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Rok  1815. M iesiąc Marzec.

ś m i e t n i k  W arszaw sk i w ychodzi w  p ie r -  
Wszym dn iu  każdego m iesiąca. K a id y  n u ­
m er sk łada  się z pięciu  p rzynaym m ey  a rk u ­
szy. C z te ry  num era  składaią. tom  leden , 
do k tó rego  osobny iest ty tu ł  i re ie s tr  rzeczy .

P re n u m e ra ta  w  W a rsz a w ie  w  księgarn i 
Z aw adzk iego  i kom p. na u licy  K rakow sk ie  
Przedmieście, w ynosi p ó łro c z n ie , bez p o ­
czty, Z ł. 32. n a  ro k  cały  4 o. Zł.

D ostać nad to  m ożna tego  P a m ię tn ik a ,
*  Krakowie u  Józefa  M ałeckiego w P ozna­
niu u T om asza Szum skiego, w K aliszu  u  D a -
l r y . l a  K .arp im ki«S °, »
W adzkiego, we Lw ow ie  u  B. P ia n .i ,  księga 
r z y , ia ko teź  na P o c z t a  nilach  w  X ię z tw ie  
W arszaw sk iem  zacenę  5o zł roczn ie . VY paii- 
• tw ie  Rossyyskiem  n a  P ocatam tach  L ite ­
wskich za  53 . zł. 10. gr. rocznie.

L is ty  do k a n to ru  P am ię tn ika  lu b  do R e a ­
k to ra  fra n co  przesy łane  byd* m aią.



P am ię tn ik  W arszaw sk i zaw ierać będffie 
Wszelkie p u m a k tó re  czytelników  polskich 
in teressow ać, a zatem  oświecić lub p rzyzw ól' 
eie rozerw ać  m ogą M ieścić się p rze to  będ$‘ 
w  m iarę  zapasu m a te ry a łó w , w szelkie roz- 
p ra w y , n iety lko  o ryg inaln ie  w  polskim  i%“ 
zyku napisane ale i z obcych iezyków  tłóm** 
czone ; w y in ik i z dz ie l obcych powszechny 
m aiących in te r e s /  w iadom ość o odkryciach1 
i  w ynalazkach  w szelkiego r o d z a iu , tudzież 
o ce ln iej szych tow arzystw ach  uczonych, ic& 
usiłow aniach  i postępach , iako też  o in sty tu ­
tach  znakom itszych ; poezye bądź oryginalne 

ądz z obcych p rzek ładane w zo ró w ;  rec e n z je  
ezyh  rozb ió r dzieł polskich lnb  o Polszczę 
m ów iących ; i nakoniec rzeczy  rozm aite .— 
V\ szelkie pism a do um ieszczenia w  P am ię tn iku  
s to so w n e, n a w e t uw agi n ad rzeczam i w  P a- 
m ię lm k u  d rukow anym i m p iM„ e w  to n i .  
przyzwoitym 5 a pr*Mia„e do re d .k c y i pod 
.d r a w m  k .is s . r „ i Zaw adzkiago }

1 Ml“1> ***• H-*



P A M I Ę T N I K  W A R S Z A W S K I .

IloK 18 i 5. 
M A R Z E C .

I I  i  S T  O  R  Y  A.
R Y S

Chronologii , r d ig i i , ięzyka , nauk, ludności, rzą 
cńz, handlu , obyczaiów, zwyczaiów , sztuk, po­
m ników , i  celriiey szych wynalazków Chińczy­
ków przez S tanisława H rabię POTOCKIEGO 
z zrzódłowych pisairzów zebrany.

D a l s z y  c i ąg .

S łuszn ie zadziwia , i prawie do wiary Niezmierna 
nie podobną zdaie się Europeyczykowi 
niezmierna ludność rozległego państwa wiary P ° ~

, dobita.
d u ń sk ie g o ; zaprzeczyć m e m ożna iż
iey  w ykazy dotąd ogłaszane, nie śą ściśle w yracho- 
w anem i, lecz z drugiey  sti’ony, wszystko dowo­
dzie zdaie się , ze ogrom na ludność naznaczona 
państw u tem u , iest do w iary  podobną. M uszę 
przyznać mówi P. Iła ro w , ze chociaż to ,  cośm y 
by li czy ta li, cośm y słyszeli, i cośm y widzieli 
w  względzie ludności C h in , pow inno nas b y ło  
przygotow ać do niepospolitey rachuby; k iedy  
1 St S Manie. i  7
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C hou-ta-gin podał posłowi Angielskiemu wyciąg  
z regestrów cesarskich w roku i 799 wynoszący 333 
m iliony mieszkańców, ta ich liczba zdała nam 
się do wiary niepodobną; ale że Chou-ta-gin, 
człowiek pełen ućzciwey prostoty, nigdy zwieśdż 
nas nie szukał, nie mogliśmy wątpić, że wykaz któ­
ry  nam podał, b y ł w yięlym  z urzędowych do- 
v odów. ł  rzeciez niedokładność iego , oczywiście 
udeizoła; ponieważ wszystkie summy mieszkań­
ców m iały milionową okrągłość. W ięc  gdy się 
o mm zapewnić niepodobna, zobaczmy co wnio­
skować należy.

Powierzchnia i 5. wielkich Prowincyi Chin 
wewnątrz rnuru 75o mil fran. długości, a około  
5oo. szerokości maiąca, zamyka 1,297909 mil Q  
które wynoszą 8 3 0 , 7 1 9 ,3 6 0  morgów Angielskich, 
a ludność-dochodząc do 333 milionów mieszkań­
ców , mila kwadratowa, iedna w drugą rachowa­
n a , iest zamieszkałą od 256 osób. Podług l e y  ra­
chuby, każda z nich posiadać by mogła 2j mor­
gi ziemi. Jest to powszechnem mniemaniem iż 
W ielka Bretania liczy 120 osób na milę Q  i żeby 
m ogła wyznaczyć każdemu z swoich mieszkań­
ców po 5. morgów ziem i, co by ich o5. na iedną 
familiią w yniosło; ludność więc C liin, ma się 
względem ludności W . Bretanii iak 256 do 120, 
to iest w proporcyi nieco mocuieyszey iak 2. do 1. 
a zatem ilosc z iem i, którąby każdy mieszkaniec 
W . Bretanii m ógł posiadać, iest właśnie w dwóy—
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nasób tćy , iakąby m ó g ł m ieć Chińczyk. Dwa  
m orgi ziem i zosiane pszenicą, i dobrze uprawna, 
m ogą po odciągnięciu zasiew u, Wydać około  6 0  

korcy  sześćdziesiąt fu n tow ych , w alących  ogó­
łem  36oo. fu n tó w ; a Wszyscy piekarze wiedzą, iż  
ta ilość pszenicy dostarczyć pow inna 54oo funtów  
ch leb a , co czyn i roćźnie 3 j  funta ch leba, na 
dzień dla każdego członka familii.} P ó ł morga 
iest nader dostarczaiącym na ogród w arzyw ny, 
i  na uprawianie ziem niaków 5 zostaie się ieszcze  
dziesięć m orgów , które ieźli nie naylichszego ga- 
tunku z iem i, dostarczyłyby pew nie na zapłatę 
czyn szów  i podatku, i  na w ykarm ienie kilku  
sztuk bydła . Pracowita rolników fa m iliia , znay- 
dttite krom  tego sposobność chodowania dosyć  
trzody i drobiu na dom ową potrzebę, na kupno  
odzieży, i innych  rzeczy koniecznych. G d yb y  
grunta b y ły  iakeśm y rzekli, równo p«dzielonem i, 
gd y b y  ziem ia nie b y ła  użytą ty lko  na żyw ność  
dla człowieka; gdyby zbytek nic u trzym yw ał w ie­
le  b y d lą t, i koni n iepotrzebnych , gd yb y one ty l­
ko s łu ż y ły  do pracy, gd yb y  wsie nie b y ły  
ogołoconem i z ramion naysiln ieyszych  zaprzą- 

tn ionyćh  w rękodzielniach, i cudzoziem skim  han­
dlu ; gd yb y  przewóz towarów przeznaczonych na 
zam ian za inne tow ary, dział się kanałam i, rze­
k am i, i iezioram i oblituiącem i w ryby; g d yb y  
wielka część m ieszkańców b y ła  stale użytą na ich  
ło w ien ie ; gd yb y  m assaludu nie iadła innego m ię -



sa, iak te, które snadno nabydi może; gdyby go­
rzelnie pozywały małą tylko część zbiorów a re­
szta dla ludu zachowaną by ła ;  gdyby to ziarno 
było takiego rodzaiu, izby na te'y samey gruntu 
rozległości, wydawało dwa, a czasem trzy razy 
tyle co pszenica; nadto, gdyby klimat dosyćsprzy- 
i a ł ,  by dozwolił rocznie dwóch zbiorów; gdyby 
nakoniec przy tych wszystkich warunkach i ta­
kich korzyściach morgów, nie dostarczały na 
wyżywienie familii z 5. osób złożoney, nie mo- 

Ana by tego przypisać iak ich gnuśności, j złemu 
rządowi. Teraz zastanówmy się nad tem, że 
Chiny wszystkich wspomnianych korzyści, albo 
przynaymniey podobnych używaią; że co tylko 
wydaie ziemia, służy jedynie pokarmowi i odzie­
ży człowieka; że iedeu morg ziemi ryżem posia­
ny, dostarcza strawy na wyżywienie pięciu osób 
przez ciąg roku ;  przypuszczając że go każdy na 
dzień dwa funty spotrzebuie, a że zbiór wydaie 
tylko 20. lub 25. ziarn za iedno, co iest zbiorem 
m ie rh y m , bo często w dwóynasób więcey przy­
nosi ; zważmy do tego, że w prowincyach połu­
dniowych, dwa razy na rok ryż zbiera się, i że 
morg ziemi dostarcza rocznie na wyżywienie io. 
osób, a moig bawełny ubioru dwóm lub trzemsel; 
z tego wszystkiego przekonamy się, że zamiast 
12. morgów na iednę familiią, połowa ich. aż na­
zbyt byłaby dostarczającą. -Wnosić więc może- 
m y» i-* Chinom nie brakuie ziemi na wyżywienie
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333 m ilionów  m ieszkańców ; a naw et że ta  l u ­
dność nie w y ró w n y w a  sposobom w ykarm ien ia ,  ia« 
k ie  im  zapewnia ich ziemia. D o teg o ,  k ilka  m i ­
l ionów  C hińczyków  nie m aią stałego m ieszkania , 
i p ływ aiące  p ro w ad zą  życie n a  kana łach  i  rze ­
k ach  ; k a rm ią  się praw ie  iedynie  r y b a m i ,  t r a tw y  
ich  są ogrodem , k tó ry  im  dostarcza legum in  ; d o -  
d a y m y  i licznych  m ieszkańców w y s p ,  A rc h ip e ­
lagów C husan  i F o rm o z y ,  a te'm  więCey p rz e ­
k o n a m y  s ię ,  iż rach u b a  choć tak  w ysoka  C h iń -  
skiey  ludności, nic w sobie nie m a  n iepodobnego . 
W i e m  ze za rzu t  pow szechny  tych , k tó rzy  iey  za- 
przeczaią , iest:  że chociaż wsie, m iasta  i statki, 
są zaw alone lu d źm i na  drodze  P e k in u ,  K a n to n u  
i w okolicach cesarskiego k a n a łu ,  p row inćye  qd 
n ich  odda lone  są praw ie  pustemi. N ie k tó re  oso­
b y  p rzy w iązan e  do ostatniego poselstwa angiel­
skiego, w z ię ły  inną  iak poseł d rogę, i m ia ły  z rę ­
czność w idzenia  kcaiów o d d a lonych  od zw ykłego  
gościńca. Z a p e w n ia ły  o n e ,  iż te  k ra ie  są l u -  
dnieyszem i iak te, k tó re  wraz  z poselstwem w  re ­
szcie p o d ró ż y  zw iedziły ; do tego p ro w in ć y e  za­
chodnie  nayoddaleńsze  od w ie lk ieg o  k a n a łu ,  za 
spichlerze państw a uchodzą. In n i  m n ie -  Fr2.ycr.yny

* . • n i  • • • g ło d ó w  n ie
m a ią ,  że ludność  F in n  iest tak h iezm ier-  z zby tn iey

ludnośc i
n ą ,  iz ten  k r a y  me iest w stańic iey  w y -  pocho d ią -  

ży w ie n ia ,  i że g ło d y  3ą koniecznein i ce' 

dla dochowania  rów n o w ag i  m ię d z y  liczbą m ie ­
szkańców  i  rozleg łośc ią  k ra iu .  Jes t  to  rzeczą  p e -
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Wną, źe opisania niedokładne Chin, mogą takowe 
Utworzyć wyobrażenie; IeC2 iuź dowiedliśmy 
anyluość tego m niem ania, a zostaie nam wyświe­
cić przyczyny tych okropnych głodów, co nay- 
srozszym sposobem niszczy w Cliinach tyle mie­
szkańców. Trzem  ie przyczynom przypisać m o- 
?n a , to ,est: równemu podziałowi ziem i, sposo­
bowi ie'y uprawy, i przyrodzeniu płodów. Każdy 
człowiek maiąc w-olność zaczynszowania tyle zie­
m i, ile wychodowauie iamilii iego wymaga, «ie 
kupuie na targu rzeczy pierwszóy potrzeby, a gdy 
ten obyczay iest powszechnym w Chinąch, nie 
znayduią one odbytu prócz w wielkich miastach 
G dy Więc chłop zasiał ziarno , które dostarcza ią- 
cepr sądzi na wyżywienie familii swoiey i wypłat 
czynszu, nie stara się o żaden zbywaiący zapas, 
a tym sposobem nic się w spichlerzach mieszkań­
ców nadićh potrzebę ściśle Wyrachowaną nie po­
zostałe. W ięc gdy zbiór chybi w iakiey prowin- 
cy j, spodziewać się nie może pomocy od są­
siedzkich, ani też przywozów z obcych kraiów. 
Niezdoływą zaradzić złemu i wsparcie rządu, bo 
chociaż ón otwiera magazyny swoie, i wraca lu -
dowi cząstkę zbioru , którą od niego w zbiegłym 
pobrał roku , ta cząstka będąc tylko dziesięciną, 
z ktorey woysko iest żywionem , to co się p o -  

aostaie me wyrównywa potrzebom zgłodniałego 
ludu. W  tedy bunty powstałą, a ci co lym spo-



22  7

sobem uchodzą g ło d o w i ,  zawsze praw ie  g iną  

m ie c z e m .
P o w tó re ,  m oże  niedostatek pochodzić  często 

w  C hinach  z  sposobu up raw ian ia  ziemi. T r z y  
czwarte  iey  części są sp raw ionem i p racą  rąk, oez 
p o m o c y  b y d ł a ;  ła tw o  więc w yobraz ić  sobie , iak 
m a ło  ty m  sp o so b em , każda  iam iliia  obrab ia  roli. 
Z apew ne  nie  iest ona trzecią  częścią Iey, iaką  b y  
u p raw iać  m ogła. O s ta tn ia  nakoniec p rzy czy n a  
n iedosta tku  zależy od p rzy ro d zen ia  p łodów , m ia ­
nowicie r y ż u ; zbiór z iarna tego , k tó re  iest u l u -  
b io n ć m  pożyw ien iem  Chińczyków ,, b y w a  obfi­
t y m ,  k ied y  m u  sp rzy ia  pora r o k u ,  lecz n ad  
w szystkie  in n e  ziarna , często c h y b ia ;  niszczy go 
z m ło d u  su sza ,  p r z y  d o y rz e n iu  m okrość  z b y te ­
c z n a ,  a szarańcza i p ta k i ,  licznieysze w ty c h  
s t ro n a c h ,  niż sobie w yobraz ić  m o ż n a ,  uszkadza-  
ią  ry ż  nad wszelkie inne  ziarno. W  p row iacyaeh  
z ach o d n ich ,  gdzie up raw ia ią  p szen icę ,  p ro so  
i  g roch  szablasty , g ło d y  są rzadszem u G d y b y  
w  ca łey  rozległości państw a te g o ,  sadzono k a r ­
tofle  i k u k u ru z ę ,  u s ta ły b y  klęski ty c h  o k ru tn y c h  
g ło d ó w ,  a w zros t  lu d n o śc i ,  b y łb y  ieszcze fflo- 
cn ieyszym . K ie d y  z iedney  s t ro n y  trudność  w y- 
k a rm ie n ia  przeszło  3oo m il io n o w e y  w C hinach  
lu d n o śc i ,  nie czyni iey  n ie p o d o b n ą ,  z d r u g ie j ,  
w idok  k ra iu  leg o ,  w ia ry  ie y  dodaie. N i e r z ą d -  
k iem i są tam  m ilionow e miasta. Pekin  3. m i l io ­
ny m ieszkańców liczy, K a n to n  do dwóch m ih o -
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mów ich zam yka , a miasteczko, ,w którem sąnay- 
slawnieysze fabryki porcellany, z samych prawie 
rzemieślników złożone, milionową przechodzi l u ­
dność. Otóż próbki ty lu  innych o których wspo­
minaną podróżni. L a t  tem u s to ,  l ic z y ły  Chiny  
przeszło milion Bonzów, a sam Pekin 35o,ooo żyją­
cych w kościołach i klasztorach , ustanowionych 
za wiedzą rz ąd u ,  nie obeymuiąc w tę rachubę, 
niezmierną włóczęgów tego rodzaiu tłuszczę 5 li_ 
czba zaś Uczonych w bezżeńslwie żyiących 
przechodziła 80000. *).

D rog i ,  kanały, pełnemi są ludzi, a po mia­
stach Chińskich i ich okolicach laki natłok p anu­
je, ze urzędnicy kra iow i, i znakomici cudzo­
ziemcy, poprzedzonemi bywaią przez dwóch żoł­
nierzy, którzy trząskaiąc barapnikam i, lecz ile 
możności bez uszkodzenia nikogo, przeyście im 
otwieraią. Nakoniec woysko Chińskie -z miliona 
ośmiu kroc slotysięcy głów z łożone , a to nie 
gwałtem wybranych, lecz dobrowolnie służących, 
wysokie daie wyobrażenie o ludności kra iu  tego.

Szczęśliwy klimat Chiński, k tó ry  wszystkim 
sprzyia  zarodom •, płodność pod nim  kobiet, od­
wieczna chańba bez^epstwa, zabezpieczone po ło ­
żenie kraiu lego, kilkudziesiąt wiekowe trwanie 
państwa, w ciągłym prawie zawsze pokoiu ; c y -  
wilizacya i r z ą d , od ty lu  wieków w nim zapro-

*) Hist, gtfuer. des Voyages x .  7. p. 368.



wadzone; otóż p rsy c zy n y  ley  słusznie zadumie- 
waiącej' Europeyczyka , Chin ludności. Przecież 
dowieśdź nietrudno by  b y ło ,  że p rzy  podobnych 
okolicznościach, w iakich się Chiny zpaydowały, 
położonych  na mieyscu długiego barbarzyństwa, 
i ustawnych Woien naszych , ludność E u ro p y  ró ­
wną by  Chittskićy, stać się łatwo mogła.

Od dwóch tysięcy lat i więcey, połączonćm 
państwo Chińskie zostało w ogromne cia ło , k tó ­
ro dziś składa. W te d y  ustały w o y n y  i rzezie, 
k tó rych  dawnioysza h is torya  Chińska iak nasza, 
k rw aw y wystawia o b ra z , i (ak się ugruntowała 
spokoyność wewnętrzna, kiedy położenie ustron­
ne kraiu tego, zabezpieczało go od obcych zabu­
rzeń. Panow ał więc pokóy głęboki, rzadko 
kiedy i to cząstkowilemi tylko przerwany powsta­
niami , które rząd czuyny uprzedzał, lub natych­
miast tłumił. Otoż iedna z walnych przyczyn 
ludności i up raw y  Chin. Błogosławieństwem są 
one długiego p o k o iu ,  dobrodzieystw em , którem 
raczey n a tu r a , iak rząd udarow'ala Chiny, lecz 
do którego nie mało się tenże p rz y ło ż y ł ,  przez 
zasady co zręcznie w naród wpoić umiał, zasada  

W ł a d a  on ludem  Chińskim, nayszano- 
wnieyszem i naydawnieyszem prawem cou,*kićy.

, /  i i e y  n a d -

na swiecie, to jest oycowskiey w ładzy u ż y c ie .  

nad dziećmi. K ie mniemaią Chińczykowie, b y  
ona k iedy ustać m ogła, trwa o n a ,  dopóki śmierć 
iedney lub drug wy strony, nie porwie tego ł a ń -
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cucha. Cesarz będąc uważanym za oyca powsze­
chnego lu d u ,  m a nad nim toż p raw o , iakie o y -  
ciec familii nad iey członkami. .Na fey zasadzie, 
zowie ón się ich wielkim oycem. Dla poparcia 
systenjniu tego, Cesarz dok rocznie, z wielką u ro ­
czystością pada do nóg wdowie poprzednika swe­
go, a dnia tegoż wyciąga, b y  wszyscy urzędnicy 
państwa, podobny m u hołd odnowili. Polega ón. 
W pcio krotnem  biciu czołem przed Cesarzem, 
lub tablicą z imieniem iego. W  pałacu cesar­
sk im , gdzie się fen obrządek odpraw uie , pier­
wszego tylko rzędu Mandarynowie, a z niemi ucze­
ni cudzoziemscy, wstęp maią do sali w którey 
się cesarz znayduie ,  inni w drugićm trzecićm 
i czwartem zostaią podw órzu ,  i na znak dany 
odoruią niewidziane sobie pana oblicze. W  re­
szcie Chin dnia tegoż, podobny hołd iest odda­
n y m  przed tablicą, na k torey  złot.emi literami 
w y ry te  iest imie cesarza. Obrządek ten nayczą- 
ściey odprawuie się w kościołach, co mu nieiaką 
postać bałwochwalstwa daie, ile że palą na ołta­
rzach kadzidła,' papier pozłacany, i cienkie cyno­
we blaszki, zwykłe Chińczyków ich bożyszczom 
ofiary.

Stosownie do tey zasady władzy rodzicielskiey, 
rządca prowincyi iest uważanym iako iey oyciec, 
rządca miasta iako oyciec tegoż, i t. d. Smutną 
iest rzeczą, iz tak piękny", tak s z a n o w n y  i’ządu 
p o zó r , s łuży tylko za płaszcz z iedne'y s lro-
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ny  samowolności i uciskow i, z drugićy niepo­
słuszeństwu i obłudzie. Cesarz tedy uchodzi za 
oyca ukochanych dzieci, k tórych karze i nagra­
dza w m iarę rodzicielskiego przywiązania'SW bie- 
g o , i od niego zaczyna się ten łańcuch ślepego dla 
wyższych posłuszeństw a, które się do wszystkich 
klass mieszkańców rozciąga. U rzędnicy rozm ai­
ty ch  wydziałów rządow ych , od pierwszego aż do 

,ostatniego stopnia u/.bróieni tą oycowską władzą, 
m aią prawo niezwłocznego nakazania kary  bam ­
b u so w ej, czyli kiiow ey, za naylżeysze przew i­
n ien ia , a to bez żadney formalności. T y m  spo­
sobem naynm ieysze wykroczenie iest ukaranem  
pod ług  woli lub  u ro ien ia , ostatniego z u rzędn i­
ków , a la oyco'wska poprawa nie zatrzym uie się 
iak tylko u  podnóżka tronu . K ażdy urzędnik  
od 4go do ggo stopnia może ią niższym od siebie 
w ym ierzyć, cesarz zaś m inistrom  i pierw szym  
czterech klass przędnikom  łaskawie ią nakazać, 
ile razy  ią zgodną z ich dobrem  sądzi. SamoV 
wolnośp taka iest tem  dziwnieyszą, ze w spra­
wach sądow ych, mianowicie g a rd ło w y ch , um iar­
kowanie i ludzkość praw  Chińskich , zaszczyt te­
m u  narodowi przynosząca, R zym skie i Greckie 
przechodzi. T ak  przeciwna ustawa szlachetnem u 
sposobowi m yślenia ucywilizowanych narodów, 
nosi widocznie cechę, nayw yższey starożytności, 
i początków społeczności sięga. Jakiegoż trzeba 
do n iey  naw yknien ia , iakiegoż ju z y  wiązania do
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daw nych  p raw  i zw y cza jó w , b y  się z P od n iey  
lu d  w ycyw ilizow ańy  iak C h iń sk i ,  nie w y łam ał,  
i nie czuł ',  że do srogiey* n ies łusznośc i ,  łączy  
ochydę  ? Nie zosfawuie wszelako ona w  oczach 
C hińczyków  Żadnego po sobie ś l a d u ; iest lo rze­
czą zna tią ,  źe ,ce sa rz  ostatni T sch ien - lo n g  ty m  
sposobem  u k a ra ł  dwóch synów  swoich d o y rz a łe -  
go w ie k u ,  z k tó ry c h  ieden K ia -k in g  zasiadł po 
n im  na  tronie. S łuszn ie  czy  niesłusznie u k a ran y  

C h iń czy k  p ada  do nóg  sędziego sw oiego, dzięku-
ie za m iłość  o y c o w sk ą , k tó rą  m u  o k a z a ł ,  i c a łu -  
ie na rzędz ie  bólu  sw oiego ; przeciwnie T a ta r  m r u ­
czy, u t r z y p m ie  że C h iń czy k  nie m a  p raw a  bicia, 
g o ,  i g roźno  się oddala *).

Cenzorowie Osobliwszą iest ustaw Chińskich , iak
cesarza i b i- . J
ografowie  prawie wszystkich na świecie przeciwność; 
teS °*  uświęciwszy oycow ską sam ow ładność  ce­
s a rz a ,  tak b liską ty r a n i i ,  s zu k a ły  one za łożyć  
ie y  tam ę obawą m n iem an ia  przyszłości.  D w óch  
cenzorów  k u  te m u ,u s ta n o w io n y c h ,  m a ią  wolność 
p rze ło żen ia  m u ,  to co w iego  rządzie n i e p r a w n 'm  
z n a y d u ią ; ła tw o  się d o m y ś le ć ,  iż oycowską w ła ­
dza cosarźa , n a d e r  ich pow olnem i czyni w  u ż y ­
ciu p o w ie rzó n ey  sobie w ładzy ;  lecz m aią oni inne  
ieszczc z lecenie, od k tórego  ich s ław a , n iem u iey  
iak  ich  pana w przyszłośc i zaw is ła ,  a mnie'y ich 1 
na  u razę  w ystaw ia; są oni I ł i s lo ry o g ra fa m i  p a ń -

* )  B arów  T . I. p. 162.
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stwa, albo m ówiąc w ła lc iw iey  B iografam i cesarza. 
Co do t e y  części, ich u rząd  polega w  wierne m  
opisaniu  czynów' p ry w atn eg o  i publicznego życia 
iego, w z b ie ra n iu  m ó w  i słów  pam ię tn y ch  cesarza. 
T e  p ism a  są rzucane  w  wfelki k u fe r ,  zachowa­
n y  w  części pałacu gdzie się zgrom adzają  t r y b u -  

m a ły  rząd o w e , a k tó ry  dopiero  po śm ierc i cesa­
r z a , pow inien  b y  b y d ź  o tw artym . W  te d y  ieśli 
się w  ty c h  pism ach  zn ay d u ie  iaka zaka ła  pam ięc i  
i e g o ,  w s t rz y m u ją  ich ogłoszenie , p rzez w zgląd 
na iego familią. Czasem nie w y ch o d z i ły  one na  
św iatło  , iak po wygaśnięciu  dynas ty i.  T a k  p a ­
m ię tn a ,  a iedyna  w  rządzie  sam o w o ln y m  ustaw a, 
nie m oże  ty lk o  m ocno  -wpływać na w szystk ie  
przedsięwzięcia m o n a rc h y ,  i zwracać uw agę  iego 
k u  ś rz o d k o m , k tó re  m u  zabezpieczając szacunek 
publiczny , iedynie  pam ięć iego uzacnić w p o to ­
mności niogą. O na  m o że  iest p rz y c z y n ą  w ielk iey  
ostrożności cesarzów Chińskich  w w yborze  nastę­
pców  $woich, k tó ry  do ich woli zośtawuią praw a. 
Cesarz dzisieyszy iest p ię tn as ty m  s y n e m  K ie u -  
lo n g a ,  a p r z y m io ty  x iążęcia  teg o ,  usp raw ied li­
wiać zdaią  się pom inięn ie  starszych od niego bracig 

Dwie m a r a d y  cesarz k u  pom ocy , R a d y  i  t r y  -  

w  rządzie  tak  obszernego i ludnego  p a ń -  rzą Ź w e. 

s tw a: iedną  zwyczayną-, d ru g ą  n ad zw y czay n ą j  
P ierw sza  sk łada  się z m in is trów  w liczbie 6ciu 
k tó rz y  noszą t y t u ł  K olaów  , d ruga  z x iążą t  krwiV' 
Sześć departam en tów  czyli t r y b u n a łó w ,  dzie lą  v
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m ięd zy  sobą w szy stk ie  sp ra w y  k r a iu , to  ie s t : i .  
try b u n a ł do m ianow ania na u rzę d y  rządow e, z ło ­
ż o n y  z m inistra  i u czo n y ch  zd o ln y ch  sądzić  
o  zdatności u b iegaiących  się  0 n ie ;  2 . try b u n a ł  
sk arb ow y; 3. try b u n a ł obrząd k ow y. O n czuw a  

n ad u trzym an iem  d aw n ych  o b y c z a ió w , i um aw ia  
się  z cu d zoziem sk iem i p osłam i; 4. tryb u n a ł w o y -  

sk ow y; 5. try b u n a ł Spraw iedliw ości; i 6. try b u n a ł  
prac p u b liczn ych .

C złon k i tych  tr y b u n a łó w , roztrząsaią w szy ­
stkie^ sp raw y  ściłfgniące stę do ich  w y d zia łó w ,
1 z  m cii spraw ę cesarzow i zdaią, k tó ry  za zdaniem  • 
z w y k li;y  rad y sw o ie y , lub k i e d y  tego s ą d z i  p o­
trzeb ę n a d zw y cza y n ey , za tw ierd za , od m ienia  lub  

o d rzu ca , p odane sobie o d .  n ich  urządzenia. 

W  p row in cyach  i m iastach  n acze ln ych  państw a, 
zn ayd tu ą  się try b u n a ły , u tw orzon e na w zór w  sto­
lic y  za s ia d a ią cy c h , ty m  ostatn im  p o d le g łe ,  i  im  
sp raw ę zdaiące.

Gazety, G a zety  P ek iń sk ie są ied n y m  z śrzo d -
■wolność , , , “ J u
druku. kovv? k tórych  rząd u żyw a k u  uprzedzę- 
niu op in ii p u b liczu ey ; są one w  ręk u  iego sk u te-  

cznem  n a rzęd z iem , k tórem  i E u ro p ey sk a  p o lity -  
ka n ie  gardzi. R zecz  d z iw n a , że  w  kraiu  tak 

d esp o ty czn y m , w o ln o ść  d ru ku , iest n ieogran iczo­
n ą ;  lecz n ieb ezp ieczn ą  b y d ź  ona nie m oże , tam  

g d zie  oycow ska bam busów  p o p ra w a , t łu m i w o l- ' 1 
n y  sp osób  m y ś le n ia , i  trzy m a  n a  w o d z y  n ay-  
zu ch w a lszy ch  sa tyryk ów .
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K o d e x  G liińsk i tłóma.cfcy się w  c h a ra -  Łagodneśi 

k t e r a c h  n a y p r o ś c ie y s z y c h ,  i n a y j a ś n i e y -  cfafatieso■ ♦  O

s z y c h  iak ie  ty lk o  ię z y k  p rz y p u sz c z a .  Z a w a r ty  w  16. 
m a ł y c h  k s ią ż k a c h ,  zda ie  się 011 n ie  m ie ć  in n e g o  

p r z e d m io tu  ia k  d o h r o  n a r o d u .  P rz e ło ż e n ie  ieg o p iay -  

1 e p ic y  b y  n a m  w y ja ś n ić  z d o ła ło ,  ia k im  sp o so b e m  o d  
t y l u  w iek ó w  W p o s łu s z e ń s tw ie  i Je d n o śc i ,  u t r z y ­
m a n o  m a ssę  l u d u  d w a  ra z y  nad m ieszkańców  I l u — 
r o p y  l ic r t i ieyszą .  N ie  m asz  r z ą d u  d e s p o ty c z n e g o  
w  k tó r y m  b y  życ ie  cz ło w ie k a  b y ł o  ta k  św ię tem  

w  o czach  p r a w a ,  iak w C h in ac h .  S am  cesarz n ie  

ś m i a ł  b y  go  od iąć  o s ta tn ie m u  z p o d d a n y c h  sw o­

i c h ,  b e z  p o p rz e d z a ją c e g o  sądu. Z u b ó y s tw ó  n ig d y  
t a m  b e z k a r n e m  nie ie s t ,  lecz n iedość  r o z r ó ż n io ­

ne'm p r z y p a d k o w e  o d - r o z m y ś ln e g o  ; przecie,ż s ta ­
r a ł y  się  p r a w a  C h i ń s k i e ,  u m ia r k o w a ć  k a r y  s to ­
so w n ie  d ó  p r z e w i n ie n ia ,  i  n ie  g r o m ie  le k k ie y  
k r a d z ie ż y ,  ia k  z a b ó y s tw o .  W s z y s t k i e  s p r a w y  

g łó w n e  o p ie ra ią  s ię  o n a y w y ż s z y  t r y b u n a ł  P e k i ń ­

sk i  ;  a  k a r a  ś m ie r c i  z a tw ie rd z e n ia  sam ego  cesa rza  
w y m a g a .

K z ą d  C h iń sk i  n ie z m ie r n e  u t r z y m u i e  TFoyslco 

w o y s k o »; iest o n o  u d e r z a ią c y m  dow o-  

d e m  lu d n o śc i  k r a i p  tego . P o d ł u g  w y k a z u  uiy cie- 

i eg °  i udz ie lo n e g o  o s ta tn ie m u  p o se ls tw u  ang ie l­
s k ie m u ,  s k ła d a  się o n o  n a  s to p ie  p o k o iu  z m i l i ­

o n a  in f a n te r y i ,  a 800 ,000  k a w a ie r y i .  M o ż e  b y d ź ,  że 
p r ó ż n o ś ć  C h iń sk a  s ta ła  się  nieco  w t e y  r a c h u b ie  

p r z e s a d n ą ; p rze c ie ż  g d y  zw a że n ry ,  i e  p a ń s tw o
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pruskie zaledwie rnaiące pięćdziesiątą część ludno­
ści Chin,zdoływa ulrzymywaćprzeszło 200,000 rzą , 
dnego w oyska , m niey  się La rachuba przesadną 
wydaie.

Mozę k to ,  widząc tak zabezpieczone Chiny 
od zagranicznych woien, zap y ta ,  na co im tak 
liczne s łuży  woysko ? W Chinach służba żołnie­
rzy , wcale iest inną iak w E u ro p ie ;  w yjąw szy 
AVielką częsc fcawaleryi ta tarsk ie j,  k tóra zalega 
północne granice w prow inc jach  na Tatarach 
zdobytych, i infanteryi po wielkich miastach pań­
stwa ro z łożone j;  reszta żołnierzy iest rozrzuconą 
po miasteczkach i wsiach, gdzie są więźniów do­
zorcam i, kommissarzami, policyyną strażą, asses- 
śorami w magistratach, poborcami podatków, 
m agazynieram i; zgoła iedńepj ż nayczynniey- 
szycłi narzędziów rządu cywilnego i policji. 
W ie lu  z nich pilnuią kanałów , dróg i rzek 
w ielkich; zgoła są oni rozrziiconemi po niezli­
czonych osadach, rozmnożoney w Chinach stra­
ży.- N ie  masz żadnćy, gdzieby m nićy nad sze­
ściu ludzi na warcie s ta ło ;  nietylko iest ich po­
winnością zapobiegać złodzicyslwu i k łó tn iom , 
lecz są one razem stóykam i, przez ręce których 
przechodzą rozkazy rządow e, któpe tym  sposo­
bem w przeciągu dni i 2slu z Pekinu  do K antonu  
p rzy b y w aią , to iest: więcćy iak sto m il angiel­
skich odbywaią „a dzień. Nie masz irlney po- 
^ t y  W Chinach, ani innego sposobu przepra­

wia- x



wiania listów ; w ielka więc część woyska Chiń­
skiego, może bydź uważaną iako m ilicya , k tóra 
się nigdy nie zbiera pod swoie chorągw ie; iest to 
oddział społeczności, co nie żyie iedynie pracą i na­
kładem  reszty n aro d u , ale k tó ry  się rzeczywiście 
p rzykłada do powszechnego użytku. K ażdy żoł­
nierz w tych  Osadzony załogach, m a w ydział zie­
m i ,  k tó ry  mu rząd naznacza, k tórą upraw ia nat 
wycltodowanie familii swoiey, i z k tó rey  czynsz 
p łaci skarbowi. T a  staranność rządu zachęca żo ł­
nierza do m ałżeńskiego stan u , a llidzie żonaci nie 
zm ieniają siedlisk. N ie m ożna się po takiem  woy- 
sku spodziewać dni w ielkiey waleczności, ani na­
wet. postaw y marsOWfe'y. Uważało Ostatnie A ngiel­
skie poselstw o, iż w czasie ciepłym  żołnierze 
Chińscy bardziey się zaprzątali swoiemi wachla­
rzam i iak bronią. Ich długie i przeszywane 
źupany, ich ogrom ne atłasowe boty, ich nako- 
niec wachlarze mówi P. B arów , w ystaw iały obraz 
grubey  m iękkości, wcale ż stanem  w óyskow ym  
niezgodney. Jakoż nie ma gorszych i ińn iey  od ­
w ażnych żo łn ierzy  iak Chińscy, dla tego też k il­
kadziesiąt tysięcy T atarów  z łatwością po dw a- 
k roć podbiło niezm ierne ich państw o, od takiego 
acz nayogrom nieyszego na świecie bronione w oy­
ska. M aią Cliińczykowie starożytne pisma oszlu- 
ce woyskowe'y, wynalazek prochu za n iepom ny 
u  nich uchodz i; wszelako ich arty lle rya  w tak li­
chym  iest stanie, że ich niezgrabne arm aty  ra- 

j8i5 M a r z tt .  ,
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czey oznace iako obronie mieysc Warownych 
służą.

(Dalszy ciąg  w  n.zstępuiąćym Numerze).

P O D L A S I E

C z y l i  ta część k r a i n , k rólestw o Polsk ie  niegdyś 
sk ła d a ią c a , k lo ra  nosiła t y t u ł  województwa P o ­
dlaskiego m  rd z y  L i tw ą  i Alazowszem p o ło ­
żone , p r z y ty k a ło  od p o łn o c y  oko ło  A ugustow a 
* R a y g ro d a  do P russ  X ią ż ę c y c h , od  wschodu 
g ran iczy ło  z L i tw ą ,  od  zachodu  z M azow szem , 
od p o łu d n ia  z ziemią Ł ukow ską  iako częścią wo- 
iew ództw a L u b e lsk ieg o ;  d ługość  b io rąc  z p o łu ­
dn ia  k u  p u łn o c y  naydalszą odległość od Mord,- 
do A u g u s to w a  do 3o. m il w y n o s i ła ,  szerokość 8 
i  i o . m il w n iek tó rych  mieyscach przenieść m o­
gła . K ra ina  ta po w iększey części lasami zarosłą  
b y ł a ,  i za szczęśliwego panow ania  Jagełłów , k tó ­
r z y  tu  wszystkie w łaśnie  miasteczka lokowali, do­
p ie ro  w y trz e b io n ą ,  i w dość z y z n y  k ra y ,  szcze- 
gó ln iey  w zy lo  obfituiący p rzem ien io n ą  została. 
K i a y  iest p ła s k i , na  końcach sw ych  gran ic  i;a 
p o łu d n ie  od ziemi Ł u k o w sk ie y  m a  nieiakie błota , 
z k tó ry c h  rzeka L iw iec  w yp ływ a . P r z y  g ran icy  
p ru sk iey  bagniska i  ieziora część ziemi zastępuią. 
N a re w  i  B pg p rzep ły w a ią  tu la y  i  sposobność
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mieszkańcom spławiania płodów ułatwiaią. L asy  
w niektórych mieyscach dość są piękne i do bu« 
dowli zdatne, szczególniey około Narwi.

Mięszkał w ty m  kraiu niegdyś naród  Ja- 
dźwingów czyli Jacwiezów, k tórzy  podług zda­
nia Naruszewicza byli potomkami Śarnialów' od 
potomności jazygam i nazywanych.

Za czasów H e r o d o t a  kilka wieków przed C h ry ­
stusem żyiącego, siedział ten naród pomięszany 
z innemi za D nieprem , w krainie teraz M oskie- 
wskiey. Strabon ieegraf grecki naznaczył im 
mieysce za T yroge tam i,  za iego więc czasów po­
sunęli s ięiuż podobno nad morze czarne na W o ­
łoszczyznę. Owidyusz w ysłany na wygnanie od 
Augusta cesarza, maiąc ich w sąsiedztwie nad 
brzegami Dniestru, wspomina ó nich i przyznaie 
im szczególną zręczność w strzelaniu z łuków. 
W  sto lat p o tem , iako świadczy Pliniusz w księ­
dze IV . §. X X V .  przeszli Jazygowie aź ku i-ze- 
ce Tibiscus czyli Tysza, Cisza, w W ęg rzech  n a -  
zywanćy. T a  częsta przemiana siedzib dała p o ­
wód, mówi Naruszewicz, że ich Ptolemeusz ieograt 
l igo  wieku po Chrystusie Metanastami, co się zna- 
czy w greckim ięzyku włóczęgami, nazwał.

H unnow ie wpadłszy w IV. wieku do E u ropy , 
opanowali nayprzód Dacyą teraz W ołoszczynę 
i M ullany, i Pannonią tei-aźnieysze właśnie W ę -  
g ry :  to dało powód ze Jadźwingowie opuśćic m u ­
sieli swoie osady nad Ciszą i D una iem , przeszli

18* .



góry Karpalu i osiedli w teraźnieyszem Podla­
siu. Zasiali oni, iuż iak utrzyrauie Naruszewicz, 
Massagelów w Mazowszu i Alanów w Litwie, 
narody których równie miecz Hunnów na piei-- 
wszym wstępie do Europy z siedzib poruszyłda­
wnych. i az lu zagnał. /  dzieiopisów naszych 
n e y ’;ner\ysi Kadłubek i Bogufał wspćminaią J a -  
dźwinp >w i nazywaią ich Pokxianami a lbo  Pole- 
sjanami, to iest po lasach mięszkaiącemi. D łu­
gosz na k. 344 w księdze IV. mowi, źe naród Ja­
dźwingów roligią i obyczaiami miał wielkie po- 
doWńsfwo do Litwy, Żmudzi, i Prusaków'. 
Krom er nowi ad a , żc mieli swóy ięzyk osobny. 
Miechowita Zygmunta Igo nadworny lekarz i dzie- 
iopis świadczy, iż za czasów iego mówiono ieszs.ze 
językiem Jadźwingów na Podlasiu około Drohi­
czyna, mowę iednak ich Litewską nazywa, cho­
ciaż zaraz twierdzi iz Jadźwinga mówiącego ta­
kim ięzykiein, Litwini i Zmudzini nie rozumie­
ją. Naruszewicz iest tego zdania, iż Jadźwingowie 
naród zupełnie oddzielny, mowę swą i obyczaie 
z sąsiadami Litwinami pomięszali ; z wszystkich 
zaś podań tę prawdę czytelnikowi okazać przy- 
naymniey można, że naród Jadźwingów innego 
b y ł  pokolenia od Słowian, i ani z Polakami ani 
z Rusinami żadnego związku krwi, inowy i oby- 
czaiów nie miał, dla tego też od nich naywię- 
cey nienawidzony i rozgromiony po Litwie 
i Prusach j przynaymniey pogańskiemi zwyczaia-
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ini podobnych sobie, rozproszył się, Narusze­
wicz w nocie l i 5 tomie IV-.hisl.oryi narodowey, 
utrzymuie iż przed XII. wiekiem, Jadźwingowie 
nie równie obszernieysze iak Podlasie same, zay- 
mowali osady, i że całe Polesie, to iest, część 
woiewództwa Brzeskiego Pilewskiego, Chełm- 
skiey ziemi i W o ł y ń s k i e g o ,  częśc Nowogi< d/kie- 
go z samym Nowogr.odkiem, (iako świadczy 
Stryikowski na k. 180) Mińskiego nawet część, 
i ziemia Łukowska, zasiedlone były  przez .Taćź in- 
gów. Naród len po lasach i bagnach Polesia mię- 
szkaiący, dość wielki, iak można poy mowaó z za- 
iętey przez niego ziemi przestrzeni, srogie z Po ­
lakami i Rusinami zwodził bitwy.

W  dziesiątym wieku Bolesław Chrobry po­
gromiwszy Prusaków , a razem i len spólne ło- 
trostwa pełniący z niemi naród, twierdzi Naru­
szewicz iż część tę Podlasia co iest teraz ziemia 
Bielska, do Mazowsza to iest do Polski przyłą­
czył. W łod /im ierz  I. iedy uowładzra Kijowski 
w tymże wieku część P o l e s i a  Wołyńskiego na nich 
zdobył. W  roku 1018 Chrobry gdy Ruśzawoie- 
wał i Kiiów zdobył, przyłączył i to Polesie do 
Polski.

Po zeyściu Mieczysława Iłgo gdy się poczęła 
w Polszeze anarchia, w roku io38 Jarosław Xiążę 
Nowogiodzki z woyskiem lądów em i wodnćra 
ciągnąc łodziami rzeką Bugiem, o p a n o w a ł  kraie 
Jadźwingów aż do. granic Mazowsza, i slanjląd

\
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vpielkie mnóstwo wyprowadziwszy niewolników, 
swoiemi osadami ruskie mi kraie te napełnił, i ta 
jest epoka początku Rusinów na Podlasiu. W i ­
dzu c dotąd można, i i  siedziby tego ju gu ] :ego 
świątynie cerkwiami zwane, a i  do Liwca rzeki 
to iest granic Mazowsza, z ludem kolskim mię- 
szaią się. Na Mazowszu zaś iuż nigdzie wsi R u ­
skich nie paasz, ani śladu nawet aby tam kiedy 
exystowaly, znaleźdź nie można.

Długosz mówi, ze Ałasląw czyli Afazosz Tyran 
Mazowiecki zbuntował przeciw Kazimierzowi Imu 
I rusaków i Jadźwingów, w roku io 4 i, lecz wraz 
z nimi zbity, ą narody te w podległości Polakom 
utrzymane. Rolesław Krzywousty nie miał nic 
do czynienia z adżwingąmi.

Rpkp 1192 Kazimierz ligi sprawiedliwy, iak 
opisuią nasi dzjeiopisowie, na Polesianów, to iest 
Jadźwingów po lasach i błotach iak się opisało 
mięszkaiących, przyciągnął z woyskiem przez 
wielkie bezdroże pod Drohiczyn ich stolicę. W y ­
szedł Ruski czarzyk tam rządzący i o litość pol­
skiego xiązęcia prosił*, przyięto ofiarę, lecz gdy 
Polacy cofać się zaczęli, xiąźę len Ruski i z Ja- 
dźwingami na tą r ł ,  lecz od Polaków rozgromiony 
powrócić musiał do pokory, i hołd należny 
złożył.

Dotąd zatym uważa Naruszewicz, że Jadźwin- 
gowie tak w przyległym do Mazowsza kraiu na 
Podlasiu, iako też w Chełmskićm i na W o ły ń -
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skierr. Polesiu osiedli, ho łdow ali  P o la k o m ;  a cho­
ciaż n i m i  rządzili  x ią ż ę ta R ó s c y ,  ci także b y l i  ho ł-  
dow nikam i Polski. W  te in  m ieyscu  także N arusze ­
wicz czyn i  uwagi, iż D ro h ic z y n  w ziemi G he łm sk iey  
b y ł  p ierwszą stolicą Jadźwingów, —  i ze oni w y­
p arc i  z tam iąd  i iuż na sam em  Podlasiu  zam knię­
c i ,  n a  pam ięć  D ro h ic z y n  na  Podlasiu  póżniey  
zbudowali.  Z dan iu  iednak iego sprzeciwia się 
samo b r z m i e n i e  D r o h ic z y n a , M ieln ika ,  nazwiska 
z ruskiego, i r a c z e y  daie d o m y s ł ,  że R us in i  p rz e d -  
D n ie p rsc y  zaszedłszy tam  pod Ja ros ław em  x ią -  
żęciem  , iak się m ó w i ło ,  to m ieysce  założyli.

R o k u  124 1 w yszedł z c iem n y ch  tayn ików  le­
śn y ch  m ę ż n y  na ró d  Lilewski, i korzysta iąc^ z po­
gnęb ien ia  przez o k ru tn ą  naw ałę  h o rd  Tatarsk ich) 
X iążą t  R u s k ic h , zaczął posuw ać swe zabory . —  
E r d z iw i ł ł  za tym  iak u t r z y m u ie  N aruszew icz  s y -  
now isc  M endoga w y s ła n y  od s t r y ia ,  ru sz y ł  z ł u ­
dom i zab ra ł  R u s in o m  puste  od zbu rzen ia  l a -  
tarskiego zan ik i;  w zię ty  więc naprzód  N o w o g ró ­
dek Litewski, p o ty m  G r o d n o ,  gdzie niegdyś b y ­
ło  stare zam czysko G artcna  od L itw inow  nazw a­
ne ; pob rane  w  tenczas zos ta ły  i zam ki na Po­
dlasiu pod  Jadźw ingam i i R usinam i będące , iako 
to B rześć ,  M ie ln ik ,  S u ra ż ,  D r o c h iz y n ,  B r a ń ­
sko i B ie lsk o ;  poszła więc kra ina  ta  w panowa­
n ie  Litewskie. P o lacy  dla słabości podzie lonych  
xiążąt,  p ra w  sw ych nie p o p ie ra l i ,  a L itw a  i z Ja-
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dźw ingam i częstize od tąd  napady  ;ch krafe 
pzynic  zaczęła.

N a ró d  iednak Jadźwingów siedząc w tay n ik ach  
asów Podlaskich , nay b a rd z iey  się u p rz y k rz a ł  Po- 

lako™ W  ro k u  więc la64  w y p ra w i ł  ^  B oIe_. 
s ław  W s ty d l iw y ,  wezwawszy szlachtą „ a pospoli­
te ruszem e, „a zagładę Jadźw i u g ó w , i p rzep ra ­
wia aią z w oyskiem  przez W is ł ę  u Zawicho­
stu , zszedł siQ z n ieprzyjacielem , gdzieś ua gran i­
cach Podlasia i L u b e lsk iego ,  mówi Naruszewicz 

ma 23. C zerw ca, rozpoczę ła  się bitwa z n ay -  
w iększą żwawością. Jadźw ingow ie  p rz y k ła d e m  
p rzo d k ó w  swych G o tó w ,  k tó rz y  w ierzyli w prze .  
noszeme się d u s z ,  bili się k a ż d y  w szczególności 
do  upadłego . K o m n a t  ich wódz został sk łó ly  
p o ty m  resztę przedu ieyszych  wybito i w y m o rd o ­
wano. C hłopstw a ty lk o  cokolwiek po lasach r o ­
z l e g ł o  s i ę ; a ca ły  ten naród  świadczą wszyscy 
dzieiop isow ie , w t e y  bitwie w y tęp io n y ,  ziemię 
p us tą  n o w y m  osadnikom  zostawił. Po lacy  zie- 
tm ę  Ł u k o w sk ą  w ten  czas opanow ali i swoiemi 
osadami z a lu d n i l i ,  i tam  nawet w Ł ukow ie  P o -  
esłąw W s ty d l iw y  chcia ł  kaLedrę ufundować; P o ­

dlas™ p o d łu g  wszelkiego podobieństw a zostało 
w  m ocy  L i tw in ó w , a osady w n ie m  Mazowie­
c k o } i Po lsk iey  szlachty, późnieyszćy  epoce
p rzy p isać  potrzeba. Z a  panow ania  Leszka C zar-  
nego s z e l k i  ,  L i t ,

P«<U.e Lubelskie woiewództwo wyniszczone
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zostały, tak iż iuż ślad tego narodu więcey w dzie- 
iach nie pozostał. Byli to ludzie m ężn i ,  bił 
się każdy nie uchodząc z placu. Jazdy nip m ie­
li, pieszo tylko bitwy zwodzili, a wierząc w prze­
noszenie się dusz tak iako przodki ich Gotowie, 
W religii pobudkę do zaciętości w spotkaniu się 
znaydowali; iakoź rzadkim w świecie przykładem, 
do ostatniego stoiąc pa placu wszyscy prawie od 
Polaków w bitwach wspomnionych wycięci zosta­
li. Zgasła pamięć tego ludu tak daleko, iż w po­
spolitych podaniach na Podlasiu, iuż nic o nim 
nie słyszeć, wielkie tylko mogiły i częste nad. 
rzekami w pośrzod lasów wały, przypominają ich 
krwawe boie.

Po wibiciu Jadźwingów, Podlasie, Litwinów, 
xiążąt Mazowieckich, Polaków, i Krzyżaków na 
przem iany podlegało panowaniu,' Litwini ieduak 
aż do ostatniego połączenia się z koroną ,  przy  
posiadaniu tey krainy utrzymali się.

Około roku  1^77 panował Kieystut,xiążę T ro ­
cki nad tym  kraiem, bo xięztw o, a potyin w o­
jewództwo T ro c k ie , zawierało w sobie Brzeskie, 
i Podlaskie teraźnieysze woiewództwa, i dopiero 
póżuiey za Jage łły  iak się niżey opowie, rozdzie­
lonym zostało.

.Roku i38o K rzy żacy  iak mówi Schiitz ziemię 
K am ieniecką, oraz D ro h ic zy n , Mielnik i Brześę 
pod Litwinami będące., spustoszyli. W  roku i382 
Janusz xiążę Mazowiecki zięć Kieysluta k o rz y -

/



246

stąiąp z niesnasek x iązą t L itewskich, mnie'y zważa­
jąc na związki pow in o w ac ta ,  opanow ał ziemię 
D ro lu c k ą  i M ieln icką  z ich zam kam i i tam  swo- 
ie załogi osadz ił ,  a pow ia ty  .S u razk i ,  Bielski, 
K am ien ieck i ,  i B rzesk i ,  (szanuiąc  ty lko  sam 
Brześć z względu iak m ówi N aruszew icz w tom. VI. 
na k. 198 siedzącey w n im  teści) z rab o w a ł  i odarł. 
O d te y  to podobno  epoki szlachta M azowiecka 
posad  sw ych na Pod las iu  m a  początek. Z g iną ł  
bowiem naród  Jadźw ingów  tak  z u p e łn ie ,  iż kilka 
familii  pozosta łych  k tó ry c h  nazwiska daią tem u 
do m niem an iu  p o w ó d ,  są ty lko  słabą iego pam ią ­
tk ą ;  a m ieszkańcy teraźn ieyszego  Podlasia są
Polaków, Litwinów i Rusinów potomkami.

N ie  ścierp ia ł  Jag ie ł ło  zaboru  M azurów  na 
P o d la s iu ,  i w ro k u  i383  z w oysk ięm  znaczne'm 
pod D ro h ic z y n  Podlaski podciągnął. M ia ł  so­
bie w rząd  o d d a n y  ten  ząm ek  Sasin starosta od 
Z iem ow ita  xiążęcia Mazowieckiego ; nie p rz y to ­
m n y  pod  ówcząs w  osadzie, z 3o. kop iyn ikam i 
p rz e d a r ł  się przez szyki L itw inów  m o ż n ie ,d o  
z a m k u ,  b ro n i ł  się przez kilka dn i z M azuram i, 
lecz R u s in i  zd rad z i l i ,  i zapąliwszy zam ek p rz e ­
skakiwać do L itw inów  zapięli. Sasin m ężnie  po­
ty k a ł  się na  wałach otoczony, nakoniec m us ia ł  
pó y śd ź  w n iew olą ,  a ziemią D ro h ick a  znow u po­
wróciła  się do L itw y . B i tw y  le v  długo na polach 
D ro h iczy n a  b y ły  p a m ią tk i ,  świadczy^ S try ik o -
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wski iż za iego czasów wiele kości ludu pobitego 
•w ten czas wyorywano.

W  roku  r445 między Kazimierzem Jagellon- 
czykiem wielkim xiążęciem L itew sk im , i Bole­
sławem xiążęciem Mazowieckim o Podlasie w oy- 
na zaięła s ię , W ten czas kiedy W ład y s ła w  IIL 
w W ęg rzech  na nieszczęśliwą woy/ię z T urkam i 
gotował s ię ; przyciągnął Kazimierz pod D rohi­
czyn z woyskiern, lecz iak świadczy K rom er 
na k. 564 za staraniem Ą icy -B iskupa  Gnieźnień­
skiego rozeym pod tym  warunkiem  stanął: iż 
Bolesław wszystkich dzierżaw na Podlasiu zrzec 
się, a ziemię W ęgrow ską  tylko przy  sobie za- -- 
trzymać m ią ł ,  lecz w krotce i tę Kazimierz one-  
nni zabrał. Siryikpwski wspomina na k. 562 iz 
Je rzy  Nossula M azur z ramienia Bolesława x ią -  
żęcia Mazowieckiego zamki D rohicki,  i Mielnicki 
t r z y m a ł ,  którego Jan Gastold w ysłany od Kazi­
mierza xiążęc.ia, z tamtąd wypłoszył. T en  to 
Gastold młodości xięcia tego dostrzegacz, b y ł  
u  niego wwielkiem poważaniu, a Podlasia po tym  
rządcą. Zaludniała się pod panowaniem Ja­
giełłów w miasta i osady ziemia Podlaska.

U czony Czacki mówi w tomie I. na k. 25o, 
dzieła o Litewsk. prawach : Podlasie siedlisko, 
asów, nie miało za W ład y s ław a  Jagiełły  posia­
dali dziedzicznych, pierwszy by ł  Gastold który
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o t rz y m a ł  m a łą  osadę a wielką cbszernośó ziemi. 
Za K azim ierza JageJIonczyka, i Jana  O lbrach ta  
kilkanaście ty lko iest nadań. A le x a n d e r  k ró l  
k tó ry  lu b ił  Podlasie dla po low an ia ,  m ias t ,  w ty ch  
okolicach albo zasadzał albo pow iększa ł ,  zaczął 
s łu ż b y  w oyskow e szlachcie, lob  innego s tanu lu -  

. d z i° “  nadaw ać , ( w idzia łem  iednak w p ry w a ­
tn y ch  a rch iw ach  wiele nadań  szlacheckich p rzez  
"W itołda i Z y g m u n ta  x iążą t L i te w s k ic h ) ;  da ley  
m ówi C zacki,  i i  iak na W o ł y n i u  K o n s ta n ty n  
x iązę  O s t ro g sk i , a w K ijow skiem  xięstwie Sie­
m io n  Olelkowicz x iążę po tym  S łuck i ziemię ro ­
zdaw ali ,  tak na Pod las iu  Gastold w lasach do 
karczowani*  n adaw ał s łużby , to iest ziemię pod  

obow iązkiem  służenia w czasie woyny. Niesiecki 
w to m ie  II. na k. ,85 m ów i,  iż księgi Gastodzkie, 
k tó re  chow ano w R a y g .q d z i . ,  T y k o c in ie ,  i Go- 
m ądzu  k tz a n o  oddadż z iem stw u Bielskiemu przez 
k o n s ty tu c ją  ,607 roku . Dzierżawcy czyli s ta ro ­
stowie królewscy długo rządzili i sądzili na P o d ­
lasiu im ieniem  wielkich x iążąt Litewskich. P o ­
d łu g  s ław n ey  us taw y  tkon o m iczn ey  Z y g m u p -  
ta A u gus ta  i55y ro k u  dla całey  L i tw y  \vy -  
daney , a w ak iach m e try k i  li tew skiey i k o ro n -  
n e y  będącey, rzem ieśln icy , strzelcy, m ostow ni,
1 rożnego rodzaiu  bo iarow ie  należeli do udz ia łu  
k tó ry m  u rząd  starościński rządz ił  na Podlasiu. 
B y ł  to rządca k ilkuset w łok z iem i,  k tó ry  odbie­
r a ł  dochody  z dób r  i podatek  P o r a d ln e  od zie-
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m ian , które na Podlasiu aż do czasu e lekcji 
W ład y s ław a  IV. dotrwało.

Ziemia ta ,  są ślady za czasów Zygm unta A u­
gusta ,  m iała zrobiony dokładny rozmiar wszy­
stkich dziedzin na w łóki; daieło to tak ważne 
przez Krzysztofa Dybowskiego pod dozorem Sa­
p iehy  wykonane, w zamieszaniach z wielką szko- 
dą dla publiczney i p ryw atney  własności za­
ginęło. *)

P od las ian ie  wyiednali sobie na samprzód p rzy ­
w i le j  u Zygm unta Augusta ,mienia reprezentan­
tów pod imieniem Syndyków , a w roku  i 564 
z całą Litwą otrzymali wolność wybierania sę­
dziów ziemskich. P rźy  sądach iednak Grodzkich 
czyli Starościńskich pozostała az do ro ­
ku  >792. władza sądzenia spraw krym inalnych  
o gwałty, zamieszanie spokoyności, i innych.

T a  iest krótka historyka mieszkańców Podlasia, 
k tó rzy  składaiąc niegdyś ogromne ciało królestwa 
Polskiego, nie dali się wyprzedzić innvm  w p rzy ­
wiązaniu swóm do królów i oyczyzny. Gwagniu 
dzieiopis i kraiopisars świadczy na k. 208 iż 
z samey ziemi Drohickiey i Bielskiey dwadzie­
ścia tysięcy szlachty w potrzebie woienney sta­
wało. W  w yprawie Stefana Batorego na M o -

*) ^  tych  t© rozm iarach, iak pisze w spółczesny G rz c p sk iw sw e m  

dziele ieom etry i, d la przeciągnięcia sznurów  w  linii prostey , 

przebiiano ściany, albo p rzynaym uiey  dziury  w  nich w ierco­
n o . P riyp , R eJ,
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skwę wiele szlachty Podlask iej znaydow ało się, 
i obszerne nadania ziemi w nadgrodę swych usłim  
otrzym ali. Zygmunt. III. k iedy b y ł w  niebezpie­
czeństw ie w Sztokolraie od Karola xiążęcia Su- 
dcrrrnnii, Podiasianie pod chorągwią L eśu iow ol- 
skiego w ojew ody swego za m orze pospieszyli do 
Szw ecyi. Stanisław W ojew ódzki z ziem i D ro -  
hick iey  szlachcic; obroną Smoleńskai za W ła d y ­
sława IV". przez ośrti m iesięcy, przeciw  ógrom ney  
nieprzyjacielsk iej sile w sław ił się i inne swoie  
w wiecznÓy pam ięci Polaków  zapisał. W ie lu  in- 
ń ych  m ęstwem  i radą użytecznych O jczyźnie  
m ężó w , w ydała w starożytności polskie'j ta zie­
mia. Z ygm u n t I. w  roku k520  należącą dotąd 
do woięwództwa (lawniey T rockiego które b y ło  
niegdyś i ią ż ę c ą  dzielnicą K iejstu ta , w T oruniu, 
za w ydanym  na to przyw ileiem  u roczystym , 
ńa w oiew ództw o podniósł i pierw szym  onóy  
w oiew odą Jana C hodkiew icza, przeniósłszy  
ż krzesła W ite b sk ie g o , m ianow ał. P rzyw iley  
ten originalny, św iadczy N aruszew icz, znaydo-  
w a ł się w archivum  korónnem  pod datą w T o ­
runiu i 5 ao roku \v wtorek przed świętem  Stey  
M ałgorzaty.

Z ygm u n t A ugust spaiaiąc L itw ę z koroną  
p izez  pam iętną unią na seym ic Lubelskim  1569 ' 
ro k u , w oiewództwo Podlaskie do korony przy­
łą czy ł, nadaiąc mu m ieysce p rzy  prow incyi M ało­
po lsk iej. “ I
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H erb  tego W oiew ódzlw a by ł' z iedne’y  stro­

ny  orzeł biały, z drugiey pogoń Litewska. Po­
dział iego na ziemię D roh icką, Bielską i M iel­
nicką. "W D rohiczynie b y ł generał ziem. T u  
się odbyw ały  scym iki w yboru posłów i deputa­
tó w , oraz okazywanie czyli po p isy  rycerskie 
szlachty; tu  także odprawiano sądy W iecow e czy­
li T erm in i Generates dla całego woiewódzlwa. 
Po ustanowieniu trybunałów  za Stefana Batorego 
zniesiono te  sądy, zostały tylko ziemskie i G rodzkie 
w każdey ziem i, a woiewódzlwo to przyłączone 
do prow incyi M ało-P o lsk iey  sądziło się w t ry ­
bunale Lubelskim . Zaludnione dobrodzieystw y 
Jagiełłów  Podlasie, w woynie szwedzkiey r655 ro ­
k u  wraz z całą polską doznało ostatniego zn i­
szczenia. Zupan Kazyaga H an  T atarski pom aga- 
iący z swą hordą nieszczęśliwemu Janow i K azi­
m ierzo w i, nielylko P rusy  całe złup ił, ale z P od­
lasia i M azowsza bardzo wiele ludu  w Jassyr 
czyli tak zwaną niewolą zab ra ł; o czem ś V adczy  
Z ałusk i Epistolae F am iliares  tom  I. na k. i35o. 
R akocy  woiewoda Siedm iogrodzki w tym że cza­
sie co i Szw edzi, wiele m ieysc spalił i zniszceył 
O d tey  epoki nayzyznieysze pola zarosły  n a - 
po w ró t lasam i, a miasta ty le  gruzów wystawuią 
lak cała nieszczęśliwa Polska.

Znacznieysze na P o d la s iu  m ie y sc a .  

r o h i c z y n  stolica całego województwa
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a niegdyś iak chce mieć Naruszewicz narodu Ja- 
dżwiugów czyli Jacwiezów, o którym iuż tyle 
mówiliśmy-, leży na pagórkach nad Bugiem. Mia­
ło niegdyś zamek na wysokiey górze. N aru­
szewicz na koronacyą Daniela Ruskiego przez 
Opizona Legata Papiezkiego w wieku XIII dopeł­
nioną, inny Drohiczyn w ziemi Chełmskiey leżą­
cy przeznacza. M y nic w tern pewnego nie wi­
dzimy. Wszelkićm tylko icst podobieństwem, 
ze temu miastu osada Rusinów z Jarosławem X.ią- 
zęciem Nowogrodzkim około roku 1 0 6 1  na Pod­
lasie przybyła , dała początek. i a 4 i roku Litwi­
ni pod dowództwem JErdziwiłła zamek tuteysży 
iako posadą przez Tatarów spustoszoną opanowali. 
Około roku i38i Krzyżacy go spustoszyli- i38a ro­
ku Mazurowie posiedli.. i383 Jagełło Wielki Xią- 
lę  Litewski odzyskał i Sasina starostę zabrał 
w niewolą. Około roku 1 444 Kazimierz Jageł- 
lonczyk wielki Xiążę Litewski tu przeciw Xiążę— 
ciu \  azowieckiemu z woyskiem przyciągnął; 
Nossuta Mazur uciekł z zamku. Stefan Batory 
•w Drohiczynie dla miasta Rygi ustawy przepisał, 
które w Sokołowie przed Zamoyskim Kancle­
rzem wielkim koronnym, Solikowskim i -Agryp- 
pą sekretarzami, delegowani tegoż miasta zaprzy­
sięgli. (Commentarii D em etrii Soli ko v ii  pag. 1 2 6 .) 
Karola Gustawa z Szwedami, i Rakocego z Sie- 
dmiogrodzanami nap *d , za panowania Jana Ka­
zimierza , miasto to dość iuż zamięszkałe, oraj

za-
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zamek, w  g r u z y  i  p o p ió ł z a m ie n ił, na m iey scu  
k tó r y ch  k ilk adziesiąt d om ów  teraz s to i ,  iak  o tętn  
św ia d czy  lu stra cy a  1660. roku . —  B y ło  tu  k o lie  - 
g iu m  lfizu ick ie , a teraz x ię ż y  P iiarów  i s z k o ły ,  
k lasztor F ran ciszk an ów , panien  zak on n ych  B e­
n e d y k ty n e k , x i ę i y  B a z y lia n ó w , dw ie cerk w ie  
d y su n ick ic  i iedna U n itó w  R u sk ich . -— M iasto  
d z ie liło  się  n ieg d y ś na L acką i R u sk ą  stronę. L a­
cka le z y  na praw ym ' b r z e g u , .a  R u sk a  na le w y m  

rzek i B u gu . —
M i e l n i k  sto lica  z iem i nad B u g iem  z za m ­

k iem  n ieg d y ś na g ó rz e ;  p oczątk i iego tez sam e co  
i D r o h ic z y n a , przez L itw in ó w  w  ir d n y m ź e  czasie  
Opanowane. T u  P an ow ie k o r o n n i, Z ygm u n ta  
W ie lk ie g o  x ię c ia  L ite w sk ie g o , iadącego na obię- 
c ie  tron u  P o lsk iego  w  roku  j 5o6 sp o ty k a li i  w i­

tali.
B i e l s k o  stolica z ie m i, m iasto drew niane, 

*nówi G w a g n in , nad rzeką B ia łą , szeroko zabu­
dow ane. Z am ek d rew n ian y  sp a lo n y  za czasów  
G w agn in a . "W m ieśc ie  tem  i 564 . rok u  od p raw ił 
się  seym  L itew sk i w  naradzaniu się  w zg lęd em  

U n ii, iak św iadczy K ro m er na karcie 54o.
S u r a ż  m iasto d r e # n ia n e  nad N a r w ią , o to ­

czon e góram i. —  Z am ek  na górze p rzek op em  b y ł  
o to c z o n y , iak  św iad czy  G w agn iń  na karcie 207.

T y k o c i n  na p ła szczy źn ie  nad N a r w ią , za­
m ek  zm u ro w a n y  przez Z y g m u n ta  A u gu sta  , iak  
go  op isu ie  G w agnin, posadą m iey sca  o b ro n n y  b a -  

iS ii  Mantc, 19



sztam i, przekopami i wałem w koło otoczony, 
błotami zewsząd oblany, w działa i wielką strzel­
bą dobrze niegdyś opatrzony; tu  b y ł  skarbiec Z y ­
gm unta Augusta, w k tórym , wsjpominaią dzieiopi—
sowie, wielkie sum m y pieniężne pozostawały. __
W  czasie woien Jkarola Gustawa, miasto to i za­
mek ważnym b y ły  punktem woieunym i krwawe 
tu  zachodziły bitwy z Szwedami, na których 
uwiecznienie w pamięci, m a  tu sobie wystawioną 
przez Kranickiego statuę wielki Stefan Czarniecki 
hetman wielki korohny, co w czasie woien za Ja* 
na .Kazimierza króla z ostatniego nieszczęścia p o ­
trafił dźwignąć oyczyznę. — W dzięczna rzecz­
pospolita i ego us ług ,  starostwo to prawem dzie­
dzictwa nadała m u przez konstytucyą i658 roku. 
K a ro l  X II  1703  roku z Szwedami twierdzę T y k o ­
cin z d o b y ł , świadczy Załuski w Tomie IV  na kar­
cie 44o. W  roku i-jo5 p rz y b y ł  tu Piotr W ie lk i  
z  woyskami swemi. W  teniże mieście tegoż ro ­
k u  dnia 3go Listopada August II  ustanowił o r­
der orła białego; dawniey zaś aż do czasów Z y ­
gm unta 111 krolowie Polscy rozdawali przy u ro ­
czystościach na znak nadgrody zasług, łańcuchy 
złote z orłem  b ia ły m ,  od Zygm unta  III ustał 
b y ł  i ten zwyczay, iak świadczy Bandkie na 
k. 583 w wyobrażeniu dzieiów Polskich. Tegoż 
ro k u  szlachta pod protekcyą Piotra W .  tu zebra­
n a ,  manifest przeciw elekcyi Stanisława .Le­
szczyńskiego zaniosła ; woyska Rossyyskie wgłąb
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Polsk i  aż (lo gran ic  Śląskich posuwaiąc się, p rzez  
to  miasto przec iągnęły .

K. n  y  s z y  n  P o d łu g  opisu G w agnina  b y ł  tu  
pa łac  królew ski z o g rodem  w ie lk im  i zw ie rz y ń ­
cem kana łdm i p o p rz e rz y n an y m . Z y g m u n t  A u ­

gust ostatni z k rw i  Jagellonow  k r ó l ,  tu  z u p o ­
dobaniem  p rz e b y w a ł ,  i polow aniem  w p rz 3' l e -  
g ły c h  lasach często bawół s i ę ; tu  na koniec dnia 
7 go L ipca  i 5 j 2  ro k u  iak  m ó w i G órnick i, z ty m  
pożegna ł  się światem.

N a r e w  niedaleko ź rzóde ł  rzeki tegoż nazw i­
ska na  gran icach  L i t w y ,  miasto iak mówń G w a -  
gn in  drew niane. N im  ustanow iono woiewodów 
P o d lask ich ,  nos i ł  u r z ą d  Woiewody Narcw skiego  
J a n  Sapieha oko ło  ro k u  , i5 i4 .  iako świadczy 
Bielski w idok królestwa Polskiego.

S u p r a ś l  k lasz tor  B azy lianów  m ię d z y  lasa­
m i ,  funduszam i u p o s a ż o n y ,  iak świadczy C e lla -  
r i u s ;  b y ła  tu  d ru k a rn ia  i znaczna niegdyś biblio­
teka.

A u g u s t ó w  miasto w  k o ń cu  Podlasia na  
g ran icy  P r u s k i e y , od Z y g m u n ta  A u g u s ta  kró la  
za łozone i nadan iam i uposażone ,  w pośrzód  la ­
sów i iezior l e ż y , za czasów G w agnina  pod  Z y ­
g m u n te m  III  p iszącego , iuż  dość licznie z am ię -  
śzkane.

B i a ł y s t o k  na  gran icach  L i tw y  za czasów 
Cellaryusza  dość p iękne, późniey przez Branickie- 
go h e tm ana  wielkiego koronnego  i kasztelan*

it )*



K rakow skiego  pałacem  i o g rodem  ozdobione; 
W e r s a l e m  Podlask im  przez W y r w ic z a  nazwane.

G o n i ą d z  nad  rzeką  B ieb rzą  i oney  bło tam i 
p o łożone  m ia s to ; tu  się u ro d z i ł  s ław ny  P io tr  
z G oniądza u k  świadczy L u b ie n ie c k i ;  zw iedzi­
w szy  S zw ay ca ry ą ,  N iem cy ,  w sław ił  się uczoną  
w  re l jg iy n y m  ów czesnym sporze  na Synodzie  
Sek tra ińsk im  ro zp raw ą  i b y ł  pos łany  do sła • 
Wnego M elanchtona z p rze łożen iem  różnych  w ąt­
pliwości.

B r a ń s k  nad rzeką  N u r c e m ;  tu  mówi G w a -  
g n in  iest dw or. królewski gdzie szlachta sp ra w y  
fiwoie sądowe od praw o wala.

Ł o s i c e  wspom ina G w ag n in iak o  n a d ie z io r e m  
czyli w ielk im  stawem leżące w ziemi D rohick iey .

M i ę d z y r z e c z ;  w szkołach tu teyszych  b y ł  
fundusz  od Jan a  Tenczyńsk iego  na p rofessoryą  
g recką  i łacińską dla dogodzenia obudw om  w y ­
zn an io m  ; córka iego Danie łow iczbw ną zniszczy­
ła  zbaw ienny  zamiar, świadczy So łtykow icz  o s ta ­
nie akadem ii K rak o w sk iey  na karcie  456.

M o r d y  w teyże  okolicy  drew niane  nad je­
z io rem  leżące opisuie G w a g n in ,  że konsensem 
M ik o ła ia  Czarnego R a d z iw i ła , dziedzica pod ów- 
czas tego miasta, iak opowiada Lubieniecki, zwo­
ł a n y  tu  został sy n o d  P ro testancki p rzez e d y k t  
L u b o m irsk ieg o  do pastorów  L itew skich i Pod la ­
skich w y d a n y , a to  p rzeciw  przyw łaszczeniom  
przez Sarnickiego pierwszeństwa w  now opow sta -
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iącym  kościele* o d p raw ił  się synod  w t e m  m ie ­
ście na dn iu  6 ty m  Czerwca i 563 r o k u ;  zjechało 
się na niego 42 pastorów.

S o k o ł ó w  t r z y  mile od tego m iasta  p o łożona  
m ias teczk o ; tu  w r o k u  1578 delegowani miasta 
R y g i  na us taw y  w D roh iczyn ie  przez kanclerza 
w ielkiego Z a m o y sk ie g o , Solikowskiego, i A g ry p -  
p ę  sek re ta rzy  k ró lew skich  przepisane zapi’z y s ię -  
g l i ,  św iadczy Solikowski na karc ie  126.

"W ę g i ó w  m iasteczko n iedaleko  L iw ca rze­
ki w nisk iey  p łaszczyźnie  p o ło ż o n e ;  w n im  se- 
m in a ry u m  i kościół x ię z y  kom unistów  przez K r a ­
sińskich fundowane. K lasz to r  i kościół R efo rm a­
tów  , w r o k u  1676 przez  Jana R o n a w e n tu rę  K r a ­
sińskiego woiewodę Mazowieckiego fundow any ,  
o czem Niesiecki na k. 697 T o m  II. D om ów  m u ­
ro w a n y c h  k i l k a ; miasto to osiadłe  b y ło  od wielu 
fab rykan tów  zag ran iczn y ch ,  świadczy W y r w ic z ;  
rob iono  tu  piękne s u k n a ;  gm ach  nad rzeczką za 
m ias tem  b y ł  p rzeznaczony  n iegdyś  na farbarn ią . 
O sta tk i iego przed  lat 20. ieszoze widzieć m ożna 
b y ło  ; na początku  wieku X V  należało to miasto 
do dziedzictwa x iążą t  R ad z iw ił łó w  k tó ry ch  zape­
w ne  staraniem  założona, tu  u t rz y m y w a ła  się d r u ­
k a r n ia ,  o k tó re y  m ówi H o ffm an  de T ypografiis  
n a  k. 9. iż b y ło  to  zaprow adzenie  A ry a n ó w  i d r u ­
k o w a ły  się ich  książki około  ro k u  *673; tu  b y ło  
m ieysce  nauk i zgrom adzenia  protestantów na P o d ­
la s iu ,  tu  ich o d b y w a ły  się liczne sy n o d y ,  w  u l u -
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b l o n e y  z iem i P od lask ie 'y  od ostał n ich  J a g ie ł łó w .  
R a d z i w i ł ło w ie  z a k ła d a n ie m  d r u k a r n i  i s z k ó ł  r o z ­
s z e r z y l i  św ia t ło ,  a w o w y m  w ie k u  wiele ś w ia t ły c h  

t e y  z ie m i  o b y w a te l i  z n a y d o w a ło  się n a  d w o rz e  

m ą d r e g o  k r ó la  Z y g m u n ta  A u g u s t a ;  z p o m ię d z y  
ty c h  S e b a s ty a n  S u c h o d o lsk i  dz iedz ic  S u c h o d o ła ,  

K o s te k ,  P r o s t y n i  i  i n n y c h  „ b y ł  r e f e re n d a rz e m ; ,  
b ra c ia  lego w d u c h o w n y m  sWinie p ie rw sze  p o s ia ­
dali godnośc i ,  lako  św iadczą ak ta  z iem sk ie  z iem i 

D r o h i ę k ie y .  W  r o k u  i 5 6 5  na d n iu  *5. G r u d n i a  
o d p r a w i ł  się t u ,  iak  o p isa ł  L u b ie n i e c k i ,  s ł a w n y  

D y s s y d e n tó w  s y n o d  w  sp o rz e  o ch rzc ie  d o r o s ły c h ;  
p r z y b y ł o  n a ń  4y. m in i s t ró w ,  w ie lu  s z la c h ty  i m a ­

g n a tó w  , g d y ż  w  o k o l ic y  P o d la s ia  now a n a u k a  

o w ie rz e  za w p ły w e m  M ik o ł a i a  C z a rn eg o  R a ­
d z iw i ł ła ,  z n a cz n ie  się p o d le n cz as  ro z sz e rz y ła .  __

P o w a ż n y c h ,  m a t r o n  K i s z c z y n y ,  i A n n y  R a d z i -  

w i ł ł o w n e y  c z y ta ć  m o ż n a  u  L u b ie n ie c k ie g o  z a c h ę -  
ca iące  do  iedności  z d a ń  l i s ty .  F i l ip o w sk i  n a  t y m  

z j e z d z i e p r e z y d o w a ł ,  k t ó r y  t r w a ł  p r z e z  sześć dn i,  

z s z e d ł  na  r o z p r a w a c h  w  p r z y to m n o ś c i  m nog iego  
l u d u  , lecz k o ń c a  sp o ro w i  r e l i g iy n e m u  n ie  p r z y ­

n ió s ł .  K o n k łu z y a  s y n o d a ln a  p o d p is a n a  zo s ta ła  
na  d n iu  3o. G r u d n i a  1 565 r o k u  p rz e z  L m o m i r -  
sk i ego. K o ś c ió ł  ew ang ie l ick i  iuż  e .xystow al iako 

ś w ia d c z y  te n że  L u b ie n ie c k i  n a  k. »84. W  c z a ­
sa ch  w ięc  k i e d y  an i  r z ą d ,  an i  s iła  z l n o y n a  do  

spot uw  i ta ie m n ic  w ia r y  ieszcze w P o lszczę  n ie  

m ie s z a ły  s i ę ,  n a p ł y n ę ło  t u  w iele  c u d z o z iem c ó w ,
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a miasto w  ludność i rękodzielnią zakwitło. 
Osada la długo tu przetrwała i dopiero prześla­
dowania na początku panowania Stanisława A u ­
gusta, rozproszyły  ostatki tego przemyślnego lu­
d u , i odtąd robienia sukien tu zaprzestano; na 
pamiątkę le y  sławney rękodzielni zo-.taiy tu  
szczątki kilku u b o g i c h  sukienników baie w yrab.a-  
iących. Około roku i443  Kazimierz Jagiellończyk  
miasta tego i z ziemią którćy niegdyś by ło  sto­
licą, Bolesławowi xiązęciu Mazowieckiemu od Pod­
lasia odstąpił, lecz potym  w krotce odebrał, i to 
daie pierwszy ślad bytu tego miasta. 170.5 roku  
dnia 4. Czerwca w czasie w oyn y  Szwe.jzkiey u -ze- 
b yw ał tu A ugust II. iak świadczy Załuski biskup  
i kanclerz przy boku króla podlenczas znayću ią -  
cy s ię , skąd udał się do Siedlec dla naradzenia 
się z hetmanami. iy33  roku w  czasie bezkróle­
wia po Auguście II. x iąźę W iśn iow ieck i po wal­
ce dnia 1 6 . Sierpnia pod. Pragą z Stanisławem P o ­
niatowskim woiewodą Mazowieckim stronnikiem  
króla L eszczyńskiego, cofnął się do W ęg ro w a ,  
i tu z łączy ł się z Rossyaram i dia poparcia ele— 
kcyi Augusta III. która w krotce pod -wsią Ka­
mieniem na dniu 5. Października niedaleko Pragi 
nastąpiła ■ wprzód nieco szlachta woie wództwa 
M ińskiego, N ow ogrodzkiego , i Podlaskiego cią­
gnąca na elekcyą, iako przeciwna parlyi popiera- 
jącey króla L eszczyńskiego, tu się zebrała iak 
świadczy Massuet I f is io ir e  de R ó is de Polegnę
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p a g .  2 .7  tom IV. i 78o roku odprawił się tu ,V  
*zcz,e synod ewangelicki.

M i e d z n a  niegdyś zwane M iędzyleś miaste­
czk o , był tu zamek murowany w po.śrzód walu 
na wzgórzu przez W odyńskich zm utowany, od 
których przeszło do Gol.rda Butlera, nieszczęść 
niegdyś i niewoli Jana Kazimierza w Marsyl.skim 
porcie przez francuzów poymanego towarzysza. 
Tenże Butler w woynach króla tego z Szwedami, 
Siednnogrodzanami i Kozakami mężnie walczył, 
a od Ferdynanda III. cesarza zaszczytem hrabię- , 
go państwa rzymskiego obdarzony zoslał. P olo- 
mek lego B „ ,l„  W ftowrok zgillą,  p,.zy

dżemu W iednia przez Jana Ul  Dom ten w w ie, 
ku X V  z Irlafidyi przybył do Polski i osiadł 
nayprzód w Kurlandyi, polym Litwie, a n o w a y  

oyczyźnie wielu przysługami męztwa swego w y­
wiązał się. Odprawiały się niegdyś w t e m  mie­
ście sądy ziemskie dla obywateli przedbuźuych 
ziemi Drohickiey a to z mocy koustytucyi i 633 
roku w Vol. III. M k. 691 zuayduiącey się.

roku 1764 sądy ziemskie dla tychże oby w a l e -  

li przedbuźuych iuż w trzech mieyscach, to iest: 
ledzny, Mokobodach, i Sokołowie oznaczone, 

pa trz \  ol. Legum VII fol. 3ą 7. Mieysce to na s ą  -  ,
y , z a i e s . ę  ze z tego powodu wybrano, iż w Pod- 

asiu z cwey strony Bugu leżącem, tu tylko b y ł’ 
zameczek starożytny murowany, który na skład
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archiwów mógł b y ł  posłużyć, lat 10. dopiero iak 
iest rozrzuconym.

K a y g  r o d  p rzy  granicy pruskiey jeziorem 
oblane miasto 5 zamek zbudowany tu b y ł  od 
Troydena xiążęcia Litewskiego w roku  1281 
iak świadczy Naruszewicz w tomie V- hisloryi 
narodowey. Koiałowicz mówi, iź kiedy Kniaź 
Michał Gliński za przeyściedo Rossyi w r. 1.509 
■l rozkazu Zygm unta I. króla za nieprzyjaciela oy- 
ezyzny został osadzonym, d*»bra iego wszelkie na 
skarb zabrane , a z tych Raygrod i Goniądz xiet-  
ząciu Mikołaiowi Radziwiłłowi darowane zostały, 
za które ón potym przez zamian inne maięlnosei 
otrzymał.

T . S. PocUasianin.

W IA D O M O Ś Ć  o W I N C E N T Y M  
R E K  L E W S  KIM.

J a k o  obrońca oyczyzny, iako młodzieniec obda­
rzony pięknemi p rzy m io ty ,  i iako poeta, zosta­
wił fV incen ly  Ileklęw ski pamięć godną wspomnie­
nia ; czyny iednak rycerskie tak są w narodzie 
powszechnerni, że nie można ważyć się mówić 
o  nicli W szczególności, a cnoty iakie w z a k ą t k u  

wspomniony w ype łn ia ł ,  zostaną tylko w pamię­
ci ty c h , którzy mieli szczęście z nim obcowacj 
jedynie więc dla ta len tu ,  k tóry  pokazał, a raczćy 
piękne z niego płody  obiecyw ał, wiuieh ieslem
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rodakom dadż wiadomość o życiu tego, którego 
- przy laci(dem i towarzyszem broni pod iego roz­
kazami byłem.

 ̂ t f in c e n /y  ReM eivstd, ayn Józefa R eU e-  
wsl'iego szanownego obywatela i sędziego Pokoiu 
w powiecie K ie leck im , urodził się w roku  1785. 
w Holc szynie w tymże powiecie. Rozwinięcie pię­
knych iego przymiotów i zdolności, powierzone 
było  J X .  Jasińskiemu-, wyższe nauki kończył nasz 
młodzieniec w akademii Krakowskiey, gdy szczę­
śliwe odrodzenie się narodu, roznieciło w sercacli 
wszystkich ogień ukry ty . Reklewskiego powol­
ne serce wzdychało zawsze do spokoyności, na 
wspomnienie iednak oyczyzny naywi^ksz, żywość 
zdradzało. Porzucił on pług i książki a wziął 
się do oręża. A rty l le ry a ,  sztuka tak ściśle z na­
ukami połączona, była nayprzyzwoitszem m iey -  
scem dla niego. Zapomniał o M uzach, i iedynie 
cwmzeniom woyskowym poświęcił się W incen ty .  
W  wyprawie 1809. roku  należał do bitwy pod 
R aszynem , w  Sandomierzu i t. d. *) Zyskał po­
chwały u wszystkich dowodzeów z zapału i p rzy ­
tomności , posłuszeństwa i am bicy i, cnot konie-

) Gdy n u  pod Sandom ierzem  pod okopy nieprzyiaciol dochodził, 

i w  b a te m  Reklew skiego wiele ludzi zabitych i rannych  

b y ło , sam on w ystaw iony „ a  ręczne kule dopom agał do 

nab ianiia dz ia ł,; w  tern kanonicy porw ał m ocy Kapitam-Tswo- 

.eg o ,zn ió s ł m i i , ,  m ó w iąc : Nicchcemy Kapitana stracić
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czn'e w woysku potrzebnych a rzadJfo w ie- 
dnyin  człowieku połączonych,

Nayszczęśliwsze chwile życia •Reklewskiega 
b y ł y , gdy iako zwycięzca wchodził na czele 
kompanii swoidy w m u ry  Krakowa pokazać się 
oswobodzoney rodzinie i przyiaciołom ze znaka­
mi i ozdobą złotego krzyża. Pokory z chwałą 
dla nas ukończony, b y ł  niemni^y ra iły  dla R e -  
l c l e w s k i e g o  iak walczenie o niego.' Pozostał on 
przez półlrzecia roku  w Krakowie z kompanią 
swóią. T am  to rycerz przemienił-się w śpiewa­
ka wieyskiego. Pienin  wieyshie przez W . G. R . 
w  drukarni Grobli wskiey 1811. in  12 ino z koper- 
sztychem  są płodem tego krótkiego pokoiu. T ara  
to pod górą W a w e lu ,  na mogiłach W a n d y  i 
K rakusa w pośród skał oyców składał pienia 
tchnące częścią czasami T eo k ry ta ,  częścią p rzy­
jemnie wydaną narodowością* W  roku 1811. 
b y ł  W in c e n ty  przeniesionym do korpusu inży­
nierów , i iako Pod -  D yrektor znacznie się przy­
kładał do pracy około twierdzy M odlina, gdzie 
aź do w ypraw y 1812. roku przebywał. W  osla- 
tniey wyprawie walczył z chwałą pod mu'/ami 
Smoleńska, gdzie postąpił na stopień Podpułko­
wnika. W  dalszym pochodzie ku Możayskowi 
zapadł na zdrow iu, które przez tak prędki marsz, 
n iew ygody, i brak posiłków, co jaz się pogor- 
szało, Podczas bitwy pod Możayskirra leżał R e -  
llew ski na polu bardzo iuż osłabiony. Okropność
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tey bitwy 1 ieg0 stanu , śmierć \r ten dzień nay. 
lepszych iego przyiació ł, z k tó rych  ieden smier- 
teinie ranny umyślnie z placu zaw ieżdż się do 
mego dla pożegnania kaza ł,  przyspieszyły kró­
tkość dni mu przeznaczonych. \V  coraz dotkli­
wszym niedostatku i ni, możności ratowania go, 
przeszliśmy około palącey się Moskwy aż pod 
R ozcstw o , skąd bez przytomności iuż zmysłów 
będący , odwiezionym został do lazaretu w mie­
ście Moskwie, gdzie w parę  dni w aym ym  roku 
z) ("'a pożegnał tę ziemię.

W  u rodney  postaci Reklewskiego wszystkie 
zamieszkały cn o ty ;  trudno było dudź w nim 
pierwszeństwo iednćy „ad drugą. N aybardziey 
uderzała w oczy skromność iego, ta pierwsza 
ozdoba przymiotów i wdzięków. Dobroczynność, 
rad a ,  wsparcie i  wstawianie się b y ł y  taiemne 
iego cnoty , cnoty k tórym  i ia hołd wdzięczno­
ści- na grabowcu przyiaciela składam. .Czułe 
iego serce wzdychało zawsze do wsi, i większą 
część krótkiego tu  pobytu swego, przepędził ón
na marzeniu o przyszłey w zaciszu szczęśli­
wości.

l iz y ,e m n a  wesołość w posiedzeniu z przy ia-  
cio łm i, stosowna powaga w dopełnianiu powin­
ności, łagodność z niższemi, szczerość z poufa- 
łem i,  uleganie wyższym , oto rzadki oręż którym 
sobie serca wszystkich, nawet powszechnych n ie-  
przyiaciół lucjzi, podbiiał Reklewski.



Prócz wspomnionych pieni wieyulich  nic na 
widok publiczny nie wyszło z pod pióra tego żoł­
nierza i poety. Pozostałe w rękopiśmie dwa p o -  
emata sielskie: W ień ce  i robienie kwiatów -y oraz 
niektóre drobnieysze poezye w szczęśliwszych dla 
li te ra tu ry  czasach, będę się starał przez d ruk  
uczynić ziomkpm wiadomemi. Jest jeszcze poem* 
heroikomiczue tegoż autora; C^ecylia utracona , 
k tóre do s z e ś c i u  tylko iesf p i e ś n i  doprowadzone.

Bez uprzedzenia i z chwałą powiedzieć m o­
żna , że Polacy w t ru d n y m  rodzaiu poezyi pa- 
s terskiey, zaszczytne zaymuią mieysce. Rekle- 
wski dopomógł wiele do utrzym ania nas na ty ra  
stopniu. Mało czytane iego p ien ia  wieyskie o do­
biorą niezawodną sprawiedliwość obok mężów 
w tym  się ubiegaiących zawodzie. Sama szlache­
tność, czystość, a naybardzićy uderzaiąca liarino- 
niia wiersza, czyni go zalety goduyrm. Póydźm yż 
do owćy czułości, melancholii, wszędzie m im o­
wolnie przebiiaiącey, i że tak powiem odradza- 
iącey się poczciwości serca, baczności na wszelkie 
szczegóły wieyskie•, powiemy zapewne , że Rekle- 
wski by ł godzien śpiewać ten rodzay poezyi, któ» 
r y  naypierwey nas uczucia tłómaczyć nauczył, 
i iedyną iest ieszcze ucieczką, gdzie sobie marzyć 
m ożem y /O szczęśliwości złotego wieku. Um iał 
Reklewski czuć swobody i wesołość pasterskich 
czasów T eo k ry ta ,  czego w sielance Fauny, p ie r -
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wsze tłoczenie wina i t. d. tak szczęśliwe dal do­
wody. Czul razem melancholią przywiązaną do 
teriiżnieyszego stanu prostoty, dla którey W ie ­
sław  , Jolenta , H a lin a , T-janra i t. d. zawsze po­
dobać się muszą. Krakow iacy , cztery doby roku, 
są obrazem wieyskości nayprzyiemnieyszey dla 
nas, Z a k ła d  \ zw iady  j powrót do zdrow ia , są 
sielanki które z Gesnerowemi równać można. 
M alkct K lo i z Z efirem , iest iedno poema pasler- 
skie , gdzie prowadzenie w szczególe lak gusto­
w ne , że każda pieśń osobny wystawia o b ra z , a 
w ogóle tak tra fne ,  że prawdziwćm poematem 
nazwać się może.

Opisaf Reklewski pasterską swą Muzę w ley  
sielance :

Oto icst Muza m o ia ! — Żefirek skrzydlaty 
K iedy  wychodzi z cienia, przez lekuchne wiania 
Swawolny iey niekiedy powłokę odsłania. 
Zaniedbana iey piękność i skromna ozdoba 
Bogom się tylko ziemi nie ludziom podoba.

Sk romna na wielkich pieśniach nie doświadcza siły, 
O d niey się iednak Muzy śpiewania uczyły.
Muza moia wystawia zaniedbane cnoty
Dla których szanowano w Olimpie wiek złoty.

Kończę krótki ten rys na tern, że Reklewski 
okazał tylko cztra by  m ógł bydź dla kraiu i dla 
pięknych n au k ,  że na  szkodę swoię w kwiecie
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jeszcze nadziei w zięła oyczyzna W oliarze zdobią­
cego ią  syna.

K. B r o d z i ń s k i .

IN STY TU T DOBROCZYNNOŚCI 
w DETM OLD.

Pocieszaiącą iest dla cierpiącey ludzkości troskli­
wość, z którą usiluią u nas obmyślać środki zmie­
rzające do polepszenia stanu biednych potrzebu- 
iących wsparćia. Zbawienna m yśl utworzenia to­
warzystwa dobroczynności wznieca nieplonną n a -  
dzie ię , iż z czasem urządzony zostanie los ubó­
stwa oddanego żebractwu, którego liczbę, trudne 
okoliczności tak znacznie pomnożyły.' Z  urządzeń 
tego rodzaiu, ważnych nader korzyści dla ogółu 
społeczeństwa spodziewać się niezawodnie można; 
Lecz nie maiąc tu  zamiaru wchodzić w ich roz­
biór , przestaiemy na przytoczeniu wiadomości 
o instytutach ustanowionych w obcych kraiach 
dla ulgi nieszczęśliwych. W iadom ości te z wic­
iu  m iar godne są ciekawości czytelników, szcze— 
gólniey zaś zasługuie na uw agę, przez jakie 
to środki i urządzenia starano się nietylko uła­
twić ubóstwu sposób uczciwszego u trzym ania ,  
lecz oraz przyłożyć się do uszlachetnienia zwol­
na tćy nayniżsszćy klassy lu d z i ,  i zwrócenia ich 
do towarzyskiego życia.
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W iadomość o instytucie dobroczynności(Pfleg*-.A n • 
sf a l t , ) czyli historyczny opis opatrywania ubo­
g ich  w  Del mold u> Hrabstwie L ip p e , przez 
P. Kriicke ogłoszony *).

Insty tut dobroczynności, o k tó rym  mówić ma­
m y, dzieło owdowiałey xiężney L ip p e ,  od lat 12. 
u lrzym uiący s ię , obeymuie sześć różnych insty­
tu tó w ,  z których każdy oddzielnie się rządzi,  a 
wszystkie na wzaiem się wspieraią; założony 
w domu obszernym, umyślnie na ten zamiar k u ­
p io n y m , przy  którym  iest p i*y leg ły  ogród, i 
oddany pod ieden ogólny dozoiv

I. Dom przechowania małych dzieci. ( Aufbe-  
wahrungs - Anstalt Reiner Kinder.)

Dzieci należące do fam ilii , znaglonycli z pra­
cy rąk codziennie gwałtowne życia potrzeby* opę­
dzać, k tó rym  nayrnnieysze przerwanie robo ty , 
■wielkim zagraża niedostatkiem, bywaią w p ie r- '  
wszey młodości zupełnie opuszczone, i nayucią- 
zliwszemi czynią starania swoich rodziców; gdy

* )  U ziełko 10 w yszło  pod tytułem : D ie PJteg -  A n s ta lt  in
L e tm o ld , oder histonscher B er ich t  iiber die V  ersorgung  
der Arm en in  die.ier R esidenz oon Kriicke Inspector 
der 1’J teg  -  A n sta lt. Letngo in  d. M eyer. Buchh. 1813.
8 00 i 58 t/ren .  Opis zai'uinieyszy wzięty iest z powszechne'/ 
gazety literacki #y( A lgem . L ite ra t. Z e itu n g )  1814 N ro. a5g. 
i 2 6 0 . gdzie się znayduie ro zb ió r owego dzieła.

m a-



m a t k a ,  w y c h o d z ą c  r a n o  na r o b ę t ę ,  zo s taw ia  dzie­
c ię  sam o  w  m i e s z k a n ia ,  dziec ię  to  w y s ta w io n e  
ifest prźCz c a ły  d z ie ń  na  w sze lk iego  r o d z a iu  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw a ,  zos ta ie  cz ęs to k ro ć  b ez  p o ż y w ie ­
n i a ,  bez t ro sk l iw e g o  m a c ie rz y ń sk ie g o  d o z o r u ,  J 

beZ w sze lk iego  to w a r z y s tw a ,  ty le  do  ro zw in ię c ia  
s i ł  p o t rz e b n e g o .  Jeże li  w  p ie rw sz e y  t e y  m ło d o ­
ści u m ie r a  m a t k a ,  w  ty m  raz ie  o y c i e c ,  w  s m u -  
tu ie y sz ó m  ieszcze z n a y d u ie  się p o ło ż e n iu ,  i z p o ­

w o d u  ie d y n ie  n ie m o żn o śc i  o p łacan ia  d o z o rc z y n i ,  

p r z y m u s z o n y  iest nad to  sp ieszn ie  p o w tó r n e  zaw ie­

r a ć  zw iązk i  m a łżeńsk ie .  D la  z a rad ze n ia  w y n ik a ­

ją c e m u  s tą d  z ł e m u ,  us tanovy iony  zo s ta ł  w s p o -  
m n i o n y  t u  in s ty tu t .  —  R o d z ic e  z n a y d u ią c y  się 
w  p o ło ż e n iu  p o w y i e y  o p is a n e m ,  m o g ą ,  zacz ą ­
w szy  od  St. J a n a  do k o ń c a  P a ź d z ie r n ik a ,  ja k o  
w  czas ie ,  w  k l ó r y m  n a y p o t rz e b n ie y s z a  klassa lu ­

d u  n a y w ię c e y  r o b o t y  za d o m e m  o d b y w a ,  dzieci 

s w o ie ,  o d w y k łe  iuż  od  p ie r s i ,  i m ło d s z e  iak  Jat 
sz eść ,  co r a n o  od g o d z in y  6te 'y do  in s ty tu tu  o d ­

d a w a ć ,  w iec zó r  zaś o g odz in ie  6 tć y  lu b  k ie d y  

c h c ą  d o p ie rp  o go d z in ie  8 m ć y  n azad  ie odb ie rać .  
T a m  o d d a n e  d z iec i ,  m y i ą ,  c z y s z c z ą ,  w  c z y s tą  
k o sz u lę  i w e ł n i a n y , k a f t a n i k  u h ie r a i ą ,  da ią  im  
z d r o w ą  ż y w n o ś ć ,  p ie lę g n ń ią  p ia s tu n k i ,  za b aw ia ­
jąc  dziec i s to so w n ą  g r ą  Jub  d z ie c in n e m i  p io sn e ­
cz k am i  w  og ro d z ie  w  Czasie pogodny^m , a w  o b -  

s z e r n e y  w e s o łe y  sali w  czasie s ło t  i  n ie p o g o d y .  
P ia s t u n k i  te w y b ie r a n e  są ze s z k o ł y  z a r o b k u ,  z p o -
1 8 1 5 M arztc. 20  '
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między dziewcząt ^layzdatnieyszych do lakowego 
zatrudnienia i tym  sposobem doskonalą się w 
sztuce pielęgnowania dzieci; a oprócz ważnych 
korzyści iakie stąd odnoszą, pobieraią stosowne za- 
s łu y  Dwanaście kobiet częścią m ężatek, częścią 
panien , wzywanych corocznie z wyższego stanu, 
p rzy ję ły  na siebie dobrowolny obowiązek do­
zoru i opieki, koszta i staranie o u trzym anie  
W czystości dzieci; każda z nich ma paslanowio- 
ny  dzień , w k tó rym  w godzinach nieoznaczo­
nych instytut odwiedza, piastunki naucza, lub 
k iedy  osądzi za potrzebne, przestrogi jm daie, i 
zapisuie w książkę w tey  mierze swoie uwagi, 
k tó re  po tym  do użytku Dyrekcyi służą. Co dwa 
tygodnie p raw ie , przychodzi koley na iedną 
z pomiecionych Darń. Piastunki także się odmie- 
m a ią ,  aby większćy liczbie dziewcząt podadź spo­
sobność kształcenia śię w dozorowaniu dzieci, 
i  a odmiana pożyteczna iest bez wątpienia nawet 

d 'a  samych dzieci, k tóre ty.n sposobem w swo- 
lem pielęgnowaniu i dozorze , doznaią ciągle n o ­
wych s i ł ,  i nigdy niezmordowanych dobrych 
chęci. Dobroczynne to 1 zatrudnienie pobudzi za- 
pev  ne same dozorczynie do czynienia wielu uwag, 
z k io jych  w własnem domowćm wychowaniu ko- 
l^ysiać mogą. Matki także widząc pilność, po­
rządek i czystość w pielęgnowaniu ich dzieci, 
nie mogą na ten widok pozostać n ieczułe, a p rzy -  
naymnie'y w niektórych wznieci się chęć do na-
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śladowanisi. Dzieci wzrastaiąc, uczą się wiele 
dobrych rzeczy , chociaż ich do lego wyraźnie 
nie sposobią; wpaia się w nich nie iedna z le­
pszych skłonności, k tóra na cale życie pozostanie, 
a ogromne korzyści stąd tylko wypływaią, ze prze­
chowywane w tym  instytucie dzieci, zabezpie­
czone są od wielu wad lak fizycznych iako i m o­
ralnych. __ W  końcu r o k u , odbiera każde dzie­
cię w podarnnku, koszulę i kaftanik, które w i n -  
stytucie nosiło, a które każdego wieczora zamie­
niało na suknie, od własuey matki przyniesione. 
—  Przyznać potrzeba, ze m yśl ta iest iedna 
z najszczęśliw szych; ieżeli pomyślnie zostanie 
w ykonaną ,  można znacznie bardzo przez nią, 
działać od pierwszey zaraz młodości na uszlache­
tnienie . naynizszey klassy ludu. — Przez pom y­
ślne połączenie ze szkołą zarobku, rachuiąc w do­
zorze na dobre chęci Osób św ia t łych , znacznie się 
u lży  kosztów, które zapewne nie mogą iśdź w po­
równanie z korzyściami iakie przynoszą.

I I .  Szkoła zarobku cżyti szkoła wolna ( E r- 
werb -  oder Frey&chule).

w tey  szkole, wszystkie dzieci rodziców nie 
będących wstanie ponosić ópłal szkolnych , nie- 
m niey  dzieci żołnierskie , wspólnie z sierotami, 
uczą się pod dozorem, wiadomości elementarnych, 
tudzież sposobią sią do ro b o t ,  iakie im do dalsze­
go u trzym ania  pożyteczne bydź m ogą; nauczy-

20*
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cielami są seminaryści czyli kandydaci stanu nau­
czycielskiego. Zarobek z tych robot wypłacany 
bywa połową w gotowiźnie, druga zaś połowa 
składana w procent do kassy pożyczki, klbra ma- 
łe kapitaliki przyymuie ; gdy dzieci* zupełnie ze 
szkół wychodzą, wypłacaią im zebraną drugą po­
łowę, czyli raczey obracaią lakową na ich użytek; 
przez to urządzenie uczą się dzieci wcześnie po­
znawać korzyści pilney pracy i oszczędności, 
co bardzo pożytecznie na nich działa. Ustano­
wienie tego instytutu szczegółnit-y powściąga od 
żebractwa. —'

Dotąd ieszczc nie można było osiągnąć rozma­
itości w robolach, którey sobie bardzo życzono. 
Roboty pończoszkowe nayzyskownieyszy przyno­
szą zarobek, dla tego tez dzieci i ich rodzice, tę 
robotę nad inne przenoszą. — Uskarzaią się tu, 
podobnie iak w wielu innych mieyscach, że tru­
dno iest mieć odbyt na wielość przysposobionych 
towarów. Jawna rzecz , iż ta trudność pow ię­

ksza się, w miarę pomnażających się instytutów, 
liczby, i zręczności kształcących się w nich ro­
botników.

I I I .  Dom roboty dobrowolny ( FreywiUigea 
Arbeitshaus J

W  dwóch izbach iasnych, czystych, coro­
cznie świeżo bielonych, w zimio ogrzewanych 
i oświecanych, wolno iest ubogim, od godziny
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6 tey  rano do iote’y  w wieczór na własną korzyść 
pracować. Przynoszą swóy m ateryaf do ro b o ty  
lub biorą instytutowy, k tóry  w części powierzo­
n y  bywa instytutowi do wyrobienia, a w części 
iest w łasnym  zapasem z. magazynu instytutu. 
Dostarczoną z instytutu robotę wynadgradzaią 
co ty dz ień , ceną nayw ęiszą  iaka tylko w mie­
ście się- op łaca; nadto każdy pracuiący trzy go­
dziny z fana  w instytucie, dóstgie na obiad, p o r -  
cyą zupy R u m fo r lsk iey , i kawał chleba w t łu -  
slości przysm ażonego; pracuiący zaś trzy godzi­
n y  po obiedzie, dostaie na wieczerzą półtora 
funta chleba. Nie, masz w yrażaćy wzmianki 
w' dziele z którego ninieyszy wyciąg wzięty, czy­
li trudniący się własną robotą w instytucie, otrzy- 
m uią pomienioną żywność; lecz zapewne to nie 
ma m ieysca; gdyż w istocie, porządne schronie ­
nie, p r z y  i e m 11 o ś e towarzystwa, oszczędzenie drze­
wa i światła, są inż dla nich znaczną korzyścią. 
Z upę  R um fortską przez rozmaite p rzy p raw y  
smacznie sporządzoną, przenoszą ubodzy nad 
wszelką inną żywność; dla tego daią ią co dzień 
bez odmiany p rzy  innćy iakiey żywności. P rzy ­
chodnie instytutowi (B ew cher) są bardzo zdrowi, 
a doktor przypisuife szczcgólniey tey potrawie 
trwałość zdrowia w późnym ich wieku. Do­
świadczenie to ,  o którego pewności, n iew ypad- 
powątpiewać, zasługuie na , uwagę. Ludzia 
W naywiększęy nędzy , zwykli uważać rozmaia
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to sc  p o ż y w ie n ia  za sz częśc ie ,  bez  k tó re g o  z w ie l­

k ą  n iech ęc ią  się o b c h o d z ą ;  m a ią  o d ra z ę  o d  n a y -  
le p s z e y  i n a y s m a c z u ie y s z e y  ż y w n o ś c i ,  g d y  «;<> 
t ą ż  s a m ą  co d z ie n n ie  n a s y c a ią ,  i  c h ę tn ie  ta k o w ą  

z a m ie m a ią  p r z y n a y m n i e y  czasam i za in n ą  c h o ć b y  
p o d le y s z ą .  D Ja  za p ob ieżen ia  s z k o d z ie ,  z c iąg łego  
s ie d z e n ia  p r z y  ro b o c ie  w  izbie , do  k tó reg o  lu d z ie  
z m iłości '  z y s k u  w ie lk ą  m a i ,  s k ł o n n o ś ć ,  z a p r o ­

w a d z o n o  w y b o r n e  u r z ą d z e n ie  w  in s ty tuc ie .  P o ­
s iada  i n s t y t u t  d z i e r ż a w ą ,  tu ż  p r z y  m ieśc ie  k a w a ł  
g r u n t u ,  p o d z ie lo n e g o  „ a  o g r ó d k i ,  k tó re  d o zw a -  

la ią  w p ra w iać  p r z y c h o d n io m  i n s t y t u t u ,  r o d z ic o m  
dziec i  zo s ta iący c h  w  sz k o le  z a r o b k u , a k ie d v  li­

cz b a  o g r ó d k ó w  z b y w a ,  n a w e t  i n n y m  u b o g im  

z  m ia s t a ;  w s z y s c y  ci w in n i  w y d a d ż  w r o c z n e y  da-  

m n i e  korzec, k a r to f l i ,  i o p ła c ić  w  g o to w iź n ie  p ó ł  
t a l a i a ,  iezeli  zaś chcą,  w o ln o  im  z a m ia s t  kar to f l i ,  

o p ła c ić  g o to w iz n ą  d r u g ie  p ó ł  ta la ra .  Sposób  u p r ą !  

w y  z o s ta w io n y  im  iest do  w o l i ,  i  c a ł y  p r o d u k t  
z o g r ó d k a ,  w y ią w s z y  k o r z e c  k a r to f l i ,  ich  iest 
W łasn o śc ią ;  w g ląd a ią  ie d n a k  w i o ,  a b y  k a ż d y  

o g ro d e k  b y ł  p o r z ą d n ie  i p i ln ie  u p r a w io n y ,  i d la  
tego  r e w id u ią  o g ró d k i  co t y d z ie ń  lub  dw a  ty g o ­

d n i e ,  e x a rh in u ią c  sposób  u p r a w y .  O p ie s z a ły m ,  

sk o ro  n a p o m n ie n ia  n ie  sk u tk u ią ,  o d b ie ra ią  o g r ó d ­
k i ; lecz m e  z d a r z y ł  się  p o d o b n y  p r z y k ła d .  O g r o ­

d o w a  p raca  iest d la  w sz y s tk ic h  n a y p r z y ie m n ie .y -  
s^ą z a b a w ą ,  u iy w a i ą  d o  tego  z a t r u d n ie n ia  w sz y ­
s tk ich  c h w il  iak ie  ty lk o  w o ln e  m ią ć  m o g ą ,  m y -



ślą o c iągnienia korzyśc i  ze wszystkiego, i nie zo* 
stawiaią n ieupra  wionego, naym nieyszego kaw ałka  
ziemi. Praca w p o lu ,  wielce iest uży teczna  dla  
z d ro w ia ,  i dzieei do n iey  wcześnie są sposobione. 
R o b o tn ic y  uważaią og ródk i,  k tó re  ty lko  z w ia -  
sney  w in y  utracić m o g ą ,  iako swoię własność,- 
p r o d u k t  z n ich zależy zupe łn ie  od ich pilności. 
P rzez  ten  ś ro d e k ,  zwracaią się u b odzy  do towa­
rzysk iego  ż y c i a , a we względzie ich u trzy m an ia ,  
p rzyzw yczaia ią  się spuszczać iedynie  na  w łasną  
czynność  i pracę. W i e l e  u rząd zeń  wspiera w a­
ż n y  te n  cel. M ieszkańcy  m ias ta ,  po trzebu iący  
robo tn ików  do ogrodów, u p ra w y  roli,  p ran ia  i t . p. 
m o g ą  ich m ieć  z in s ty tu tu  za dzienną opła tą , 
i  żyw nością  in s ty tu to w ą ;  a p rzy ch o d n ie  in s ty tu ­
to w i ,  nie m ogą  się w ym aw iać  od podięcia  r o b o ­
ty ,  bez w ażnych  do lego powodów. U rządzenie  
to z n a y d u ie m y  bardzo  d o b re m  w p rzek o n an iu ,  iż 
t o ,  co ro b o tn ik  więcey zarobić może iak w  in ­
sty tucie , iego w całości staie się własnością. Po* 
nieważ u bodzy ,  W p rz y k re m  częstokroć z n a y d u -  
ią  się p o ło ż e n iu ,  nie będąc stanie opłacenia 
k o m o rn eg o ,  n a 'k tó re g o  zaspakoieiiie nie odk łada ­
li p ien iędzy  częściami za ro b io n y ch ,  d y rek ey a  
więc in s ty tu tu  bierze na siebie to  za trudnien ie , 
i  odtrąca co tydz ień  ty ła  z za rob ionych  pienię­
dzy , ile potrzeba do opłacenia  kom ornego  W k o ń ­
cu kw ar ta łu .  r y m  sposobem  zabezpieczeni są 
u b o d z y ,  od w yrzucen ia  ich z p o m ieszk an ia ; ze



zaś d y re k c ja  ręczy naym uiącym  gospodarzom za 
pewność o p ła ty ,  łatwiey więe i tańsze o t r z y m u j  
pomieszkania. W iększa część robotników, nie 
dostrzega prawie wcale szczupłego tego odtrące­
n ia ,  a wielu z nich przyłożywszy większćy nie­
co pilności, p o d w y ższa j  ieszcze potrzebny ten  
dodatek nad zw ycza jną  opłatę. Ta pieczołowi­
tość tyle się robotnikom podoba, iż wielu prosie 
ł o ,  aby insty tu t  chciał w podobny sposób, i inne 
ich pomnjeysze potrzeby załatwiać, lecz nie uzna­
no za rzecz użyteczną podolmey kurateli daje'y 
lozciągac, żamierzywszy sobie szczególniej, p rzy- 
zwyczaiac ludzi,  iżby własną rozwagą, i dobrem 
rozporządzeniem swoich interesów, sarni sobie 
byli pomocnemi. Przychodnie instytutowi, d o -  
slaią w zimie oprócz żywności, odzież*, a w cza- 
sie przykrego zimna, drzewo. Równie chorym  
i innym  potrzebo iącym wsparcia, w m ieście  do­
s ta rc z a j  czasem drzewa. Ubodzy zdolni do p ra ­
cy, a k tó rym  iakowa okoliczność wzbrania odwie­
dzać in s ty tu t ,  dostaią do pomieszkania swego ma- 
ie ry a ł  do roboty, za którą im  płacą. Przez do­
starczanie i ułatwianie roboty , przyzwyczaiauie 
do p o rządku , rozwagi i oszczędności, ustala in­
stytut wielki ten zam iar ,  zapobieżenia ubóstwu 
i żebractwu. Ogólne obchodzenie się z ludźmi, 
działa na ich moralne uszlachetnienie, w tey mie­
rze n a jw ię c e j  zależy na d u c h u ,  iaki dyre -  
kcyą i wszystkich w szczególności dozorców
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ożyw ia .  W  z i m ie ,  eo sobo ta  w ie c z ó r ,  pośw ięca­

ją  p r z y c h o d n ie  in s ty tu to w i ,  g o d z in ę  czasu  n a  m o ­
d l i tw y ,  i  w  te rn  d o b r e  s k u tk i  da ią  się postrzegać .  
W a ż n ą  iest bez  w ą tp ien ia  r z e c z ą ,  iż b y  lu d z io m  
p r a c u ią c y m  ciągle ie d y n ie  na  zaspoko jen ie  p o t r z e b  
c i a ł a ,  p r z y p o m i n a n o  c z a s a m i ,  ze d la in nego  t a k ­
i e  is tn ie ią  celu .  Z  lego  p o w o d u  zdaie s i ę , że ie -  
d n a  ty lk o  godzina  p rze zn ac zo n a  w z im o w e m  p ó ł ­
r o c z u  n a  n a b o ż e ń s tw o ,  iest za m a ł o ;  n a l e ż a ło b y  
n a w e t  w lecie re ł ig iy t te  te  ćw iczenia  o d b y w ać ,  je­

ż e l ib y  n ie  z n a la z ły  się  do  tego  i a k o w e  p rz e sz k o ­

d y .  M o z e b y  le p s z y  sk u te k  s p r a w i ł o ,  g d y b y  

w  te y  p o rz e  r o k u ,  n ie  p r z e z n a c z a ją c  k o n ie c z n ie  
d n i a ,  o b r a n y  na to z o s ta ł  p o g o d n y  p o r a n e k ,  
osob liw ie  w  n iedz ie le  i św ię ta ,  ja k o  d n i  w o ln e  
o d  p ra c y .  P r z y c h o d z i  te ra z  z w ró c ić  u w a g ę ,  p rze z  
ia k ie  u r z ą d z e n ia  m o ż n a  w  t y m  in s ty tu c ie  ty le  

n ę d z n y c h  lu d z i  u t r z y m a ć ,  m n ie y s z y m  n ie ró w n ie  

k o sz te m  i w y g o d n ie y ,  ia k b y  k a ż d y  z n ic h  po ­

j e d y n c z o  p r z y  n a y w ię k s z e y  p i lnośc i  p o tra f i ł  (o 

u sk u te cz n ić .  S k u p u ią  ż y t o ,  g d y  iest n a y ta ń s z e ,  
z a c h o w u ją c  go  w p o r z ą d n y m  p r z e w i e t r z a n y m  
s p i c h l e r z u ,  zapob iega  się więc t y m  sp o so b e m  

s z k o d l iw e m u  w p ły w o w i  ro z m a i to śc i  c e n . ’ N i g d y  
ch l t 'b  n ie  w y p a d a  in s ty tu to w i  w ta k  d r o g ie y  ce­

n i e ,  w  iak iey  go  p rz e d a ią  p ie k a rze .  P o r c y a  z u ­

p y  R u m l o r t s k i e y  n ie  k o sz tu ie  n ig d y  w ię c e y  n a d  4, 
f e n i g i ( 2 j  g rosza  p o i. ) ;  u b o g i ,  g d y b y  m u  d a n o  p ie­

n i ą d z e ,  n ie  b y ł b y  w  s tan ie  d o s ta rc z y ć  i e y  sob ie ,
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ani za tę cenę, ani w te'y dobroci, iak ią w in­
stytucie otrzymuie. G d y b y  3g. ubogich, odwie- 
dzaiących teraz zwyczaynie in s ty tu t,  pracowali 
w swych poraieszkaniach, nędzny opał koszto­
w ałby  ich, rachuiąc na każdego po 4. talary, r o ­
cznie i56 talarów, a światło 117. W  instytucie 
kosztuie pierwszy a r ty k u ł  J2. do i3. a drugi 8. 
talarów. Dom roboty, ma stałego dochodu mie­
sięcznie k tóry  od rządu pobiera 5o. talarów • w nie­
których  latach, osobliwie gdy zboże było  tanie, 
nie dozwolono wcale użyć na potrzeby tego wspar- 
c ia , gdyż inne dochody iako t o : z procentów 
ód .darowanych kapitałów, dochód z ogródków 
przewyższaiący opłatę dzierżawną, intrata z prze- 
dazy robo t,  wystarczały na okrycie wydatków. 
Przedziwny’ dowód, iak wiele dobrego, m ałem i 
nawet środkam i, przez szczerą gorliwość, porzą­
d e k , !  oszczędność dokazać można. Przychodnie 
in s ty tu tow i,  w dobrem  utrzym ując  się zdrowiu, 
sami się dziw ią, iakim sposobem uwolnieni zo­
stali od wielu słabości, k tó rym  cfawniey podlega­
li. Zdrowe pożywienie, wolna m yśl odtrosków, 
zatrudnienie w towarzystwie, i stąd wesołość, 
odmiana w pracy w izbach i w p o lu ,  wszystko 1
to bez wątpienia pomaga do zdrowia. Inne ieszcze 
zadziwiające dobre skutk i,  są: pomnażaiąca się 
zdatuośc i zamiłowanie w pracy, większa spo- 
koyność i czyrstość, a nayzuakomitszy skutek, iest 
zupełne ustanie żebrania po domach i ulicach.
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Je ż d i  przychodzień  in s ty tu to w y  dopuści się że­
brac tw a , u k a ra n y  n a tychm ias t  b y w a  p rz e p ro w a ­
dzeniem do dom u p o p ra w y ;  podobne p rz y p a d k i  
wszelako coraz rzadz iey  się zdarza ią ,  g d y ż  ci I n ­
dzie iawnie w idzą , że w łasną p ra c ;  w daleko 
p rz y ie m n ie y sz y  sp o só b , w ięcey  m o g ą  pozy-kać , 
aniżeli im  żebractwo przynieść  zdoła. D ochód 
z za robku  w insty tucie  od ro k u  do ro k u  się po ­
większa. W  p ie rw szy m  ro k u  1800. czyni!  80. 
talarów, w ro k u  zaś 1812, u c z y n i ł  417 talarów.

II■r. Szpital clla chorych.

W  początkach wiele przeciw  tem u  b y ł o  uprze­
dzen ia ,  k tó re  późniey  pokonane  zostało, g d y  z do­
świadczenia poznano dobre  obchodzenie  się; s tara ią  
się więc te raz  a b y  bydź  py zy ią ly m  do in s ty tu tu ,  
w k tó ry m  p i ln y  dozór',  p rzyzw oita  ży w n o ść ,
i lek a rs tw a ,  wielka czystość , sprawiaią  w sz y -

* .
stko to ,  co ty lko  p rzy w ró cen iu  do zd row ia  d o p o ­
m ó c ,  i stan c ierpiących p rz y n a y m n ie y  znośniey- 
szy m  uczynić  zdoła. N a  osoby pielęgnujące c h o ­
ry c h  używ ają  p rzychodn iów  in s ty tu tow ych  z do ­
m u  ro b o t ,  za stosowną o p ła tą ,  maiąc p rz y  w y b o ­
rze  szczególnicy wzgląd na sposobnych do p o d o ­
bnego  zatrudnienia. U ży w a ią  wszelako i innych  
osób zn an y ch  c h o r y m ,  iezeli c h o rz y  w nich m a -  
ią  zaufanie. Ci chorzy , k tó rz y  z ważnych p rz y ­
czyn  nie m ogą swego pom ieszkania  opuścić, dozna-
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ią stgrania za instyfute.m. Z 27 chorych, w i a ­
tach 8miu umarło i 3.; proporcya ta tym m niey- 
sza się okaże, zważywszy że większa w nich li­
czba by ła  bardzo iuż  starych.

V. D o m  s i ę  rot.
I

Oil dawnych^iuż czasów znaydował się w D e t-  
mcld laki instytut. W  późnieyszycb Jatach, gdy 
powstało pytanie, czyliby nie było  lep ićy^odda- 

wać sieroty za opłatą na wieś do uczciwych lu ­
dzi l uznano za użyteczne, i a k o  to okoliczności 
doradzały, trzym ać się obydwóch sposobów, ma­
jących swoie pożytki i wady. Chłopców, kiedy 
nie są bardzo słabowici, p*.żytecznićy iest mieścić 
na wsi p rzy  familiach p ry w a tnych ,  dziewczyny 
zas lepiey w domacJi sierot w mieście wychowy— 
wać; stosownie wi^c do tego poświadczenia tu p 0-  
stępuią , lecz dom sierot przyłączono do ins ty tu ­
tu  ogólnego dobroczynności, którego stan przez 
połączenie z innemi tamteyszeipi instytutami, p rzy  
mnieyszych kosztach znacznie polepszonym 
został,

:,r ' f •

f^ I. Sem inarium  nauczycieli.

Instytut ten w roku  ry8i założony, półączo- 
ny  w początkach z domem siero t ,  przeniesiony
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został razem z ty m  do ogólnego insty tu tu  do­
broczynności. Opis instytutu tego nie n-aleźy do 
tych uwag, zwłaszcza ze podobne m am y w p ra_ 
iu  naszym w Poznaniu i w Łowiczu.

P rzy  tem zakończeniu, należy zwrocie uwagę, 
s iak dobroczennem okazało się to połączenie ró­

żnych instytutów *dla każdego w "szczególności. 
K ażdy instytut zostaitt przy  swoie'm szczególnym 
przeznaczeniu, każdy zupełnie od drugich od łą ­
czony we względzie ekonomicznym i rachunko­
w y m ,  z każdego oddzielny rachunek składnią. 
Żaden drugiemu nie podległy, ani mu służy za 
środek dó iego utrzymania. Lecz wspólne przy  
sobie w iednym  lokalu umieszczenie, i pod ie— 
dnym  nad wszystkiemi równie czuwaiącym do­
zorem , sprawia, że zawsze ieden bez naymniey- 
szey szkody, owszem z własnym poży tk iem , 
ułatwia zamiary drugiego. Uwaga ta iest ugrun­
towana, i zasluguie na zastanowienie. Z  pociechą 
leszcze należy tu wyznać, co iuż doświadczenie 
samo stwierdziło, że dobroczynność trie znikła 
bynaym nićy  w nowych czasach, z pomiędzy lu ­
dzi m a i ę t n y p h ,  niesłusznie zalein na to sie czę­
stokroć użalaią. M iędzy inuemi bow iem , dary  
i dla tego instytutu złożone, corocznie się zwię- 
kszaią.

A. F.
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L I T E R A T U R A .

^  dniu  i i .  Styczniu r. b. odprawiło król. 
TFarsz, towarzystwo przyiació ł nauk posiedzenie 

publiczne , które .1IV . Staszyc. Prezes, za g a ił wy— 
staw ieniem  prac w zeszłem półroczu uskutecznio­
ny d i. Ponieważ zaś w  gazonie i w korresponden- 
cie IV arszaw skini A ro  4. z clnia i4. Stycznia  
r. b. dostateczna o tych wszystkich pracach nastą­
p iła  w zm ia n ka , przeto odsylaiąc ciekawszych 
W tey m ierze ad tego doniesienia urzędowego, 
umieszczam y tutay ieclynie w ainieysze i  blizey na ­
rodowe rzeczy obchodzące szczegóły z rozprawy 
p rzez  J fV g o  L ipińskiego o sielankach na ternie 
posiedzeniu  czytaney :

W ystaw ić  każdę część l i te ra tury  na iakitri 
w naszym wickii, a szczególniey w naszym na­
rodzie stanęła s topn iu ,  wskazać iey naycelnieysze 
wzory a z tlich czerpane sztuki prawidła, wytknąć 
właściwe zalety i im przeciwne wady, opisać iey 
h is to ry ą ,  wzrost lub upadek, przytoczyć nayle- 
psze p rzy k ład y  celuiąCych pisarzy, a mianowicie 
n aro d o w y ch ; te b y ły  cele towarzystwa w ro z­
dziale wszystkich części l i teratury  pomiędzy swe 
członki, w zamiarze utworzenia użytecznego dzie­
ła  publiczności a szczególniey narodowey mło­
dzieży.
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T e więc przedmioty w opisie poematu Siel­

skiego mieć zawsze na oku , hyio  staraniem m o -  
iem. Lecz radbym  aby chęci w dopełnieniu za­
m iarów towarzysta równała zdolność.

O  P O E M A C IE  S IE L S K IM

Pieśni trzód pilnuiących stały się sztuką uczo­
n y ch ,  częścią literatury, każdego narodu. Bawi­
ł y  one posiadających tron  świata, roz ryw ały  za­
trudn ionych  państw rządem. Jaki powab zn ay -  
dow ali, w prostey  mowie pasterzów ci, klórzy 
codzień słyszeli nayw ybornieysze krasomowstwa 
i poezyi dzieła ? iak zdołała bawić prostota wie­
śniaków ty c l i , k tó rym  siliła się podobać dowci­
pna grzeczność dw orska? iak zaymować mogły 
drobne pasterzów zatrudnienia zajętych w ielkie - 
mi państw sprawami ?

T e  zapytania zamykaią w sobie własne roz­
wiązanie. To, co stanowi tak wielką tych stanów 
różnicę i życia odmienność, iest właśnie tem co 
zaleciło pieśni wieśniacze. Chętnie człowiek z w y -  
iworności wraca do prostoty, z gmachów miasta 
do pól i gaiów , z prac i trosków do swobody 
i spokoyności, od sztuki do natury. Miłe są te 
przem iany, tym  przyiemnieysze że w nich umysł 
i serce znayduie odpoczniecie. Często tworząc 
sobie uroione nawet swobody i pokoiu obrazy, 
um ysł się niemi chętnie łudzi i pociesza 5 ten
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p łó d  w ła s n e y  iego m y ś li zachw yca  g o ,  z n a y - 

d u ie  w  n iin  w id o k  spokoy 'ney  szczęś liw ośc i, 

k tó re y  n ie  z n a la z ł o k o ło  siebie. T a  i js t  p ra w d z i­

w a p rz y c z y n a  p rz y je m n o ś c i, k tó ra  za lec iła  p ie ­

śn i p a s te rs k ie ; a la  raz o ć lk ry la , -s ta ie  się o raz  

ź rz ó d łe m , z k tó rege  w y  p ły w a ią  w sze lk ie  d la te­
go ro d za iu  l ite ra tu ry ,  p rz e p is y . Ł a tw o  ona daie 

p o z n a ć , iak ie  są z ą le ly  i  p rz y m io ty ;  i  ia k ie  p ra ­

w id ła  w łaśc iw e  E k lo d ze . N ie  ćabaw i pewni,e b la ­

sk iem  d o w c ip p , w y tw o rn o ś c ią  i  g łębokości'4  m y ­

ś l i ;  szuka jących  w  n ie y  d o w c ip u  prostego, sze­

reg  o tw a r to ś c i,  w ie rn e g o  ob ra zu  n a tu ry . N ic  
p rz y c h ę c i w y s ła w ie n ie m  scen b u r z l iw y c h ;  chcą­

cych  znaleźć p o k ó y , s w o b o d ę , ,  szczęście, tk l iw e  

i  s ło d k ie  uczucia . T e a tre m  d z ie ł b o h a ty ro w  E p o ­

p e i,  są p o la  k rw a w e , państw  z w a lis ka , zniszcze­

n ie ,  uffiisk i  n iew o la . T e  nam  dzie ie , te śp ie w y  

p o e tó w , te c o d z ie ty ty  w id o k  św iata p rze d  o cz^  

w ys taw ia . P o la  u p ra w n e , łą k i  z ie lo n e , ro z k o ­

szne d o l in y  i gaie, są tea trem  h o h n te r& v  E k lo g i ;  

w io s n a , m ło d o ś ć , k w ia ty ,  pogoda n ie b io s , ozdo ­

bą te y  sceny; m ło d z ie ż  ocljocza , w ieśn iacy , pa­

sterze  szczę ś liw i, ie y  b o h a te ro w ie ; a ig raszk i, 

sw a w o la , m iło ś ć  n ie w in n a , tk l iw e  uczucia , p rzed ­

m io te m  s z tu k i. K a ż d y  ro d z a y  p ło d ó w  d o w c ip u  

lu d zk ie g o  zak łada  sobie ce l u ż y te c z n y . Epopea 

l ic z y  b o h a te ró w , poda ie  k ró lo m  p ra w id ła  p a n o ­

w a n ia , w skazu ie  s k u tk i b łę d ó w  i  nam ię tnośc i od 

k tó ry c h  los  lu d z i a czasem św ia ta  za leży. O s trze ­

ga
, i . "  ' ' » ' '
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ga polityków i podaie wielkie uwagi praw oda­
wcom. Skrom nieyszą iest użyteczność poem atu 
o k tórćm  mówię. Z bliżyć ludzi do przyrodzenia, 
do prosto ty , w ysławić wdzięki życia spokoynego, 
dalekiego od nam iętności gw ałtow nych-, okazać ła ­
twe i w m ocy człowieka szczęście, zalecić nay— 
użyteeznieysze dla ludzi zatrudnienia. T en  iest 
przedm iot pisarza sielskiego.

Szczęśliwość uroiońa wieku złotego , iest zai­
ste tworem  poetów : m a iednak zaród w sercu 
Człowieka: b y t szczęśliwy daleki od trosków, 
ufność W trwałości iego w pośrzód płodów  obfi­
cie od n a tu ry  d an y ch , wolność i p o k ó y , są to 
dobra, do których wszyscy ludzie zrodzonem i się 
ezuią, skoro burzliw e nomó iętności dozwolą im 
na chw ilę, pragnąć rzetelnego dobra.

C zyli stan szczęśliwy w k tórym  poeci wysta i 
Wuią pasterzów , iest spłodzony w- ich m y śli; 
czyli by ł kiedy, lub iest gdzie: prawdziwy, m niey- 
sza o t o ; inógł b y d ź , i na tym  u m y sł przestaie.

Inńe sztuk pięknych i dzieł im aginaćyi ro -  
dzaie , »ie wystawuiąz nam  scen i osób w my» 
śli pow ziętych i ozdobionych ręk ą  m istrza ?

Z biera snycerz cząstkowe piękności kształty, 
aby z nich doskonały wzór piękności utw orzył. 
Epopea nadaie bohaterom  swoim moc i chara­
k te r ,  k tó ry  mieć mogli. W szy stk o  iest płodem  
w ynalazku: 

i8i5 M a r ie t ,  9f'1'
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W y s ta w u ią c  rozkoszną k ra inę , ozdobioną wszeł- 
kierai dzik iey  i Uprawndy- n a tu r y  wdziękami; p ę ­
dzel m alarza  zaludnia  i ą ,  mieści pasterzów, N im -  

bóstwa pól i g a ió w , i m iłostk i w  postaci 
dzieci p e layc li  wieku tego powabów, na ga­
łęziach drzew  ro z ło ż y s ty c h  w pośrzód c iem nych  
uczepione liści. N ik t  nie szuka w tem  rz e te ln o ­
ści ; każdego rozwesela p rzy iem ność  sceny, za­
chw yca u ro k  w dzięku  po ca łym  ro z lan y  obrazie, 
dziwi się piękności k sz ta ł tó w , doskonałości pęzla 
i zgodzie kolorow. Jest to  praw dziw a w  ob raz ie  
Ekloga. Przecież m alarz  ki yałi ty lko  p rz y ie m n e ,  
ale niem e przedmioty '; poeta ożywia ie , daie im

duszę i m o w ę ,  m ow ę rów nie  wdzięczną i  s łodką ,
iak  b a rw y  m alarza.

"W zor  p o em atu  o k tórym  m ó w ię ,  iest czer— 
p a n y  w naturze. I asterstwo b y ło  stanem  pier— * 
Wiastkowyni tow arzystw a  a życie pa tryarc lia lne  
k ró lów  pasterzy , iest h is toryczną  iego pam iątką. 
W i e m y  o pieśniach w ieyskich  w k ażd y m  k ra iu ,  
pasterze ty m  chę tn iey  ie tworzą. U nich  pewnie, 
iak  zóaiom ość gwiazd i ich o b ro tó w ,  tak  m u zy k a  
i  p o e z y a ,  kolebkę  swą m ia ły .  W e s o ło ś ć  iest 
tw órcą  śpiewu. Swoboda , czas od p ra c y  w o lny , 
p różnow anie  p rz y  trzód  s traży , p o d a ły  pierwszą 
słów  i g łosu  igraszkę. M ów i Z iinorow icz l

N ie  k to  inny ,  m y  pewnie naypierw si owczarze 
T w o rz e m y  uowe pieśni n a  w ieyskiey  fuiarze.
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Po górach i bezludnych puszczach, między lasy, 
Trawiąc wolne od zgiełku i kłopotów czasy. 
Ptaki, które codziennie poranek witaią,
Nowy wzór i ochotę naszym pieśniom daią. 
W ia try , strugi, co spadkiem po kamykach mruczą 
Ciche tony nam szepcą i spadku nas uczą.
Z nami echo w dolinach chłodnych, siedząc gada,; 
I do słów naszych, koniec rymowy przykłada.

Łatwe szczęście wieśniaków nie iesi równie do 
wiary trudne. Któryż stan daie więćey do nie­
go prawa? Zycie w pośrzódnatury, łatwe zaspo- 
koienie ograniczonych potrzeb, dary przyrodze­
nia, odpowiadaiąće pracy, uczyniłyby pewnie 
rodzay ten życia nayszczęśliwszy, gdyby namię­
tności wyższych stanów, burze świata, ucisk 
i niewola, nie uczyniły naynędznieyszym nay- 
szczęśliwszego stanu. W  troiakim więc widoku, 
uważany iest sta u pasterzów w względzie Eklogi- 
pierwszy, zupełnie w myśli powzięty, płód ima- 
ginacyi w któryni ta pozwala sobie po wzorach 
natury  naydoskonalsze pięknego przyrodzenia, 
nieba, roskoszy życia i swobody, wystawiać 
obrazy; pasterzów podobnych do Orfeusza, ży­
jących w pośrzód szczęścia i swobody, w  towa­
rzystwie bogów i bogiń, pól, źrzódeł i gaiów. — 
D rugi iest do prawdy podobny. Wystawia ón za­
trudnienia wieśniacze, śpiewów walki, zabawy, 
miłostki pasterzów, ich spokoyuieysze namiętno­
ści , cza sem nieszczęścia i drobne zgryzoty, któ-

3 1 *



re tem samem los ich szczęśliwszy ©kazuią. Stan 
tr zec i , czyli rzetelny, ten nieszczęściem, nie po- 
daie sielance przedmiotu. Nie tam bowiem  
um ysł szukać może pocieszającego obrazu pokoiu 
i szczęścia, a raczey unika oko widoku niedoli, 
smutkiem przenikaiącego serce. Ten stan może 
bydż bardzo tkliwey E leg ii , nie Eklogi przed­
miotem.

Znależdż iednak można obraz tego łatwego 
szczęścia, tam, gdzie prawa zgodne z odwieczną 
sprawiedliwością , zapewniaią własność i bezpie­
czne darów pracy i natury ifży wanie; gdzie p ł o ­

dność ziem i, i prawa opiekuńcze, zostawiają w ło­
ścian w pewnym stanie obfitości, i oddalaią od 
zwierzęcego upodlenia, podaiąc oraz sposób 
dania niejakiego dzieciom wychowania; gdzie 
nakoniec góry i  .skały niedostępne, chronią 
od łatwego przemocy wstępu.

Przecież i nasi poeci jako to Szymoriowirz i Z i- 
morowicz, starali się wystawić milsze chwilo w ło­
ścian naszych, ich zgromadzenia, ich zabawy 
w czasie żniwa i sianożęcia; ich wesela i sobodki 
it . d. mową przyiem pą.i słodką choć prostą. N ie­
które przecież umieszczone w nich obrazy, zwra- 
caią łatwo um ysł do stanu icb. rzetelnego.

W szakże w iakieykolwiek doli wystawia ich 
pisarz, sztuka przydadź im winna krasy. W yb ie­
ra ona wszędzie co ieśt pięknego i przyiemnego; 
nieobowiązana wystawiać tego, co może obrażać
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Jńiaginacyą c z y te ln ik ó w , m ów i ieden z pisarzy, 
iest bardzo  (lo zaspokoienia ła tw ą; nie iest ona 
w y m y ś ln ą ;  nie wyszukuie  tego co idy sztuka 
u k r y w a ,  leżeli to co iey k ry ś l i ,  baw ić ią p o tra ­
fi. P iszem y  o pasterzach , lecz nie d la  wieśnia­
k ó w ;  o tem  z a p o m i n a ć  nie należy, ł  astei ze Sie­
lanek, mówi F on len e l le ,  są podobni do p as te -  
rz o w  tea tru  ; k ró y  ich sukni iest wieyski, ale m a ,  
te ry  a , z k tó ry c h  są zrobione nie iest wieśniacza. 
J a k  przecież zgodzić p raw d ę  z sz tu k ą ,  p ro s to tę  
z d o w c ip e m ; w zory  i p raw id ła  wskażą.

C i ,’ k tó rz y  p ierwsi u tw o rzy l i  dzieł poezyi ro -  
dza ie ,  inaiąc  nietknięte  ieszcze od, nikogo pole, 
•wzięli w na tu rze  t o ,  co ona na jznakom itszego  
w ystaw ia p i  często tw o rząc  nowe dzieło, n a y d o -1 
skonalszy p o to m n y m  wzór iego podali., B y li  oni 
m alarzam i na tu ry ,  a inni ich kopistami. P isarze 
Sielscy ży iąey  pod łag o d n y m  w pły w em  nieba po- 
g o d n e g o ,  obiawili światu obyezaie i śp iew y pa­
ste rzy  swego k ra in  i w iek u ;  podobały  się one po­
w szechn ie ,  i o d t ą d  sta ły ,  się l i te ra tu ry  częścią. 
G d y b y  b y l i  nie widzieli fak ty lko  pasterzów 
w g ru b e y  pog rążonych  prostocie , upod len iu  
i nędzy , nie b y l ib y  pewnie powzięli m y ś l i ,  k ry -  
ś lenia sw obodney  ich doli.

D a p h n is  ży iąey  nad b rzegam i szczęśliwcy 
A re tu z y ,  nay d aw n iey szy m  b y d ź  się zdaie Siel­
skich pieśni tw ó rc ą ;  po nim  n a s tę p n i ,  k tó ry c h  
iak  i iego, nie dzieła, ale p o ch w a ły  ty lk o  w pie«
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śniach późn ieyszych  p i e r z y ,  dosz ły  do nas. P o ­
wszechnie więc T e o k ry t  .miąny jest za pierwszego 
Sielskiego p isa rza ,  od w ie lu  m ianow any  H o m e ­
r e m  paslerzów. J/est ón praw odaw cą nas tępnych, 
m e m n ie y  stąd sław ny; ze się s ta ł  wzorom dla 
W i r g i l i u s z a ,  k tó ry  zaszczycił go naśladow aniem  
n ie ty lko  rodzaiu  i sp o so b u ,  ale i pieśni nie­
k tó ry c h  i odtąd  śpiew y iego Sielskie aż do n a ­
szych czasów naśladowane a naw et za pow larza- 
ne uwazac można. Poda ł ón bowiem gotowe nie- 
iako sielanek osnow y od późnieyszych w edług  
anyśli napełn iane . Z  tych  są: żal po zgonie D a -  
fnisa , cza ry  kochanki dla uzyskania  miłego so­
bie p as te rza ,  sprzeczki i zak ład y  o wyższość 
w  śpiewaniu, do tąd  w Sycylii  m ięd zy  lu d em  
zw yczayne. S ło w e m : nie masz takow ey  ieg o ' 
pieśni, k tó rab y  naśladow aną nie by ła .

L u b o  nie iest zam iarem  m oim  ani tu  tn icy-  
scem pisać k o m m en ta rze  nad dzie łam i tego p o e­
ty* £<ty iednak pisma iego p o d a ły  i u tw ie rdz iły  
praw id ła  tego rodzaiu  poezy i, ,  n ad  J d y l la m i  iego 
nieco więcdy zastanowić się za rzecz p o trzebną  
osądziłem.

N ie  od rzeczy będzie n ąy p rz ó d  p rzes trzedz  
e  om yłce  w iclkiey liczby p isa rzó w , k tó rzy  z a -  
chow uiąc sprawiedliwe dla s ta roży tnych  uw iel­
bienie, ś lepemu ich częstokroć popadaią  naśla-  
d o w s tw u ;  o o m y łc e ,  do k tó rey  różne u daw nych  
i  u  nas słów* znaczenie, dadź m ogło  powód.



Ekloga i Jdylla pierwsze od w y boru ,  drugie 
od krótkości dzieła, z greckiego znaczenia mające, 
nie oznaczaią iak u  tegoczesnych iedynie Siel­
skich pieśni. Stąd dzieła niektóre w' brane Dio- 
dora, Poliba, Teophrasta i Strabona nosiły, ty ­
tu ł  Eklog. Dzieła nawet Horaćyusza, maią w nie­
k t ó r y c h  °  wydaniach ty tu ł  Eklog Horacyusza. 
Stąd w zbiorze 3ostu Idyll T eo k ry ta ,  po­
łowa nie ma nic z rodzaiu pasterskich pie­
śni: ani pochwały Hierona i Ptolojneusza, 
ani Epitalamium' Heleny, ani walki Polluxa i Ka- 
stora,  urodzenie H erkulesa, zwycięztwo icgo 
Meneyskię i t. d. nie są Sielankami. Śmierć pa­
sterza z miłości, iest nadto tragiczną, aby m o­
gła bydź Sielanką. W ie lu  iednak legoczesnych 
pisarzy iak się nviey wskaże, umieściło ty m  po­
dobne opisy idąc mylnie za powagą mistrza.

Nie wszędzie zatem T eo k ry t  iest pisarzem 
Sielskim, chociaż wydawcy pod tytułem  Jdylha  
zebrali ry m y  iego; lecz tam gdzie wystawra pa­
sterzy, ies t  nim zupełnie. N ie przestaie ón na 
niemym-obrązie pól, na wprowadzeniu osob, któ­
re  za pasterzów wziąść tylko można po imionach 
Daphnisa, Menalki i Gallatei. W y staw ia  w ca- 
łey  p r a w d z i e  obraz ich obyczaiów, mowy, sposo­
bu tłómaęzeuia się, widzenia rzeczy i czucia. 
M ała iest liczba pieśni pasterskich legoczesnych . 
pisarzy, któraby by ła  warta tego imienia , mówi 
i słusznie Gaił wydawca i tłómacz dzieł Teo-
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kryta. Bądź ze rodzay ten Z siebie iest ograni­
czony, bądź ze pisarze nasi zamknięci w murach  
m iast, nie ży li  z ludem i nie znali pasterzy ialc 
z obrazu malarzy i z opisu poetów, — żaden w tem  
nie zrównał, nie naśladował nawet Teokryta, 
W ir g i le g o ,  których po naturze naypilniey u czy ć  
się potrzeba.

Poeta Syrakuzy wystawia pasterzy iakiemi są: 
nadaie dziełu swemu barwy rymotworskie ich 
charakterów, okoliczności ich wychowania i w y o ­
brażeń. Podobny do malarzy szko ły  F lam andzkióy  
wykreśla żyw o naturę, zostawniąc ióy  nawet 
przyw ary i częstokroć obraź li we i nieokrzesane 
obyczaie pasterzów. W  prawdzie T eokryt ozna­
c z y ł  różnicę wyższości m iędzy  pasterzami wołów  
i ow iec ,  od pasterzy k ó z ; ton pierwszych iest 
wyniośleyszy,. walki wspanialsze, postępki grze­
czn e ,  odmienne od naiemników lub ubogich kóz < 
pasterzy. W szęd z ie  filozof i rymolworca umiał 
razom oznaczyć tę korzyść , którą większy rnaią- 
tek nadaie przez lepsze wychowanie i większą 
obfitość.

Ucząc się poznawać i oceniać piękności wzo­
rów młodzi pisarze, niech się razem u c z ą  roze­
znawać w'ady od zalet. ' Naśladuiąc w Teokrycie  
wierność natury w oznaczeniu charakterów, r y ­
sy  noszące cechę prawdy, wystawienie osób zna­
komicie od przyrodzenia obdarzonnych czułością, 
dowcipem, ale bez zadue'y upcasvy wyrażaiących



szczerze i dzielnie swe uczucia obvnznmi 'V  M 1 
t u r z ę  c z e rp a n e m i , n iech  nie naśladuie g ru b y c h  
i u raż liw ych k łó tn i  pasterzy  k ó z ,  iak w Id y l l i  
p iątćy. Jest to  powie kto obraz  rze te lny , ale wie­
le  iest zapew ne obrazów rz e te ln y c h ,  k lo iy c h  się 

p od  oczy nie wystawia.
N aśladuiąc  żywe miłości i nam iętności w yra-, 

zenie, niech un ika  obrazów n iep rzys toynych  iskro-, 
inność obrażaiących.

N iech m u się stanie w zorem  la właściwa ty m  
p ieśniom  a szczególna T e o k ry to w i  ła twość i b e z -  

s ta rąn n o ść ,  to sztuczne sztuki zan iedban ie ,  w k tó -  
r ć y  czytelnik bez p rz y m u su  i znużenia słucha pa­
sterza mówiącego iak się zdaie bez w y b o ru  co m u  
m y ś l  nastręcza. Powszechnie w naśladowaniu 
S ta rożytnych , duch ich raczey  iak rzecz p r z e j m o ­
wać należy. Ich  obyczaie, iinaginacya, m n ie m a ­
nia, tak są różne od n a sz y c h ,  że iśdż za niemi we 
w szystk iem , b y ło b y  to nie iśdż za p raw id łam i 
i w z o re m , k tó ry  p o d a ią -, .ale są piękności po­
wszechne wiekom  i niieyscorn, klore  po wszystkie 
czasy podobać się będą. Sm utne  np. p r z y p o ­
m nien ie  E o liphem a n icwdzięczney Gallatei p ie r ­
wszego w  dz iec innym  wieku  poznania, iest tak  
tk liw e i tak trafnie naśladowane od W irg i leg o ,  
s k r o m n o ś ć  szczera Daphnisa  w Id ylli s io d rn ć y i l -d .  
Sposób k tó ry m  T e o k r y t  chwali H ie ro n a ,  iest 
dziwnie z ręczny  1 de lika tny . Gd}' bez żadnego 
p rzygo tow an ia  i n ib y  nawiasem chcącem u p a -
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sterzowi z rozpaczw dla nieszezęsney miłości nie- 
czułey ku sobie pasterki szulcrć sławy woienney, 
nayprzód odradza, a gdy nie może odwrócić, 
radzi nakoniec aby przynaym nićy szedł w służbę 
H ie r o n s , którego wystawia m u po prostu  dobroć, 
wielkie zalety i dz ie ła .-T e  są prawdziwe do na­
śladowania wzory i godnego znalazły naśladowcę. 
Pieśni Teokryta w ięzyku lak słodko brzmiącym 
iak iest grecki, pisane wierszem maiącym 
obro ty  kształtne, spadki przyiem ne, wiele w t łó -  
maozeniu zwłaszcza wolną mową tracić muszą, 
gdy  są ogołocone z tycli ozdób. W  ogólności 
r<:dzay Sielskich śpiewów, k lórych gust icst de­

likatny, wdzięk czysty choć tak prosty, tą rym ów  - 
i śpiewu zaprawą podujesiouemi bydź polrzebuią.

Moschus i Bion w krytce żyiący po T e o k ry -  
ęie, -z k tórych  pierwszy za wspólną z nim miał 
o jc z y z n ę  rozkoszną krainę i brzegi Aretuzy, 
a drugi długo w n iey  przemieszkiwał, niewłaści­
wie wielu mniemaniem są liczeni między Sielskich 
pisarzy'. Dowcipne ich allegorye i obrazy pełne 
są delikatności, wdzięku i wytworności, zdaią się 
bydź natchnione od G racy i ,  są one szkolą i zbio­
re m  hayuźytecznieyszym i nayojditszym dla m a­
larzy  i rzeźbiarzów , nie mogą przecież należeć 
do rzędu Sielskich pieśni w względzie, w któ­
ry m  uważamy ten rodzay.

W i r g i l i u s z  podaiąc Rzymianom o y czy - , 
stym ich ięzykiem ro'dzay pieśni greckich Tco-
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k r y ta ,  p rzeszed ł w y tw o rn o śc ią , k s z ta łte m  i  po­

p ra w n o śc ią  w z ó r ,  k t ó iy  sobie do naśladow ania  
o b ra ł. W e d łu g  w ie lu  m n ie m a n ia  n ie  doszed ł m o - 

c y  i w d z ię ku  p ra w d y , stąd m oże , iz  o d m ie n ­

n y m  od niego b y ł  z a ię ly  celem . N ie  samo h o -  

w ie m  w ys ta w ie n ie  n a tu ry  m ia ł na w id o k u ,  ale 

ra cze y  c h c ia ł pod  ie y  ob razem  za pom ocą p ieśn i 

k tó re  lu b io n o , z rą czn ie y  i  sku teczn iey  zyskać 
u  m o ż n y c h  ob ronę  od uc isku  w s p ó łro d a k o m  

sw o im . Idąc  za ty m  ch w a le b n ym  zam ia rem  W i r ­

g iliu s z , u tw o rz y ł  n o w y  a lle g o ry c z n y c h  sie lanek 

ro d za y . O d tąd  za śladem  tak iego m is trza , ro d z a y  

a lle g o ry c z n y  s ta ł się p o w sze ch n ie yszym , a pod  

postacią D a p h n isó w , T y ty x ’óvv, w ystaw iać zaczęto 

osoby w yso k ie g o  s ta n u , o p ła k iw a ć  zgon  szano­
w nego łu b  ty lk o  m ożnego c z ło w ie k a , u ro d ze n ie  

dziecięcia  znacznego dom u , lu b  ś lu b y  z n a k o m i­

ty c h  m a łżo n kó w . Ł a tw o  iest w n o s ić , źe ten  r o ­

d zay  ohsz<rnieysze w ys ta w u ią c  p o le , b h ż e y  do ­

tyka ją ce  p o w o d y , ła tw ic y s z y  naw et ta le n t s ta ł się 

z w y c z a y n ie y s z y m , a od p ó źn ieyszych  je d y n ie  

p ra w ie  naś la do w a n ym . S ie lanka została A p o lo -  

1 og iera, w  k tó re y  n ie  iu z  pod  osobam i d rzew  i  

z w ie rz ą t ro zm a w ia ją cych  , ale w  postac i w ieśn ia ­

k ó w  w ys ta w ia n o  lu d z i m ie ysk ich .

L ecz  każdy  ro d z a y  ma sw o ie  za ję ty  i p ra w i-  

d la  na ro z s ą d k u , guście I  n a 'u rz e  zasadzone. \  

W ir g i l iu s z  w ^d r d o s k o n a ły  w  n ie k tó ry c h  sw o ich
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eklogach wystawia. T rz y m a ł  ón się prawdzi­
wych lego poematu znam ion , ' i  nieoddalaiąc się 
od natury , od charakterów właściwych rodzaiowi, 
um iał pogodzić sens u k ry ty  z znaczeniom rzeczy 
prostym. H oracy  mówiąc o eklogach W irg i l iu ­
sza, oznacza dokładnie i słusznie ich rzadką zale­
tę tym  sławnym  wierszem, w k tó rym  twierdzi, 
iż W irg i l i  odebrał od M uz w podarunku p rzy ­
miot zaprawienia słodyczy dowcipem : MolLc at-
(jue facaetum  V irg ilio  annuerunt gaudentes rure 
Camoenae. Zaiste te dwa przym ioty  składaią 
istotną Sielskich pieśni zaletę; ich trafne i według 
gustu połączenie, stanowi talent Sielskiego pisarka 
i służyć powinny za miarę w sądzeniu o dosko­
nałości każdego z poetów tego rodzaiu. Do ozna­
czenia tćy  zalety trzeba było  uzyć Jednoczenia 
tych dwóch wyrazów, M olle alque facaetum , gdyż 
ieduo nieiako poprawia drugie. Słodycz albo­
wiem nie zaprawiona dowcipem, sprawiłaby ckli- 
wość i znudzenie; dowcip bez ley właściwćy 
Sielskim pieśniom łagodności, zdawałby się w y­
szukaną i bez wdzięku przysadą.

Ekloga pierwsza iest i będzie zawsze w ty m  
dzieł rodzaiu wzorową i nieporów naną. Rozwa­
ża ią autor rozprawy i wskazuie wszelkie w  niey 
zawarte piękności. Dalćy zaś tak rzecz prow adzi:

Lecz wierpość dlu prawideł ustępuje czasem 
ważmeyszym powodom podobania się tym  dla 
których p isa ł;  a stąd podniósł ton niewłaściwy
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sielance, aby śpiewał w eklodze czw artey  Lasy  
iak m ów i K onsu la  godne. Pieśń ta iego, m im o  
uwielbienia  dz ie l  wielkiego mistrza , s łuszną  ścią­
gnęła  wielu b ieg łych  znawców k ry ty k ę .  N ie  po­
trzeba by ło  bow iem  W irg i l iu szo w i wynosić  g ło ­
su  do to n u  wieszczki K um eysk iey , dla p rzepow ia­
dania  p rzyszłego  szczęścia pod nowo n a ro d zo n y m  
M a r c e l l e m ,  ' tera  m n iey  podchlebnego im  
m n iey  do p raw d y  podobne. Dość b y ło  w łożyć 
w usla wieśniaków nadzielę tego d o b ra ,  te'y k o ­
rzyści p o k o in ,  sprawiedliwości i obfitości, k tóre  
m ą d re  i oycowskie panowanie na wieyskie osady 

rozlewa.
W y rz u t ,  czy n io n y  W irg i l iu sz o w i przez F o n -  

tenella , iż w eklodze szóstey w ykłada  systema 
E p ik u ra  o początku  św iata ,  po łączony  z uczoną 
i m a ł o  znaną pas terzom  mitologiią, iest m n ie y  s łu­
szny, Nie w ustach bow iem  p a s te rz y ,  ale S y le -  

na  Boga um ieścił  te śoiewy.
(f'upom ina ta autor o niektórych ek logachpó-  

Łnieyszych łacińskich pisarzy, to iest z N em esya-  
na i K alpurniusza , którzy iak móu-i nie p isa li 
stylem  W irg iliu sza . Po ukończeniu rozwagi nad  
d zie ła m i Teokryta i  W irg iliu sza ,

N ie idąc dalćy  ( m ó w i )  do ro zb io ru  dzieł pó -  
źn ieyszych  we wszystkich  k ra iach  tego rodzaiu  
p isa rzó w ,  za trzym ać  się raczey  w te ra  m ieyscu , 
za rzecz sprawiedliwą i w po rząd k u  b ędącą ,  osą­
dziłem. T e o ry a  bow iem  wszystkich dow cipu  la -



dzkiego tw o ró w , czerpana icst w n a jd o s k o n a l ­
szych każdego rodza ju  wzorach. R ozb ió r  o n y ch  
u tw o r z y ł  przep isy ,  k tó re  obdarzeni tw órczym  do­
w cipem  czerpali w na tu rze  i w rozsądku wszy­
stk im  wiekom i if a ro d o m  w spó lnym . T e  wiec 
n a j p r z ó d  w y łożyć  przedsięw zią łem , aby  zdania 
o p ó ź n ie js z y c h  Zasłosować do t y l i  prawideł.

A ie  chcemy tu  um ieszczać ł y c h  p r a w id e ł , któ­
re autor z  przytoczeniem  niektórych m ieysc i  
przykładów  z W irg iliu sza  w y k ła d a , g d y ż  rozpra­
w a  ta  całkowicie w  rocznikach tow arzystw a dru­
kowana będzie. D aley  za ś lak  p isze  :

P rzystępn iąc  do tegoczesnycb, obaczmy teraz 
iak i w ustach późnieyszych sielanka ton  p rzy ię ła .  
L i te ra tu ra  każdego n a ro d u  nosi cecliy iego c h a ra ­
k t e r u ,  a m u zy k a  właściwa każdem u  ludowi, 
żn ay d u ie  się w pieśniach wieśniaków nie w dzie­
łach  s ław nych  m u z y k i  mistrzów. T o ż  saino w 
ry m o lw o rs tw ie  wieyskien; okazy  wachy sją po ­
winno. Lecz  w t e j  m ierze  uczeni po w ię k sz e j  
części t rzy m aiąć  się ś lepo ,  nie piękności i ducha, 
.atu treści wzorów sóbie zostawionych w dzie łach  
daw irieyszych , nie pa trząc  na to co mieli przed  
o czy m a ,  stali się nayczęściey  naśladowcami kopii 
nie o ry g in a łu .

W ło c h y  o jc z y z n a  ry m o lw o rcó w  tego rodzaiu , 
pośiadaiąca ich pam iątk i i m ieysca , toż niebo i 
w dzięki pięknego p rz y ro d z e n ia ,  winne b y ły  
p ierwsze odnowić śpiew y i glos fletni wieyskiey



Teokryta i WirgiJego. Lecz następcy nie we 
wszystkiem odziedziczyli wraz z ziemią p izo d -  
ków czystość ich gus tu ,  chociaż cenili ich 
dzieła.

W ylicza  autor holey no pisarzów z krótkiern 
zdaniem  o M a n l u a n i e , Sennazarze , P et rai'ku i  
o Lego romansie pasterskim  Arkadia. ' o tra iedyi 
pasterskiey Politiena  Favola di O rfeo ; o elegiach 
Ariosta nazwanych od autora Cupitoli A.tnorosi. 
N asfępuią  Ainintas Passa i Pastor Fida G w ary- 
niego.

W  H iszpan ii przytacza pisarzów G il Polo, L o­
bes de L ega , p ig u erra s , Cervantes i  n d yzn a lo m i-  
tszego GarciUasso. —  T'P Portugalii Rybeyra i  
Krzysztofa Fąlcunt. —  Daley o eklodze u A rabów  
kładzie z dzieła  Poeseos asioticae commeutarii 
P. W illa m s Jones wyiąlek idylli poety A m ra lk iey -  
zy. Lecz ta  bardziey iest elegii ą iak idyllą. 
Przechodzi następnie z krótkiern zdaniem  szereg 
pisarzów francuzkich . 0  eklodze sdś w N ie m ­
czech lak się tłum aczy:

N iem cy ostatni prawie weszli w zawód pię­
knych  sztuk i literatury w każdym rodzaiu; pier­
wsze ich tw ory  Jedynie by ły  naśladowaniem nay- 
przód francuzów, późniey anglików. W  Siel­
skim nawet rodzaiu nayslosownieyszym do ich 
um ysłu  i imainaeyi liip Śmieli nayprzód inną isdz 
drogą, iak tą  którą im fraricuzi wskazali. Sielan­
ki Hagedorna, C elerta ,  i innych współczesnych,
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choć m n ie y  w ym uszone  iak Foiifeńella iP a n iD e s -  
h o u ł ie re s ,  m n ie y  górnego i w ytw ornego  to n u  
z a r y  w aiące , b a rd zo  się iednak d o  nich zbliżuią. 
N ie -w id a ć  w  nich ani p ię tna  o ry g in a ln o śc i , ani 
tćy  szlaclletnćy p ros to ty  s ta ro ż y tn y c h ,  d o  k tó rćy  
się N iem cy  późuiey  z przesadą naw et rzucili.

• G c le r t  k tó rem u  ięzyk niemiecki co do smaku 
J okrzesania wiele bardzo w in ien , nic ni.- mini 
własnego w swoich p ism ach ,  a ta czczość h a r­
d z i e j  się ieszcze w ydadź  m u s ia ła ,  w icgo d ra ­
m atach  pas te rsk ich , w ty m  rodza iu  sielanek k tó ry  
W ż a d n y m  praw ie  na rodz ie  w ielkicy wziętosci 
nie zjednał.

Z jawił się nakoniec Salom on G estie r ,  rodem  
Szwaycar. Dzie ła  iego , s tanowią epokę w l i te ra ­
turze  niemieCkiey a razem  w Sielskiey poezyi 
w szystk ich  E u ro p ey sk ich  narodów. N ad  n im  
więc nieco więCey zastanowić się p rzychodzi.  Ge~ 
SnCr porzuc ił  te pow tarzane  p lany, o s n o w y 5 tę 
ie d n o to n n ą ,  ckliwą i omdlewającą miłość paster­
s k ą ,  poprzedzających go p isa rzów , a która nie 
iest iuż  w  guście wieku tego. S zuka ł  w' w szy­
stk ich  p rz y ro d z o n y c h  serca ludzkiego  uczuciach 
tych  tk l iw ych  ob razów , k tó re  ludzkość zalecaią 
i szanownieyszą c z y n ią ,  a któro w stanie bliż­
szym  rla tury , w prostocie hardzi, y  są u ym uiące .

Poświęcił ón się zupe łn ie  te m u  rod ża io w i,  bo 
prócz  właściwie nazw anych  sielanek, inne iego 
dzieła W ty m  sam y m  duchu  pisane, do tego rz ę d u

n a -



5 0 i

należą. Dafnis iest tylko przeciągłą sielanką. 
P ierw szy  żeglai-z może nayoryginalnieysze z iego 
m yśli i śm ierć A bla, m imo wyższości przedm io­
tu , zupełnie są w tonie pasterskim. Pierwsze zja­
wienie się dzieł Gesnera choć w ięzyku na ówczas 
tnnićy ieszcze pow ażanym , ściągnęło wszystkich 
literatów  w E uropie uwagę. G esner oddalaiąc się 
od innych , poprzedniczych wzorów, iednego ty l­
ko T eo k ry ta , zdawał się poczęści naśladować. 
A toli wyższym ieśt od niego w w yborze przed­
m io tów , w delekatności uczućiów, i w czystey 
m oralności. K to chce nabydź gusta, mówi iederi 
z pisarzów francuzkich , niech się uczy W irg iliu ­
sza; kto clice ukształcić serce, niech- czyta Ge­
snera. Z tam tym  litu iem y się nad dolą M elibeia, 
z tym  kocham y cnotę.

Gesnera zaczęto zaraz przekładać na wszystkie 
ięzyki. W e  F rancyi iednak nayw ięcey zyskał na­
śladowców; co godne uwagi iż więcey do tychczas 
w ty m  kra iu  m a m iłośników niż w w łasney oy- 

czyżnie.
W ie lo fak ie  bydź m ogą p rzyczyny tć y  ude- 

rzaiącey sprzeczności. S ty l Gesnera z tych  iest 
liczby, CO w m iernem  nawet tłóm aczeniu nic nie 
tracą. N ie ma ley  oryginalności zw ro tów , tćy  
żyWości kolorów  które przekładania utrudniaią. 
O r y g i n a l n o ś ć  ‘iego iest ty lko  w ogólnym  toku  
dzieła , i w tym  tw órczą swoią im ainacyą oka­
zał. D la tego pisał wszystkie dzieła swoie prozą, 
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Naśladowania francuzkie po części .rylmowe, m o­
g ły  więc zacho wuiąc rysy  ogólne, dodadź im nie­
k tó rych  szczególnych zalet,  wdzięku i harmonii. 
I  Ui,- w naszym ięzyku przedziwnie oddany przez 
hlaj szewicza pacierz staruszka^ oryginałowi mc 
nie ustępuie; owszem bardzo go przewyższa. Je­
dna może p rzyw ara ,  którą znaleźdź można w G e -  
anerze, iest nieustanne malowanie natu ry  i okoli­
cznych przedmiotów. T en  rodzay opisuiącćy 
poezyi, mało znany n  starożytnych i 'k to ry  w no— 
wćy literaturze Anglików wziął swóy początek, 
nadto iednostaynie pod iego pióro powraca.

Sielanki Gesnera z takim zapałem od ościennych 
przyięte, niedługo od iego współziomków naślado­
wane zostały.Między nayszczęśliwszemiGeśnera na­
śladowcami położyć można współczesnego K leista. 
Sielanki iego choc w malcy liczbie wydane, równaią 
tam tym  słodyczą i moralnością a do tego wdzięk 
ry tm u  przywiązuią.

V oss , sławny tłómacz H om era  w ydał nowy 
rodzay sielanek, z k tórych wielka część rzeczy­
wisty obraz terażnieyszych wieśniaków wystawia; 
zachował nawet aż do ich dyalek tu , i tylko r y ­
tm em  okrasił. Tlen rodzay dogadzaiący imaina— 
cyi i illuzyi, ma tę iednak do siebie wadę, iż pi­
sarz chcąc bydź zbyt w iernym  prawdzie, często 
zbiednioney i skażoney n a tu ry  obraz wystawia.

Ten sam Voss a za nim Góthe w dwóch dzie­
łach równie sławnych i naywiększą waiętość u
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memcow posiadających , inny leszcze rodzay siei— 
skiey poezyi utworzyli. — Jeżeli nie iedni tylko 
pasterze do eklognaleźą, iezeli prostota obycza- 
iow, spokojne m yśli, słodkie uczucia ten rodzay 
poezyi znamionuią, tedy Luiza  f^osct i Dorota 
Gothego w tym rzędzie zapewne mieścić się po - 
winny. Są to rytm em  opisane sceny familiyne,’ 
z ley pośredniey klassy wzięte, ktore'y kłopoty 
życia pfższego pospólstwa, i dręczenia namiętno­
ści wyzszey klassy, równie są obcemi. Jest to za­
pewne naywłaśeiwszy rodzay sielanek w wieku 
naszym. W  tym  to, zapewne pomiernym stanie, 
równie dalekini od nędzy iak zbytku, zrialeźdz 
nayczęsciey można, obraz tkliwy przyrodzonego i 
właściwego ludziom stanu. Ton dzieła Gothego 
iest zupełnie homeryczny, obyczaie zupełnie 
tychczasowe; lecz że Góthe opisy ź właściwą 
niemcom przysadą do naydrobnieyszych szczegó­
łów rozciąga, że mieyscowe tylko wystawia oby­
czaie i mowę nad zakres niemieckiego** ięzyka 
posuwa, nie znalazł wielu wielbicielów.

Naioniec przystępuie auior do zdania o rodalac/t. 
W  pięknych czasach Polski, kiedy rodacy nasi 
równym  z innemi narodami szli- krokiem, a nie­
które dziś wsławione w naukach uprzedzali; kie­
dy obcuiąc że tak powiem z slaroiytnemi, dzieła 
ich wzorowe ięzykiem oyczystym wydadź starali 
się* Muzie polskie'y nic obcem nie było. Pieśni

32*
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Teokryta i W irgilego natchnęły rodaka naszego, 
który pierwszy ozwał sią na f le tn i  wieyskiey.

Symon Symonowicz, um iał uaśladuiąc wzory 
starożytnych i sam 'toyuiąc sobie drogę, wzór 
z siebie dla następnych podadź. Otworzył ón za­
wód nowy i nie łatwy: iak bowiem wystawie w 
pizyiem .ym obrazie to co w stanie ludu naszego 
z ,a._ezuź się może do wystawienia? poznał to i zrę- 
cztl‘e uiął. A  ieżtli nie maiąc ieszcze wzorów 
iaki w naszym czasie na rodzay sielanek przystoi; 
ieżi.li mówię wiele w tym względzie do udosko­
nalenia w nim się spotyka, tę ma wielką zaletę, 
iż w w ielu mieyscachsnm z siebie dochodził i po­
dał myśl, iak by można pisać kraiowe eklogi. W y ­
stawia on czułość, dobroć, prostotę, -zwyczaie 
i łagodność ludu naszego, a mianowicie zwy- 
czayną mu rezygnacyą w nieszczęściu.

Niektóre mogą bydź wzorem rozsądku rad do­
brych w znoszeniu klęsk i filozofii wieśniaków, a 
czasem nauki dla Panów. Nie są to małe zalety; 
rzadko bowiem kto z pisarzów późnieyszych um iał 
wystawić charakter wiernieyszy Indu swego czasu 
i kraiu.

liubo wiersz iego na porównaniu nawet z nay- 
lepszemi współczesnemi pisarzami wiele zyskuie, 
jednak często zbytnia łatwość i niepoprawność 
dzisiay obrazaią. Te znayduiemy we wszystkich 
pisarzach wieku lego, w którym  mniey iak dzi
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« « y  wymagano w składnie ry lm ów  w ytw orno- 
ści.

Powszechnie mówiąc, w sądzie o naszych da­
wnych poetach, rozróżniać należy co iest rzetelnie 
natchnieniem poezyi, od tego co iest wierszopi­
si, we m. Cenie m yśli,  prostotę,, tkliwość, r y m e -  
twórskie obrotj^, a pobłażać zbyt łatwemu czasem 
i niewyszukanemu wierszów tworzeniu.

Symonowicz umieścił życzenia dla m uzy  swo- 
iey w sielance N ats P ers ia  czyli N a ia d a  irzodelna  
tk liwym sposobem.

(JDln szczupłości m iejsca orniiainy przytoczone 
przy pisarzah polskich przykłady.)

Symonowicz idąc za śladem mistrza, grzeszy! 
czasem zbytnią wiernością n ieprzyiem ney pra­
wdzie. O m ylony  jak wyżey mówiliśmy ty tu łem  
Jdyl T eokry ta ,  naśladowanie wielu poematów ie-  
„o umieścił w rzędzie sielanek swoich. W ie r sz
ty / ,
na ślub Sieniawskiego pełny pięknych myśli,
obrotów i obrazów, sielanką równie bydź po­
czytał.

W  Ruskich swoich pieśniach zachował imiona 
T y ły  rów , Dametów i Amarylis, Nawzaiem,
Milko, Soboń, śpiewaną o Cercrzę, Faunie i K u -
pidzie. W  sielance K ierm az  śpiewacy, na prze­
m ian głoszą pochwały Apolina, Alcyda, Dyanny* 
Czemuż nie śpiewaią o Piaście, Krakusie, Popie- 
lu  łub  W a n d z ie ?  czemu nia wielbią Kazimierza



Krolą chłopów? pieśni tę zostałyby może w 
ustach ludu.

Zimorowicz współczesny i współziomek S y -  
monowicza, » iak z smutnych'po zgonie tego 
pieśniach widzieć się daie, uczeń i przyiaciel ie- 
go. Młody Zimorowicz, szedł otwartą od pier­
wszego drpgą własnym iednak to rem ; pieśni iego 
mniey .wieśniacze iak na wsi mieszkających, 
mniey prostotę ludu iak raczey często prostotę oby- 
czaiow dobrych naszycli przodków maluią. Mo­
wa zatem wytwornieysza, a mimo udoskonalenia 
z czasem ięzyka, są części lym otworskie, które 
tokiem wiersza i gładkością, naywybornieyszym 
w naszych czasach nie ustępuią. W  wielu iednak 
pieśniach oddalił się zupełnie od rod/.aiu tego po­
ematu, ppisuiąc klęski latarskiey i kozackiey woy- 
ny. Obrazy te okropność raczćy iak smętność 
wzbudząią. W  innych iest pełen tkliwości i 
wdzięków, mianowicie w VII. i VIII. Sielanka 
winiąrze, mieści w sobie wszelkie zalety opisu- 
Jącey poezyi. Lecz pieśń o Filorecie, którą wiciu 
bratu iego przyzuaie po stracie swey żony, nosi 
taki rys smętności, taką prawdę w sobie, iż za 
wzor wystawić ią i teraz można. Jest to obraz 
przymiotów i zalet osoby godney kochania, obraz 
szczęścia domowego nay milszego, a żywv po 
utraconym smutek, wyrażony tą szczerością, pro­
stotą j, prawdą, która sama wzbudza uczucia i one 
uwiecznia. Poeta w naszym wieku umiałby ią
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zapewne pięknieyszemi malować koloram i, byłby 
tam zapal, ogień uniesienia, a w te m  cenionoby 
i słusznie dzieło i talent pisarza. T u  dobra prosto* 
ta i czułość tylko cenić się może.

Roxolanki czyli chory i śpiewy dziewic i mło­
dzieńców w e s e l n e ,  w guście Biona i Mosclmsa, ro­
żnego toku i m i a r y  wiersza, taką maią rozmaitość, 
taką p ł o d n o ś ć  w  myślach, tyle poezyi, iż słusznie 
rzekł o nich i Zimorowicz, że

Szemianowi'umrzeć nie dadzą SManki 
Nie dozwolą zamierzchnąć i mnie r-.:J xolankr 

Chęłchowsli żyiąoy zaraz po ich zgonie, w y la ł  
pięć Eklog mało znanych i sprawiedliwi Ga- 
nimed, Meleander, Marsyasz i Orfeusz nie maią 
nic ani boskiego ani starożytnego, oprócz imion. 
Są to prości wieśniacy pod ich nazwiskami. Pier­
wsza ma niektóre zalety z wystawienia niewin­
nych zabaw wieyskich i z wiersza łatwego.

Gawiński w 60. lat po dwóch pierwszych pi­
szący w czasie psuiącego się iuz gustu, trzymał 
się ieszcze wzoru poprzedników. Eecz onym nie 
zrównał w małpy liczbie pieśni które wydał. 
Pierwsza porównywaiąca życie dworskie z wiey- 
skiem, ma zalety czasem porównania szczęśliwe 
i wiersz niekiedy gładki- Wreszcie, tak przedmio­
t y  iak ton pieśni iego ,.nie maią nic znakomitego. 

T u  się kończą śpiewy Sielskie l e p s z y c h  czasów 
■ literatury naszey; odtąd przez półtora wieku mil­

czała Muza Sielska, a pewnie w tym czasie ska-
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żenią m ow y, zepsucia g u stu , i upadku nauk 
w kraiu naszym , nic w ty m  rodzaiu iuk w innych  
godnego wspomnienia w oyczystym  ięzyku zja­
w ie się nie m ogło ; gruba pom roka ok ry ła  naród, 
i system a zaciemnienia zupełnie swóy skutek 
Wzięło.

Za odrodzeniem  się nauk w Polszczę za Sta­
nisława Augusta, pierw szy Naruszewicz z prze- 
k ładem  Sielanek niektórych-G esnera i n iek tórych  
własnego p ió ra , odżyw ił w Pojszcze pieśni T eo - 

t  k ry ta.

■Lubo Naruszewiczowi* nie b y ł, iak się w y - 
daie, w łaściwy ten rodzay wiersza, i widać w nim  
poetę innym  tonem  przyw ykłego śpiewać, ie ln ak  
znał ón d o b r.e  praw idła i zalety tego rodzaiu,

J °  któlT m  w iedney swoich Sielanek wyraża.
Naruszewicz w Sielance Folwark  w ystaw ił 

wszystkie przyiem ności życia w ieyskiego; lubo 
i  tam  wchodzi częstokroć w ton Satyryka, lecz 
rzetelny  okazał w tym  rodzaiu talent w szczęśli- 
wem bardzo przełożeniu niektórych pieśni Gesne- 
ra  i innych. Pacierz Staruszka  i M ir ty l  są pełne 
wdzięku i tkliwości.

N iektórzy piszący o poemacie Sielskim mnie­
mają, żeE klogi wystawuiąee pracę, trudy , dolegli­
wo*01 w,es,naków, słowem stan ifli rzetelny, nie by ­
ły b y  bez Własnych piękności i bez czułości, a cel 
m oralny  stanow iłby ich zaletę. Ten rod/.ay b y ł­
b y  sm utnym  zapewne; ale sm utek i przyiem nośc
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nie są niezgod a om i. Rodzay ten iest pewnie ob­
fitszy, bo iest bliższy, bogatszy, bo wzory i ego są 
pod okiem , a naywiększą pewnie cenę mieć bę­
dzie, ze ies t/praw dy obrazem. Czułość panować 
W nim powinna.

Takiego, rodzaiu naydoskomalszy wzór wysta­
wia Sielanka dziecie poprawione tłumaczona 
z Moqier. Tak z względu obrazów, charakterów, 
obyczoiów, a mianowicie tkliwości iako i sztuki, 
prawdziwy przykład podaie; lecz zbyt iest długą 
i znaną, aby tu  mogła by aż przytoczoną.

Mimo tych zalet szacownego pisarza, ludzie de­
likatne czucie mający, w tern iak i w innych pi ­
smach iego znaydować mogą niektóre wady sty­
lu  i gustu, mianowicie w użyciu wyrażów. T e  
są często napuszone, lub m uiey używane, że 
tak powiem dzikie mowie zwyezayney, lubm niey  
potrzebnie z dwóch w iedno złożone, a miano­
wicie używanie diminutiwów, lam gdzie chce 
bydź pieszczonym, które często oznaczając p r z y -  
sadę nieiaką pieszczoty, przeciwny skutek czynią 
i więce'y są śmieszne iak przyiemne.

K arpiński iest tym  z poetów naszych, które­
go pieśni są naywięcey w ustach wszystkich, 
a naypowszeohniey w mieszkaniach wieyskich po­
wtarzane, co samo naypevynievszym iest ich za­
lety  dowodem. Nie masz w nich blasku poezyi 
i wytworności , iest prostota, łatwość, i ciągle 
w nich rozlana tkliwość. Nie unoszą, nie zachwy-
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cai<ą, ale z Wolna przywiązują, K ryśli  się w nich 
serce pisarza, oddycha łagodna chód żywa czu­
łość. I wieyskie zagrody powtarzaią imię Justyny.

R odzay  dramatycznych Sielanek nie m ógł zy­
skać^ powszechn ey wziętości, nie wielu bowiem 
podobać się m o ż e ; same żywe namiętności obra­
zy, sprawować mogę teatralne skutki. Gwałto­
wne un ies ien ia , tra?c*ne katastrofy, nie zgadza- 
ią się Z'troskami które maluie Sielanka, ani śmiech 
komedyi podobnym iest czuciu rzetelney ra­
dości i szczęścia. Lecz kom u iest p rzy iem ny wi­
dok chat mieszkańców, Sielanka dramatyczna wy­
stawić potrafi lepi ey obraz, ich obyczaiów, trosk, 
za trudnień , piostoty i uczuc, mzefi pieśń iedna 
i osobna wydadż ie zdoła. W  tym  iest rodzaiu 
W esele troiste Kmaznma. Mie można wykreślić 
w wiernieyszym a razem w milszym widoku 
wieśniaków naszych, dobroci rodziców ku dzieciom, 
wychowania gospodarnego córek , ich niewinney 
tkliwości ich małżeństw, ich domowego żVcia a ra ­
zem przykładem  dobrych panów zachęcić do lu ­
dzkości nad niemi, i do kochania tych ludzi.

D rugą w tym rodzaiu prawdziwie własną kra­
jowi naszemu, iest dramatyczna Sielanka Tańskiego 
p o d ty tu łe m : /  plotka na coś się przyda. W ię c e y  
ona ma komicznośpi i bardziey iest dramatyczną 
i ożywioną iak pierwsza, muiey tkliwą i słodką. 
Ten rodzay sztuk nielylko osobom k tó re  lubią 
widzieć wystawione obyczaie wieśniaków, m item
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bydź m o że , ale tych samych wieśniaków uczyć 
i zabawić iest zdolny; i może z czasem dla umie- 
iących iuż czy lać, W pismach które dla zabawy 

» i nauki tego ludu podadź wypada, ten rodzay zrę­
cznie do wykreślenia im przyjemności ich stanu, 
do skierowania mniemań i wystawienia wad, u ży ­
tym  bydź może.

F r a n c i s z e k  Z agórski S. P. z.tlómaczeniem swoierp 
pieśni o E rze i  Meandrze rym em  gładkim, w ydał 
przełożenie dwóch Eklog W irg il iu sza ,  niektó­
rych Sannazaryusza i innych, z przydaniem kil­
ku  własnego pióra w guście Gesnera. T on  w nim 
zawsze właściwy temu rodzaiowi, wiersz przyie- 

- inny. Zagórski znał doskotiale prawidła i one na 
• końcu d z idka  swego umieścił-

Noypóźnieyszy z pisarzy tego rodzaiu iest 
R eklew sk i .  k t ó r e g o ,  zbiór Sielanek wyszedł w ro­
ku 1811. Osnowę też wielu pieśni czerpa ł,  
w czasowych okolicznościach. W y d a ie  się w nich 
przywiązanie ludu naszego do oyczyzuy. Chętny 
do iey bronienia młodzieży pośpiech.

Reklewski wystawia trafnie wesołość, zabawy,
i ż y w o ś ć  ludu krakowskiego, ich tańce przeplatane
śpiewkami. Ale wiersz powszechnie zbyt w ym u­
szony wyszukany, i więcey niż przystoi Sielan­
kom, w myślach w obrotach i w wyrazach, wy-; 
tworny.
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kW  ogólności o t y m  rodza iu  Ś ie lsk iey  poezyi 
powiedzieć w ypada, źe leżeli w naszych cżasaph ten 
ro d z a y  m n ić y  znaydu ie  lu to w n ik ó w  i z d a ie s ię  
m m ć y  w  guście w ieku ; nie iest to i , g o ,  m oże 
raezey  p u a rz ó w  wina. Jak iż  ton  iest n iep rzy je ­
m n y  w ustach dobrego  śpiewaka ? Jak i rodzay  
tw orów  im aginacyi z ręczn y  i tk liw y  pisarz zay .  
m u ią c y m  uczynić  nie zdoła , trafia iąc do sm ak u  
współczesnych s łuchaczów ?  W s z a k ż e  wszystko 
w szystk im  podobać się nie moi*., W irg i l iu sz  m ó ­
wi N o n  om nes arbusła ju v a n t , hum ilesqiie  m y -  
n c a e .

Jed n ak  po wszystkie czasy, spok.oyność w ie y -  
akiego ustronia, piękności n a tu ry ,  z abaw y  nie ży -  
we ale przyw iązujące  , ob razy  szczerćy i niewin- 
n e y  tkliwości, znay d ą  wielbiciclów. Lecz  po w szy­
stkie czasy gpst  rzeczy  p r o s ty c h , czułość de lika­
tna, nie są pospolilemi. Ż y w e  uczucia, gw ałtow ne  
nam iętności,  m ocne w zruszenia  psuią  i zacieraią 
tę  tkliwość.

W s z a k ż e  ostrzedz należy, iż ro d zay  ten nie iest 
ł a t w y m , chociaż się n im  b y d ż  zdaie. W i ę c e y  
on g e n iu s z u ,  więcey rzetelnego czucia niż do­
wcipu m ^m aga . I s ic n ie  iest t ru d n iey szem  d o u d n -  
nia iak prostota. S ty k a  się ona blisko z p ro ­
stactwem i n ie sm ak iem , a naiwność z p ła sk o - 
ścią i wszędzie wdzięk i p raw da  ucieka gdzie się 
ty lk o  sztuka obiąwi.
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T E C H N O L O G I I  A.
► O polewach zdrowiu nieszkodliwych.

Polew y  zwyezayne na naczyniach glinianych 
do gotowania używanych, niczetn iunem nie są 
iak powloką szkła, wynik łego ze stopienia się nie- 
dokwasu ołowiu. Ponieważ tłuslość i kwasy,- 
juaią własność rospuszczania w sohie niedokwa- 
»ów ołowiu, szkodliwemi więc bydź mogą zdro­
wiu ludzkiemu. Pan G. A. Ebell w wydanejn 
piśmie swoiem die Bleyglasur der irdenenKuchengc- 
schirre ais eineuinner kannie Hauptc/uelle vieler un- 
serer Krankheiten , und Mitursache der sibnahme 
kórperlicher Krafie der M enschen, besonders der 
hd/ieren S tdnde , aus gerichtlichen Verhóren und 
andern Beweismitteln dargethan. Hanover 1794 
( t. i. Polewy' ołowiane gliniannych naczyń ku­
chennych, iako główne zrzódła wielu naszych 
chorob i iedna z przyczyn osłabienia sił ludzkich 
zwłaszcza w stanach wyższych, rzecz na sądo­
wych badaniach i innych dowodach oparta, 
w Hanowerze. *794.) żwoaca pierwszy rządów- 
na to uwagę. Spostrzeżenia P. Ebell zdaiąsiębydź 
i'ednak przesadnemi iak to dowodzi pismoP.

.v "Westrumb : Hersuche liber die Bleyglasur der lei— 
chłen Toepferware, und i/ire P'erbexserung. (o spo­
sobach poprawienia polewy ołowianey w naczy-



Iliach g arncarsk ich ,) H annover  1794. rola, 
równie iak i pismo P. H eyer uber clie K uchen-  
gesc/iirre in  der Brauńschweigischen Gegend  1 794 
itn  Braunschw eig er M a g a zin  (o  naczyniach k u ­
chennych  w okolicach Brunświckicb , 179^* V 
w m agazynie B runśw ickim ). Pism a te ostatnie, 
iakkolwiek okazuią niewielki w pływ  na uszczer­
bek zdrowia z polew zw yczaynyćh ; nie dowodzą 
wszelako,( aby się niedokwaś ołowiu w tłustośći 
nie m ia ł rozpusźćzać; pisma te zatem zm nieyszaią 
szkodliwy w pływ  z polew w ynikaiąćy , lecz nie 
ódsuwaią go zupełnie. M aiąc na w zględzie do­
bro  ogólne, sądzę iż ogłoszenie nowey polew y 
tanney, a razem  zapobiegaiącćy. wszelkiey oba­
w ie, przez P. Chaplal w iego dziele C/iimie 
appliquee aux arts um ieszczone, będzie dla n a - 
s'zego kraiu  z pożytkiem . Polewa ta zasadza się 
na tem , aby:

a.) U tłuc  na drobny py łek  kaw ałki szkła po tłu ­
czonego.

b.) Pyłek  ten zmieszać z ziemią tłu s tą  w wo­
dzie rozrobioną,

c.) Zamieszać dobrze wodę maiącą zawieszoną 
w sobie ziemię tłustą  i po tłuczor^  szkło.

d.) I zanurzyć w takow ey naczynie gliniane iuź 
wysuszone.

6.) Pokryw szy w takow y sposób naczynie czą­
stkam i tłu stey  g liny  i szkła utłuczonego?
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należy dadź czas potrzebny na iego w y­
schnięcie.

f . )  W ysuszone  palić iak zwyczaynie w dawaniu 

polewy.
Postępuiąc podobnie, pyłek szklanny okrywa­

jący naczynie, topi się i cąfą iego powierzchnią

polewa.
Z n a c z n a  o b f i t o ś ć  u  nas szkła potłuczonego, za -  

chęcićby p o w i n n a  garncarzy naszych do zapro­
w a d z e n i a  ley p o l e w y , . która swoią tannością, w y­
trzym ałością , a naywięcey własnością nierozpu­
szczalna się w tłustościach i kwasacli, bydź by  
przenoszoną powinna nad polewy dotąd u  nas 
używane.

A. C h o d k i e w i c z .

P O, E Z Y  A.

W yi^tek z przemian Owidyusaa.

ODYNIEC z K A L I D O N U .

Opisawszy autor dzieła  Tezeusza , czyni wstęp 
o polowaniu na dzifcci*

S z e rzy  się sława iego *) po przestrzeni świata,
W zywa iego poiuocy Achaia bogata,

*) To i*st: Teziusza.
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W zyw a K alidon straszną k lęską  zagrożony,

Chociaż m iał M elcagra do sw oiey obrony.

D zik okropny od córy Latony zesłany,

Pustoszył w  tedy żyzne Eneusza łany , * ) *

K tó ry , , iak sława niesie, gdy po huynym  żniw ie, 
•św ięcił w ino  Bachowi zebrane $zczęs'lv<vie 
K iedy  składał oliwki M inerw ie w  ofierze 

1 różnych  zboż p ierw iastk i łaska wey Cererze^ 
W szystk ie Bogi p rzyięły  złożone im  dary,

D yiańha ty lko  m iała o łtarz  bez ofiary.

I  niebianom  gniew  z n a n y , DyiaHnę ogarnie,- 

„Z n iew ażo n a , zniewagi nie zniosę b ezk a rn ie .”  
l o  rzek ła , i .a b y  się sw ey k rzyw dy pomściła,
Na pola Eneusza odyiica nas}ła.
W iększy n iźli źyznegp E p iru  buhale^
N iż b y k i, k tóre pole Sykulskie w ydaie.

Błyszczy m u  ogień z o c z ii, w śc iek ło ść  m arszczy czoło, 

S zczec in a , nakształt g ro tó w , ieży grzbiet w  około, 
K urząca piana kipi z skrzyw ionego pyska,

K ły  o s tre , iak u  s ło n ia , z nozdrzy  iad w ytryskaj 

O n  i na  w iosnę ledw ie w zrosłe siew y gniecie,

I  nadzieie rolnika w  kwiatopłodnebn lecie ; 

l e n  się p-rożno nagrody pracy swe'y spodziewa,
P ro żu o  stodoły  iego w yglądaią  żniw a 

D rzew a , których gałęzie chylą się ku zielni,
I  oliw ka upada z ow ocam i sw em i.

S ro ź y  się dzik na byd ło  , pierzfchaią pasterze,

A ni buhay  po tężny  stad w ięcey  nie strzeże ,

O rożny  odyniec ściga pospólstw o strw ożone,

W  niurach m iasta dopiero zua^du ią  ochronę.

*)  Eneusz  , czyh  E n e y , by ciec M eteagrd , m ąż A l t  c i , która  
m ia ła  dwóch braci Eoxeia i P lcxyp p a , a  oycem Testy*  . 
Usza.

K ló-
* ■ ’ '  /



W  tern  zbiera dzielną m łodziej M eleager Jm rały,
K tórych  do w ielk ich  czynów  grzeie żądza chwały. 
P ierw si K astor i P o l lu x ; len  z konnćy gonitw y, 
T am ten  sław ny z okropne'y na rzem ienie b itw y,
M ą d ry  N e s to r , dop iero  w  sam ey iyc ia  porze,

I  Jazon k tóry  p ierw szy  pus'cil się na  m orze.
. T e z e y , P iry toy  , w ęzłem  złączeni p rayiaźni,

Idas zw in n y , Kurycion , co nie zna boiażni,

T esry ad y  i  L iucey z A fareia rodu,
I  Akast S t r z a ł y 'rzu cać  przyw ykły  od m iodu.

Gerfey iuż n ie n iew ias ta , D ry as, Leucip srogi.
F en ix  syn A m in to ra , A lson prędkonogi,

H ippotoy, N ery cy u sz , sław ni sw em i czyny,

I  oyciec A chillesa, i A ktora syny,

I  T elam on i T eley  z E lid y  w ysłany,

Ferecy iades, H iiant z m ęztw a swego znany ,
A rkas dzielny, i L elex  w sław iony orężem .
Dzieci Hipokpona z E ryfili m ężem ,
M opses, H ippas o k ru tny  i Laertes s'mialy.

A talanta naym ilsza z dziew ic G recyi, cały,' 

C hluba m iasta T e g e i, by ła  w  ich  orszaku,

Ł u k  niosła w  ręku  , strzały  w  bogatym  saydaku, 

S re b rn a  haftka spinała szaty cudnie tkane,

A  w łosy  m iała złotem  na głowie wiązane*

Z  w dziękiem  dziewicy ppstać rycerza łączyła.
Jak  p o w a ż n ą , a razem  tak przy iem ną była*

U y rza ł ią  M eleager , i tży sam ey chw ili.
Z apalił się m iłos'cią, lecz przeciw ni byli.
C i , co ciem nym  E rebem  w ład a ią  Bogowie,' 

„Szczęśliw y, CO za żo n ę  m leć ią  będzie”  powie,’

Lecz p rzy tłum ia  sw ą m iłość , i tam  prosto  spieszy; 

ćklzie go sław a przyzyw a do w alecznych rzeszy.

N ietknięty  las od  w ieków  zarosły w  sośuiny,’
Z e w zgórza n a  poziom e spoglądał rów n iny , 

i8 i5  M arzec. a  3



T am  dzietnych boliatyrów  zebrało się g rono.

Z araz  psiarnią po w onną ze sfor w ypuszczono.
C i trop ią  zw ie rza , tam ci fozciągaią sieci,

I  na  w łasne nieszczęście chętnie każdy leci.

W  głębi gęstego lasu parów  b y ł głęboki,

G dzie się gór s'cieki deszęZem w zbierały  w  potoki.
W  środku rosło  sitowie., giętka rokicina,

Z ło to w ie rzb a , i lekko chwieiąca się trzcina.

S tą d  odyniec poszczwafiy prędkim  pędzi lotem ,

T ak  w łaśnie z czarney chm ury  grom  pada z łoskotem  
Ściele się las pom ostem  , odgłos się rozszerza,

Biie w rzask n ie b o , m łodzież pociski wym ierza.

Św iszczą s trz a ły , dzik w pada, pędzi psy po lesir,

P iet zch a ią , on kłem  krzyw ym  w sżędz.e trw ogę niesie. 
Pifcrwszys w łócznią w  cdyuea rzucił Ecłiiouie,

Lecz pocisk zam iast w  dziku , u tk w ił tylko w  klonie . 

G dyby  gro t z m nieyszą siłą puszczał Jazon dzielny, 
Byłby dzikow i sa. piersi zadał raz śm iertelny,

Lecz w strzym ać m ocy sw ego ram ienia niezdołał.

W  tym  M opscs kapłan F tb a  tak głośno zaw oła ł:
„F eb io  ! J e i li  ci w onie paliłem  i palę,

,D ay  , niech odyńea strzałą t;a ziem ię pow alę ."  

W ysłucha Bog prosb iego, ieduak dzik uie ranny,
Lecąc s trac ił gro t ostrze z rozkazu D yaunv.

W zrusza  się w ściekłość dzika; tak silnio w  pow ietrze 

G rom  b iie , gdy się czarna chm ura z chm urą zetrze. 
Bucha iad z paszczy ieg o , ogień z oczu pryska,

Jak  gdy ogrom ne głazy nieprzyiaciel ciska 

W  oblężonego miasta m u ry ,  albo wieże,

Pierzcha lu d ,  tak p rzed  dzikiem  pierzchaią rycerze.
Z araz synów  A ktora kłem  na ziem ię wali,

L edw o tru p y  poległych m ężow ie porw ali.

H ie p e w n y , czy do dzielnćy  staw ić się obrony , *

Czy u c ie c , — leg ł E uezym  od  dzika zm o żo n y ,:



N estor n ieby łby  w idział T ro i oblężeni*,
G dyby  na bliskiem  drzew ie nleszukał schroniła!*.’
Lecz p rędko  w skoczył na n ie , oparty  na dzidzie,
W idzi to d z ik , ku  drzew u szybkim  pędem  idzie;

Chce go W yrw ać z korzeniem  i ufny w  sw ćy m ocy 

O tryasza kłern k rzyw ym  pędzi w  państw o nocy.
W  te rn  b ra c ia , ktńrych leszcze w  gw iazd  rzędzie m e kładą; 

D o ro d n i n a  ru m a k ac h  b ie lszych  n a d  śn ieg  ia d ą ,

C i g ra d  w a r c z ą c y c h  g ro tó w  z cięciw W yrzucili,

1 byliby odyńca ranam i o k ry li,
Lecz on poszedł schronienia w  gęstym  szukać borze.

G dzie ani strzała dosiądź , ani koń doyśdź m » ż .

Ściga go tam  T elam on i m łodzi grom ada,

Z atrzym any o korzeń T elam on upada,

I  gdy Peleusz z ziemi podnosi rycerza,

A talanta w  odyńca ostry g ro t w y m ie rza ,
Trafia , skórę pod uchem  na dw oie przecina ,
C zarną posoką g^sta m aże się szczecina.
JNie tak się cieszy z tego A talanta m iła 
Ze strasznego odyńca pociskiem przecz) ł a ,
Jak dzieliły M eleager. O n pierw szy krew  wskazał,

K tó rą  g ro t A talauty  skórę dzika zmazał.

„S łuszn ie  zyska nagrodę nadobna dziew ica”

T o  r z e k ł ! W sty d  kryie wszystkich bohatyrow  licfe 

Jeden  drugiego głośno do sław y nakłania,
P uszczaią razem  s trza łę , lecz próżne sta ian ia ,

G ro t grototvi p rzeszkadza, dzik bezranny s to i ,

Z araz A rkas praw icę siekierą uzbroi,
I  tak  głośno zaw o ła : „W aleczni m łodzieńce,

„N ie  n iew ias tom , lecz m ężom  należą się w ieńce.

„C hoć dzika w spiera córa potężnćy Latony,

„P rzeciw  m nie p różno  iednak szuka w  n ićy  obrony,' 

„ Z g in ie .”  T ak  w yrzek ł d u m n y ; a z postaw ą h ard ą  

W sp ią ł się na  p a lc e , w  ręce w zią ł siekierę tw ardą,

23*
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Z ap a lo n y , dzikowi ok ropny  cios niesie,

Staie d z ik , zgrzyt kłów  iego grzm i po całym  l « , i . , 

W  lędźw iach A r i. asa zęby skrzyw ione utopił,
P ad ł A rkas , i k rw ią sw oią tłu stą  ziem ię skrnpił.
Z araz  P iry toy  dzidę w  odyńca uderza,

T czey  w  i ".bezpieczeństwie spostrzegłszy rycerza,

„ O !  m ilszy  m i nad życ ie , zatrzym ay s i ę ! pow i.-^  
„Z aszkodziła  zbyteczna śm iałość A rk aso w i."

T o  rzekł, z wielkim  zam achem  ciężki oszczep ciska,
Już  śm ierć gróźnego dzika zdaie się bydź bliska,'
Lecz gałąź cienistego dębu  g ro t w s trzy m ała ;

I  Jazona w  pow ietrzu  lotna s\viszczy s trz a ła ;
A le n ią  nie dzikowi zadana iest rana,

N ieszczęsnym  trafem  strzała przeszyła bry tana. "
W  tern M eleager bierze dw a g r o ty , ł„ k  spina,
Jeden  g ro t z iem i? , d rugi grzbiet dzika przecina.

I  gdy ten  tocząc pianę w  piasku ii?  przew ala,
M eleager go znow u do gniew u zapala.

Uderza dzidą w  n ie g o , k rew  potokiem  płynie,
Pada d z ik , i razam i obciążony, ginie.

W znosi się k rzyk radosny ucieszoney rzeszy, 
K ażdy  ,'cisnąć praw icę Meleagra spieszy.

D ziw ią  się leszcze w szyscy „ a d  ogrom em  dzika,
N ik t się iednak nie zb liża , n ik t się n ic dotyka,

K ażdy leszcze z bo iaźnią na niego spogląda,

K ażdy  w posoce iego gro t sw óy zm aczać żąda.
S u n  M eleager nogą gniecie łeb  zw ierzęc ia ,

I  tak  m ów iąc dopełnia sw ego prz ed sięw z ięc ia :

„Cfaciey piękna A talan ta dzielić ze m n ą  chw alę,
„ I je rw sz a  w  posoce dzika zbroczyłaś tw ą strzałę,-*

kłszy * g rzb ie t szczeciną gęstą naieżony,
D ał kochance , i ieb  w  k ty  „ stre  „ zbroiony>

Cieszy się co dar b ie rz e , i {eD , co g0 da; , .
Z a z d r o « « ą  i tm i ,  Kł ol'ny  łM n, r  w  w i z j  ^

I



P ie rw s i F o x e y  i P le x y p  z. o rszaku  m ło d z ieży ,

M ó w ią : „ W r ó ć  d a r ,  n ie w ia s to ,  d o  nas on n a le ży ,

, , -Tesli nfasz  w  p ię k n o śc i, p ró ż n a  tw a nadzieja ,

„ C h o ć  się w  to b ie  zakochał d z ie ln y  sy n  E n e ia ,

„ O d d a s z  d a r y ”  T o  r z e k l i ,  d a ry  o d eb ra li.

N ie  z n ió s ł tego  z w y c ię z c a , g n iew  m u  serce  p a li,

W ię c  g n ie w n y ; „  W y  co lu p y  w y d z ie rac ie  cu d ze ,

„ W y , co  p rz y z n ać  n a g ro d y  n ie  chcecie  zasłudze , 

„ W ie d ź c ie , p ró ż n e  cZcze s ło w a , trz eb a  tu  odw ag i. 

R z e k ł ,  i z bo g a tey  p o ch w y  d o b y ł o ręż  n ag i,

P rz e s z y ł n im  p ie rs  P le x y p p a , ś lep y  w  s ro g im  g n iew ie  

B ra t ie g o , su iia ły  F o x e y ,  co  m a  c z y n ić ,  n ie  w ie . 

J u ż  się  chce b ra ta  z e m ś c ić , iu ż  zg o n u  o b a w ia ; 

N ie d łu g o  g o  n ie p e w n y m  B o h a ty r zo staw ia ,

I  m iecz  ieszcze sk rw a w io n y  w  p ie rs ia ch  iego to p i,

I  k rw ią  w u ia  p o w tó rn ie  sro g i o ręż  k ro p i.

Z a  zw y cięz tw o  ie'y s y n a , d o  B ogów  ś w ią ty n i 

N iesie  d a ry  A lte ia  i m o d ły  im  czyni- 

W  tć in  g d y  b rac i n a  m u ra c h  le ż ący ch  spostrzega ,

W zn o s i k rz y k  i p o  m ieście  głos'no ięcząc  b iega,

I  z ło te  sw o ie  sza ty  W ia ło b u e  zam ien ia .

L ecz  gd y  się d o w ied zia ła  zabóycy  im ien in ,

Z n ik n ą ł  s m u te k , łz y  o s c h ły ,  ża ło ść  k o n iec  w z ię ła .

B j ło  d rz e w o , to  g d y  p łó d  A lte ia  poczę ła ,

S ro g ie  P a rk i  n a  og ień  w  iś y  d o m u  rzu c iły ,

A  g d y  iu ż  k ilka  p rz ę d z y  c iąg ły ch  p a sm  u w i ły ;

„ O  n o w o  n a ro d z o n y ,  g d y  to  d rz e w o  zg in ie , ł  

, , i  ty  z  n im  raz em  z g in ie sz ,”  to  rzek łszy  B oginie 

O d e s z ły ,  z  ogn ia  d rz e w o  A lte ia  w y ry w a ,

I  ż a rz ą c e  się  , w o d ą  n a ty ch m ias t o b liw a .

D łu g o  w  d o m u  A lte ia  ch o w ała  ie  sk ry c ie  

Z a c h o w a n e  , ićy  sy n a  zachow ało  życie .

L ecz  te ra z  ie  w n o s i  na  B ogów  o łta rze ,

P o c h o d n ie  z ap a lo n e  i  szczepy  uies'ć każe.
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Sama stos ułożyła i ogień poddała,

Już czterykroć w płomienie rzucić głownię chciała, 
Czterykroć się w strzym uie: walczy matka z siostrą.
"VVaha się serce raną roziątrzoue ostrą.
Już lękaiąc się zbrodni lice matki zbladły,
Juz się nagle w idy oczach gniew szerzy zaladły,
Już ią zemstą zapala, i„ż litość porusza,
A chociaż gniew w iey oczach łzy hoyne wysusz a , 
Zuayduią się łzy przecię; iak ba wodzie trzcina,
Na tę się stro n ę , z którśy w iatr wieie, nagina,
Tak Alteia się w aha; a w różno.'ei zdania,
Już na tę ,  iuż na owę stronę się nakłania.
Burzy zemsta iey serce, lecz ią zaraz traci,
W reszcie, nad syna swego przekłada swych braci.
C h c e  k r w ią  w ła s n ą  u b ła g a ć  b r a c i  s w o ić y  c ie n ie ,

W  zbrodni chce bydź cnotljwą. G dy zgasły płomieni,,

„Ten stos, pzekla , nie własne wnętrzności pochłonie,”
, Tak m ów iłą, ,a wziąwszy głownię w obie dłonie,

Staie nieszczęsna matka przed Bogów ołtarze 
I  używa Bóstwa: „Święte obróćcie tu twarzą
’.Eum enidy potężne , odpowiem wam godnie ;
„Śmiercią za śmierć się zem szczę, zbrodnią zmażę zbrodnie, 
„Długo dom t»„ bezbożny do nieszczęścia spieszył.
„Będzież się sam Eneasz ze zwycięstwa cieszył ?
„Będzież jemu samemu nie znana żałoba,

„G dy Testiusz iest bezdzietny ? Irpiey cierpcie oba! 
„Przyymiycie dar móy bracia , ■ lecz pozuaycie razem 

• „Tak os trem  serce moie przeszywam żelazem.
„Przyymiicie domu tego nieszczęsne ostatki.
„Co m ów ię? oprócz siostry mam i , .erce matki. 
„Przebaczcie bracia , głownia z rąk moich wypada.
„Na śmierć zasłużył, lecz czyi matka śmierć m u zada? 
„W ięc m u uydzie bezkarnie zbrodnia ieio  krwawa,
„ ł  ieazcze m u w nagrodę d o .ta i.e  , i4 sława l
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* , , Jeszcze tron  Kali doński zw ycięzca  osięd zie?
„ A  w asz zgon  drodzy bracia nie zeinszczony  b ęd z ię ?

' „ N ic  , wie zn iosę ia tego , n iechay zb: odzień fc.iime.

, ,N iech  o y c a , k r ą y , oyczyzng  pogrąży W ruinie,.

’.L ecz gdzież  matki iest u m y s ł?  gdzież »4 ie’y  ży czen ia ?  

„ G d zież  pam ięć na pon iosłe przy .y n u  cierp ien ia?  

„ B o d a jb y *  w  p ierw szym  ogniu spaliło  się  dziecie !

„ Ż y ło ś ,  i z łaski moie'y zostało ci życie .
„Z a  to też w ięcćy  teraz cierp ieć  m asz n ieró w n ie ,

„ T e r a z  iuż przez w ydartą  z strasznych ogni g ło w n ię ,

„Ju ż  przez w ydanie  na ś w ia t , dw akroć dane tob ie  

’ i,W ró ć  ż y c i e l u b  m ię  z  braćm i w  ied n ym  zagrzeb1 grobić. 

” co czy n ić?  Już k rew  b ra c i, co się  z  ran ich toczy,

„ J u ż  obraz takiey zb ro d r i staie m i przed  oczy,

„ J u ż  ch ęć  zem sty , iuż m iło ść  serce m e rozdziera.

„ N iech  w ię c  w raz z syn em  matka, zem szczona um iera.”

T o  w yrzek ła  A lte ia , tw arz sw ą  odw róciła ,

I  drżącą ręką g ło w n ię  na ogień  rzuciła.
■W estchnęła, lub się  z d a ło , że g łow n ia  w estchnęła,

I  od  ognia zaięta natychm iast spłonęła.
T ym czasem  M eteagra w n ętrzn y  ogień chw yta,

W re  w  s er c u , krew  w y n isz cz * , piecze m u iclita.

Z nosi b ć le  z  s ta ło śc ią , to  go  iednak sm uci,

Z e  ż .e ie  n ie  w  p o ty cz c e , na ło ż u  porzuci, 

s Z gon  okropny Arkasa szczęś liw y m  n azyw a.

Zaraz o y c a ,  s ió s tr , braci i kochanki w zyw a .

Z  ogn iem  w zrastaią , albo słabieią ciei pienia,

Jt gdy żarząca g łow n ia  iuż się  w  popm ł zm ienia,
D u ch  w ted y  zw o ln a  z  c ia ła , w  pow ietrze uchodzi.

w  smutkrf K a lid o n ! p łaczą i starzy i m łod zi.

S z erzy  się  ta w ie ść  straszna po w zru szonym  m ieście, 

R ozlega s ię  krzyk lu d u , i ięk i n iew ieśc ie ,

E n e y  n iebo sIBUtnemi napełnia o d g łosy ,

D rze suknie i W popiele, s‘» e l»w» w łosy,



A żadnćy nieszczęśliwy nie mając nadziei,
Utapia oręż w piersiach przykładem Altei.

Choćby mi Bogi dowcip i tysiąc ust dały, 
Choćby pód jmoią władzą by ł Helikon cały; 
Fróżnobym  chciał opisać tych sióstr żal głęboki,
Biią piersi, d rą  cza ty , leią łez potoki;
Zagrzebane iuż ciała, znowu odgrzebują,
Całuią ie na łożu, i znowu całuią,
Klękaią przed m ogiłą, każ da urnę s'ciska,
I  skrapla; na grobowcach wyryte nazwiska.

Ginie ąemsta Dyanny z śmiercią Eneusza, 
Sm utek sióstr Meleagra serce ieły  porusza.
Okrywa ie więc p ió ry , daic im  dziób ostry,
Sm ierc brata swego tylko dwie przeżyły siostry ;
Gprge i D eianira; reszcie skrzydła wzrosły,
Niemi się zaraz w góine obłoki uniosły.

Bruno Kiciński.

a n a k r e o n t y k .

N ie c h  Pany nadyma pycha,
N iech  bogacz na złocie drzym ie. 
R ozkosze p łyną z kielicha 
G łoszących przyiaźni imie.

Stęschnione naczynia dzwonią, 
D o b y ły  szampan z więzienia  
W e s o łe y  drużyny dłonią,
Z łociste brzegi zapienia.
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Lica radością jaśnieią,
Rozlewa się nektar Boski,
Za pierwszą zaraz koleią 
Zniknęły  smutek, i troski-

T ak  ledwie zorzy purpurą 
Przybycie zapowie tlone a.

j-geg w pieklą noc p o u u i a, 
A z  się dzień schyli do końca,

Bracia ! niech was nie zastrasza 
Ze wrócić niedola może,
T a  tylko chwila iest nasza / 
Co rozkosz rozwiia róże.

Nie wiemy w klórey godzinje 
Staniemy u S tyxu łodzi,
N im  życia strumień upłynie 
Niech przyiaźń dni nasze słodzi.

Ona lutnię moię trąca;
D ay m y  sobie dłonie bratnie, 
Niech ręka Bachusem drżąca 
Poniesie zdrowie ostatnie,
i •  . ,

K„ T.
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r e c e n z y e .
Żyw ot literacki H ugona K o łłą ta ia , z opinaniem  

stanu akaŁ em ii krakowskiey^ w  ta k im  się 
znajdow ała przed rokiem reformy 1780 przez 
J a n a  S n i ą d e c k i  e g  o — z napisem godło— 
w ym :  U t  corpora lente augescunt, cito e x -  
t in g u u n tu r , sic iugenia studiaque oppresseris 
facilius, quam revocaveri«. T a c i t u s ,  w  W i l ­
n ie nakładem  i  drukiem  Juz. Zawadzkiego  
j 8 i4 in  800 maj. H I  i  i 44 stron.

D z ie ło  to szanownego iw  świecie uczonym zw ie . 
Ju względów wysoce zasłużonego pisarza, njetyl- 
ko od rodaków z zapałem zostało przyięte, iak 
wszystko co z tak doskonałego wyehcdzi pióra, 
ale zwróciło uwagę i cudzoziemców. Dowodem 
iest tego, recenzya zuayduiąca się w ( Hal.) p o -  
wszychney gazecielilerackiey 1814. Nko a6 3 k . 5$3 
i następ, którą w oyczystym ięzyku, czytelnikom 
pamiętnika udzielamy:

„K lo b y  w piśmie ninievsze’m szukał litera- 
ckie'y pochwały Hugona K o łłą ta ia , na wzór aka­
demickich pochwał francuzów , bardzo by się m y ­
lił. Nie zuaydzie tu paneg iryku ,  ale prawdę, 
nie 0 ca łun  wprawdzie życiu Kołłątaia, lecz o ie -  
gc zawodzie naukow ym ; nadto, dokładny spis 
dzieł i ego ( w co zwyęzayni panegiryści wdawadź
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*«ę nie zw ykli)  tudzież wystawienie stosunków iu- 
go Z akadem ii^  krakowską. F ego nawet, w czerń 
K o ł łą ta y  b y ł  n a g a n n y m , m'e, przemilcza iego 
przyjaciel kochaiący praw dę Jan  Śniadecki. Co­
kolwiek ściągało się do p o l i ty k i , z u m y s łu  u su ­
n ą ł e m  zostało. Lecz k ró tko  i zwięźle w y s ta ­
w iona  iest w alka , iaką K o ł łą ta y  staczać m usia ł 
z lo s e m ,  którego b y ł  igrzyskiem. Jan  Śniadecki 
dow iódł na nowo tern p ism em , źe n icly lko 
iest m atem atykiem - i a s t ro n o m e m , lecz oraz do­
b r y m ,  kochaiącym  praw dę  źyw otop isem , histo­
ry k iem  i badaczem  dzieiów. Opis akademii ki a -  
kow skiey  przed  1780 ro k ie m ,  równic iest intere­
sow ny iak sam żyw ot K ołłą ta ia . l a  m atka nauk 
polskich, podobna by ła  we wszyslkićm u n iw ersy ­
te tom  w O xfo rd  i Kam bridge, tak dalece, ze Jan  
Śniadecki odwiedzaiąc te akademiie Angielskie, 
sądził iź iest w K rakow ie . K^cenzent je­
dnak  zniewolony iest, dodadz, ze m ała ty lko  za-  
chodziła  różnica. K rakow ska szkoła głów na skła­
dała  się w istocie , p raw ie z samych duchow nych  
k tó rzy  po części z tnniszeli, i żaden w 11 iey n au ­
czy c ie l , k tó ry  nie został d u c h o w n y m , wyższych 
widoków m ieć nie mógł. Nie pow iada w p ra ­
wdzie tego a u to r ,  lecz wniosek ten  w ypada  z rze­
czy  samćy. T a k  in  Cotlegio m ajor i  i a k o t  i - in u n o -  
r i  tudzież in ju r id ic o ,  sami by li duchow ni,  \ i f ~  
za  akadem icy, dla k tó ry ch  droga do lepszych b e -  
n e i ic y ó w , dwóch kanonii w kapitule, probostw a 
S. F lo r y a n a , w K o n iu szy  i t. d. o twarta  by ła .
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Co w iększa ,  d ługo  nawet po re fo rm ie ,  p ro fesso- 
ró w  krakow skich  nazyw ano: x ię za  akadem icy. J e ­
dnakże  by l i  m ięd zy  nimi prawdziwie szanowni 
mężowie, o ozem się iuż zdz ie lą  P. Sołtykowicza 
p rzekonać można. Jan  Śniadecki okazuie szano ­
w ną  powagę całego u k ła d u ,  i tak p ięknie  go w y ­
stawia, iż czy te ln ik  ła tw o  się w nim  ro z im łu ie  
I wraz z au to rem  ubolewać będz ie ,  że K olią-- 
ta y  p rz y  re form ie  nie z większą pos tępow ał deli- 
ka.Mn setą. Jednakże  sam au to r  wyznaie po trzebę  
re fo rm y , ponieważ prócz p e ry p a le ty czn ey  fi­
lozofii,  niczego więcey nie uczono. R e fo rm a  
p rzy n io s ła  ow oce, a kom m issya edu k acy y n a  czu­
wała  nad ich doyrzew aniern  i rozszerzeniem.

R ów nie  iasno i u p rzeym ie  wystawia au to r  cel 
i zasługi ko minis sy i cdukacy  y n ć y ;  nigdzie tego 
dotąd tak dok ładn ie  nie w yłożo  no iak tu tay . Je­
dnakże  p o c z c i e  recenzent za obowiązek uczynić  
tę  uwagę,że w uniwersytecie krakow.sk \ m , z ą t r U d n i c -  

ifia okołoadrninistrar.yi ekonom iczn ie , m ianow anie  
nauczycieli do szkół in n y ch  (u n iw e rsy te t  bowiem 
podaw ał nauczycieli do w szystkich  g inm azyow  
akądem icznych), nakoniec m nichostwo od samego 
K o łłą ta ia  zostawione, u t r z y m y w a n ie  kandyda tów  
n ib y  w sem inoryach, rozk ład -p ro lesso rów  na dwa 
w y dz ia ły ,  C ollegium  m orale et jJ iy .vcum , z b y t e ­

czne naśladownictwo metod francn/.kich, ubieganie 
się teologów i iu rys tów  za beneficyami (profesoro­
wie obu  tych  w ydzia łów  byli  pow iększey  części
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zawsze sami duchowni), nakoniee czteroletnie rzą­
dy  rektorów i prezydentów, widoczne, naśladowa­
nie kapitu ły  Piiarów i innych zakonników • to 
wszystko razem wzięte, sprawiło, ze uniwersytet 
krakowski nawet po reformie, tak dobroczynne­
go wpływ u na naród okażaó nie m ógł,  iaki uni­
wersytety sąsiedzkie okazały, l i z e d  lefoim ą do­
znał Kraków tegoż samego losu co, Oxfort iK am - 
bridge, ze-tam właśnie naymnieysza liczba do­
brych pisarzy znaydowała się. Po reformie na­
stąpiły  w prawdzie lepsze Czasy, ponieważ b ra­
cia Striadeccy i inne znakomite gieniusze byli 
m iędzy piofessorami. Lecz wyjąwszy zalety pi­
sarskie obu braci Śniadeckich, któż się wsławił 
w akademii Krakowskiey przez dobre pisma? 
R adw ański, Przybylski w prozie, ponieważ o m i­
lionach wierszy iego mowy tu  nie ma, Soltykowicz. 
O wszystkich innych professorach głębokie milcze­
nie literatura polska zachowa. Lecz by dź rnoze, iż to 
by ło  raczey winą okoliczności niż samyeh profes- 

sorów Krakowskich; recenzent słyszał nawet, od -  
wiedzaiąc przed kilkunastą laty Krakow, chwa­
lonych Badurskiego , Jaśkiewicza i niektórych in­
nych  zacnych mężów, Jako wybornych nauczy­
c i e l ] .  __ "Wszelako w układzie akademii znaydo-
w ał się zaród nieiednego złego, czego i autor nie 
tai. Kołłąlaia także fryroarczęnie dobrami za fun­
dusze akademickie, za wieś Tęgoborz , wytknię­
te iest w krótkich iam ych wyrazach (n a  k. 100.)
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O iego 7,as kuptzeniu katedrami wzmianki the ma. 
Nazwisko Kasztelana Oraczewskiegoniewymienio- 
ne lesz nawet,lecz o lego rektorstwio między 1786 
a 1790 rokiem powiedziano, że sprawił wiele zamię- 
szaina 1 niezgody w zgromadzeniu, dla siebie zaś 
wiele strapienia i przykrości. Jego stronnictwo 
1 parcyalność, nieprzystojne i ambitne obchodze­
nie się z profesoram i, mógłby był autor równie 
przed publicznością wyiawić, iak słabość Marszał­
ka sejmowego Stanisława Małachowskiego na 
k. 96. * )  lub pobłażanie i oboiętność komissyi 
edukacyyney, na roztrwonienie dóbr i dochodów, 
do akademii tub innych szkół, należących, oka­
zane. Stąd to, pochodzi, iż wiele dóbr które 
Śniadecki przytacza, w roku 179b nie należały iuż 
biada! do akademii, iak u. p. Michałowice, 
Bienczyce i t. d. Konstytucja seymowa dozwoliła 
właścicielom, dobr po-iezuickich spłacać na raz 
wieczną dzierżawę ( emphiteusis). Jedynie brak 
gotowizny, i wpływ prawdziwych przyiaciołna­
uk , odwróciły owe czasy w których komissya roz-

■*) Na fe 96. nie ma wcale mowy o Małachowskim. Jest to za­
pewne omyłka drukarska zamiast k. 90. .Lecz zdaie, się, ii re_ 
ceuzeut nie zna dobrze charakteru Stanisława Małachowskiego 
i nie wszedł w ducha następuiących wyrazów autora, w przy­
pisie na k. 90. „T o pokrzywdzenie akademii krak. i złośliwi, 
„podsumona na zniewagę cnoty Stanisława Małachowskiego 

” konstJ ulCya r - J789. pozwalaiąca opłacać i składać summy 
„ za dobra po-iezuicki.” i t. d. Przypis, tłómacza.



dawnicza  pod naczelnictwem niecn.ey pamięci Po- 
nińskjego i 13. Poznańskiego M .. . .  od roku  1772 
— 1775 po tatarsku gospodarowała. Słusznie na­
zywa ią Snia. przeciwstopną homissyi ednka- 
cyyney. Jednakże i tćy zasmucaiącey prawdzie! 
zaprzeczyć n ie m o ż n a ,  że g d y b y  hrabia Ignacy 
Potocki, xiążę A dam  Czartoryski lub  inny znako­
m ity  p an ,  całćy swey. powagi w. sprawie tćy  me 
u ży l i ,  sama nawet komissy* edukacyyna od zmar­
nowania nie iednych d ó b r ,  wolną b y  nie zoslala, 
p rzy  którey to okoliczności zazwycżhy i K o ł łą -  
tay, dla siebie lub  dla swoich przyjaciół, czynnym 
się okazał. Recenzent ieszcze dodair, że w Igna* 
cym Potockim  zacny' (na k. 81. chlubnie wspo­
mniany) Bogucicki znalazł obrońcę przeciwko za­
pałowi B. Płockiego S , gdy iako mąż szlacbe-
tney otwartości w mowie iednćy , gorliwca owe­

go uraził.
“W ybornem  i bardzo zgodnem z prawdą iest 

wszystko co Snia. mówi przeciwko szkołom za­
k o n n y m , przeciwko Jezuitom a nawet i przeci­
wko Piiarom. Są to wyrazy które w sercu ka­
żdego Polaka głęboko utkwić powinny- Lecz po­
nieważ autor raz zaczął mówić o Jezuitach i ich 
walce z akademiią Krakowską, nie trzeba, było 
przemilczyć, iż Biskupi Krakowcy S z y s z k o w s k i  

i Trzebicki w siedmnaslym wieku, naywięcćy iey 
szkodzili, i dobro Jezuitów nad dobro akademii 
p rzekładali;  sami bow iem , tylko przez Jezuitów



do ow ey dostoyności przyszli. W p ł y w  Biskupi, 
zawsze b y ł  dla a k a d e m ii , rów nie iak  i gdziein— 
dziey, szkodliw ym  5 w tenczas ty lko  w yjąwszy, 
gd y  mąz  u czony  iak np. l o m i c k i  dostoyńość tą  
spraw ow ał.  N ie  przem ilcza 'togo a u to r  zupełn ie ,  
lecz napom yka  tak  de lika tn ie ,  że nie każdy  czy­
te ln ik  zrozum ie.

R ecenzent nie iest także zdania autora , k tó iy  
z iednosci edukacyi pod ług  m atem atyezney  pe­
wności, wszelkie sobie dobro  obiecuie , a stąd na­
wet iednosc narodow ą w y p ro w ad za ,  i F ra n c y ą  za 
wzór wystawia. G d y  w  Polszczę k w i tn ę ły  roz­
m aite  szk o ły  wszelkich w yznań  re l ig iy n y c b , 
w  tenczas to  okazyw ał na ród  neyw iększą  iedność. 
W  H o la n d y i ,  w Niemczech a naw et i w  Anglii, 
każda praw ie  szkoła inne  ma u rząd zen ie ,  a e m u -  
lacys  działa wszystko. K om issya  edu k acy y n a  
wiele przyn ios ła  u ż y tk u  przez swe liczne i chwa­
lebne u rządzen ia ,  lecz zaszkodziła  przez zap ro ­
wadzenie  m e to d y  iednostaynćy  i przepisanie  sta­
ły c h  dzieł e lem entarnych . * Bez Wolności w n a u ­

k a c h ,  pos tępu  spodziewać się nie można. Spis 
szkół ( n a  kar. 52)  dowrodzi p raw d y  4-ego zdania. 
Pochodzi ón z ow ych z ło ty ch  czasósv, g d y  za 
Z y g m u n ta  A u g u s ta  nieograniczona panow ała  
wrolnosc dla d r u k u ,  dla re lig iy  i sumienia. T o ­
r u ń  i G dańsk  ze w szystkiem t szkołami protestan- 
c k ie m i ,  n igdy « ie  za leżały  od K ra k o w a ,  lecz 
z K rakow a  dosta ły  W ę g r y  przez  Macieia z D ew y,

i M a r -
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i M arc ina  K a lm ancsey  swych re fo rm a to ró w ; i W 

K rak o w ie  za Z y g m u n ta  I. ieszcze, p ierwsza w y ­
szła w ęgiessk a książka ,  tłómaczenie lis tów  S. Pa­
w ła ,  a przecież nie szkodziło to ani p raw o w ie r-  
ności pobożnego K róla  ani tez akadem ii.

N a  k oń cu  d zie ła  p rzy łączon e są dwa w y b o rn e  
l is ty  Jana Śniadeckiego i Kolłątaia (k tó re  tak 
dla rzeczy , iako dla w y k ła d u , w  ca łości Umie­

szczam y ) '

L is i  Jana Śniadeckiego
do X. Kolłątaia z  W ilna x\  Listopada 1 8 0 9  roku.

W ś r z ó d  licznych  prac  i z a trudn ień  nie m am  
p rzy iem nieyszey  cjiwili wytchnięcia nad t ę ,  k tó­
rą  m ogę poświęcić, p ou fa łem u  w y n urzen iu .s ię  za -  
fundow anćy  na szacunku preyiażni. Jeżeli w  tern 
co nap iszę ,  znaydziesz J W M P .  widoki n ie t ra ­
fn e ;  odrzucaiąc moie m yśli  lub m n iem an ia ,  nie 
odmówisz zapewne tey  sprawiedliwości m em u  ser­
cu, że mi te m yś li  podała  ządza widzieć J \ V .  M P. D. 
szczęśliwym. Ś m iem  m u  radz ić ,  abyś odzyska­
w szy swoię w łasność, i zapewniwszy sobie b y t  
w y g o d n y  i p rz y s to y n y  na resztę życ ia ,  z rzekł 
się na zawsze po litycznych  z a t ru d n ie ń ,  i nawet 
nie p rz y y m o w a ł  żadnego kraiowego u rz ę d u ,  do 
k tórego  daią m u  praw o zas łu g i ,  prace i talenta. 
T y le  w ycierp iaw szy  w  ty m  niebespiecznyra za- 

i8i5 Marzec. ^4
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w odzie, m ożna go iuż bez żalu porzucić,! iakop lac  
prześladowań i podeyrzeń , i iako po le , na któ­
re  m w tak widocznem przeznaczeniu E u ro p y  nic 
nie zoslaie talentowi pisarza do zrobienia. O by­
watelskie dla rodaków  przestrogi ieżeliby się oka- 
za ly  koniecznie po trzebne, stan;) się doyrzalsze, 
i  w ydadzą się czystsze bez w pływ u powinności 
urzędow ych. Swoboda um ysłu  niezmieszana 
zgiełkiem  życia pub licznego , prowadzi nas do 
tralń ieyszey  i szczęsliwszey uwagi. N ie iest w na­
tu rze J W . Pana oddadź się gńuśnem u i nieczyn­
nem u życiu : nie godzi się w gruncie szlachetni ey - 
szey m oralności m orzyć talen tu  usposobionego na 
zaszczyt i na pożytek powszechny. Czytałem  osta­
tnie J W . Pana d z ie ło : nie wchodząc w opinie 
i d o m y sły , nie m ogłem  się nasycić czystością ię- 
zyka i szczęśliwem go zazyciera, w p rostem , 
iasnem  i porządnem  wystawieniu zdarzeń i dzie- 
iow wieku naszego. Jest to naypięknieyszy wzór 
sztuki dobrego pisania w ięzyku naszym. Zrobisz 
nayw iększą dla rodaków p rzy słu g ę , a dla siebie 
praw dziw ą i trw ałą sław ę, kiedy wziąwszy pod 
uwagę dzieie polskie, zaszczyty , b łędy i przewi­
nienia rządu i n aro d u , wystawisz ie piórem  tak 
zręcznem  i szczęśliwem. Ż eby  się nie znudzić 
ciągiem  rzeczy pisaniem, nie znayduiąc w każdey 
epoce rzeczy dopow iedzenia ważnych ; m ożnaby tę 
robotę rozłożyć na rozp raw y , wybieraiąc do opi­
sywania znakomitsze rzeczy każdego wieku lub



panowania. M asz J W . Pan wiele m aleryałów  do
h istory i akadem ii Krakowskiey lak ściśle związa- 
ney  z h istoryą nauk polskich. Rzecz ta w arta 
iest pióra i pracy  tak uczonego i przyiem nego pisa­
rza . N aród  k tó ry  tak wygórow ał w X V I. w ieku 
nau k am i, i n a l e ż a ł  do rzędu nayśw ietleyszych 
E u ro p y  k ra iów , a potem  przez zbieg nayn ie-
s z c z ę ś l i  wszych przygód tępiał i n ikczem niał, po­
winien poznać źrzódła i p rzyczyny tey  kolei i 
zm iany.' Zaczęte od J W . Pana dzieło o począ­
tkach narodów  choc h ipste tyczne , skończone i 
ogłoszone d ru k iem , będzie bardzo ważne, p rzy — 
iem ne i pożyteczne dla w ielu głębokich m y śli, 
szczęśliwych stosunków , i dla rzadkiey sztuki 
pięknego pisania. M as^ JW". Pan m ateryały  i w ła­
dze do rozległego, pięknego, i niezmiernie po­
żytecznego w zaciszu domowem zatrudnienienia. 
Do pom yślności ro b ó t, trzeba się postawić w sta­
n ie  sw obodnym , i uwolnić od trosków , w rzaw y 
i zamieszań życia publicznego. Przez talent i do­
świadczenie, przez prace i nieszczęścia usposobi­
łeś się na naucżyciela narodu i w sposobie widze­
nia rzeczy , i w rzadkiey sztuce p isan ia : pasmo 
cierpień i srogiego prześladowania potrafiłeś pra­
wdziwie heroicznym m ęztwem  zamienić na kurs 
edukacy i, okrutnćy w praw dzie, ale służyć m o- 
gącey za przykład daw nym  Stoikom greckim. S ło­
wem, posiadłszy' dar i p rzym io ty  wzorowego pi­
sarza, poświęć się całkiem do zostawienia w dzie-

5,4 *
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ł a c h  sw oich  P d la k o m  k o d e x u  m ą d ro śc i  i r e t o r y ­
k i  ; w szakże  l e p ić y  b y d ź  T a c y t e m ,  ia k  p ie r ­
w s z y m  m in i s t r e m  sw ego n a r o d u .”

/ » L u b o  n ie  Iestem  zd a n ia  K o n d y l l a k a ,  k t ó r y  
p r a w ie  ca łą  m ą d ro ść  l u d z k ą  zasadza i ledw o  uie k o ń ­

c z y  na d o b r z e  w y n a le z io n y c h  sio  w ach ; czu ię  a to ­

l i ,  iak  w y d o s k o n a le n ie  n a ro d o w e g o  i ę z y k a  wiele  
p o m a g a  do p o w sze ch n e g o  ośw iecenia .  D o b r z e  u r z ą ­
d zo n e  i w y s ta w io n e  n a u k i ,  t łu m a c z ą  n a m  d z ie ła  
s z tu k i  p r z y r o d z e n i a ,  d o s k o n a lą  i zbogaca ią  w ła ­
d ze  p o z n a w a n ia ,  n ad a ią  p e w n ą  posadą  m y ś l o m  
lu d z k im  s ta n o w iąc  o d d z ia ł  iak filozoficznego ośw ie­
cenia. A le  o św ie c e n ie ,  że  ie tak  n azw ę  to w a r z y ­

s k i e ,  za leżące na  d o b r e m  u ży c iu  i p r z y s to s o w a ­

n i u  n a b y ty c h  w ia d o m o ś c i ,  n a  re f ie x y i  z w r ó c o n e y  
o d  d o b r z e  p o ię ty c h  r z e c z y  d o  nas  s a m y c h ,  z a -  

p r a w ia ią c  p r a w d ę  p r z y i e m n o ś c i ą , nayw ięce 'y  s z e -  
r z y  się  i ro śn ie  s z tu k ą  m ó w ie n ia  i pisania . M y ś l  

d o b r z e  w y s taw iona  ła tw o  się p o y m u i e ,  i z a t r z y ­
m u j e  s ta ra n n ie .  M assa  ta k o w y c h  m y ś l i  k rą ż ą c  

w  to w a r z y s tw ie ,  s ł u ż y  i e d n y m  za p r z e w o d n ik a  
w- p o s tę p o w a n iu  i .m y ś le n iu  , d r u g im  za p o d p o r ę  

lu b  p o d n ie tę  m y ś l i  r o z le g le y s z y c h  i g łębszych .  
D z ie ła  d o b r z e  p isane baw ią c  i ucząc ,  p o w ięk sza ią  
l ic zb  , c z y te ln ik ó w ,  p r z y w ię z u ią  ich  do n a b y w a ­

n ia  p o t r z e b n y c h  Wiadomości.  N a u k i  sam e p o m a -  

ga iąc  n ie z m ie rn ie  u p r a w ie  i ę z y k a ,  zysk  n ią  wza­

je m n ie  na  tego d o sk o n a le n iu .  A le  sz tu k a  d o b re g o  

p i s a n ia  b ę d ą c  w ięc ey  d a r e m  ta le n tu  iak  n a u k i ,



ł a t w i e j  się pozn a ie ,  szczęśliwiey się szerzy  i za 
szczepią przez dzieła dobrze p isan e ,  iak przez 
g ram m a ty c z n e  i metafizyczne ro z p ia w y  etę. etc.

„ R z u c o n e  tu  m yśli okazuią pow ody do poda­
li ey J W .  P an u  D. rady. Czuię wielką dla Pola­
ków  potrzebę  dzieł dobrze pisanych, i dla p o p ra ­
wienia źle w y u c z o n y c h ,  i dla usposob.ema uczą-, 
cych  się współrodaków. T ę  po trzebę  mozesz 
J W .  P an  w znaczney' części zaspokoić^ oswoić 
naród  z lepszem  poznaniem  swoich Ązieiów, sw o­
ich n a ro w ó w , cn o t  i p r z y w a r ,  zachować od zgu­
b y  znakom itsze p rz y k ła d y  cno ty  domowey i p u -  
bliczney; tudzież te zaszczyty, k tó rem i się ch lu ­
bić może ród  polski w  oczach ludów  E u r o p e j ­
skich. T akow e  dzieła będą składem  i talentu p i­
sarza , i p raw ide ł  m oralności narodow ey. M am  

h o n o r  zostawać etc.

O d p o w ied z X. Rcłłątciici
z K r a k o w a  4 . S t y c z n i a  r o k u  1 8 1 0 .

N iesk o ń czen ie  m n ie  u y m u ie  u p tz e y m e  JW  
„a  ośw iadczenie , iż w śrżód ty lu  pracy  i za tru ­
dn ień  ko rrespondencyą  ze m n ą  uważasz za chwi­
lę  przy iem nego  dla siebie wytchnięcia  ; i i  ią po­
święcasz z ad aw n io n e j  m iędzy  nam i p rzy iaźm ; >z 
w  n iey  udzielasz rad  z sercem m o ie ro , a nawet 
z te raźn ieyszem  po łożeniem  bardzo zgodnyc i .  
T a k o w e  oświadczenie i  ra d y  wkładaią na m u ie
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° b o m ,a k ;  w y o o W y  w d z ię c z n o ,* , o „ raz 

S io . , ,  ab y m  JWM.Panu zd a łsp ra w g  z tc m ż m e y .
» c g o  m ego . p o m p o w n i , ,  i co „ w ,  na 
szlosc zam ie rzy łem .”

- " ,eSO *> %  caęiei
P o lsk i, H o r ą  te raz  zow iem y X iestw em  W a rs z a
w sk iem , t r z y m a łe m ',ię i trz y m a m  niezm iennego 
p o s tan o w ien ia , ab y m  w  robo tach  p o l i t y c z n y !

n iczego w m ^ y  n ie n a le ż a ł;  .b y m  się do nich 
vy razn ie  lu b  ubocznie n ie nastręczał. Dla  tego 

tez  c a ły  p rzesz ły  ro k  po m oim  z k ra iów  R os­

jeK°V r r0pi\ Pr̂ “ W D*P«łamen-
K a lisk im , zab ron iw szy  sobie p rzeb y w an ia  

w  W arszaw ie,- do czego stan b ied n y  m ego zdro  
w ,a  w ,c le  m i p o m ó g i, g d y ź  ^  ^  ^

s t r y a « '  f  ' 3'Ik ' > ,OZp'°CZęfa si« w . n « .  . A , -  n, ic!zrae dile> od
w  D ep artam en t P o zm tfek i, g d z i , po d Io  ■. '  ^

niew oli, m iotem  p o c iech , w id z i*  . . . .  p i e r z y

S  <•« W ie d n ia .
«<«y. w idzia łem  go na m om ent . .

w .?cey  „ ,e  og ląda ł! iego J o  > „ *

b W n y e l , ,  b n d o , „ I „  m i ,  i  ońm ie la lo  n i e c o ; '
m e ic  p o g rąży ła  m ię  w sm u tk u  i od ieła

<» " « t y  chęć pokazania r i ,  terain ieyszym  
świata teatrze.” J szym

g d z i e Zd0hr m  P1ZeZ nasze ■ w oy*ka k raiów ,
. - się z n a jd o w a ła  m oia dziedziczna i dozyw o-
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l n ia w łasn o ść , zaw ołany  od p rzy iac ió ł zjechałem  
n a ty ch m ias t do K rakow a. Pośpiech ten w im en 
ty łe m  m em u  własnem u uczuciu, p rze ię tem u  rad o ­

ścią na w idok  pow staiącey oyczyzny ; w in ien  b y  
łe m  uczciw ey chęci odzyskania m oićy  w łasności, 
tak  n iespraw iedliw ie i .ok ru tn ie  w y d artey ; w rniea 
nareszcie b y łe m  ścisłey  spraw iedliw ości, ab y m  
sie m ógł iak n ay ry c h lć y  uiścić m oim  w ierzy ć ,e - 
lo m ,  k tó rzy  z tak p rzy k ład n ą  delikatnością ocze- 
ku ią  w in n ćy  im  od la t ty lu  uależytości. O to  ie -  
dync pow ody m ego do K rakow a p rzybycia . Św ia­

dkam i będą  p rzy iaciele  i  n iep rzy iac iele  m oi, żem  
żadnego do nikogo nie u c z y n ił k ro k u , abym  
w  czasie tak  p am ię ln ćy  dla nas epoki pom ieszczo­
n y m  zosta ł w liczbie rozkazu iących  lu b  w yko­
nawców. W  ro zp o czę ty ch  naw et ro b o tach  o od­
zyskanie  m i w łasności nie b y łem  n a trę tn y m . 
P rze ło ży łem  rz ą d z ą cy m , co m i się należy , w ska­
załem  im  drogę k tó rą  m ogli b y li p rzekonać  się 
o rzetelności m oich skarg ', rów nie iak  o po trze 
b ie  oddan ia  m i p r z y k ła d n y  spraw iedliw ości. 
W re s z c ie  n ie  u p r z y k r z a j  się n ik o m u , znoszę 
spokoynie  zw łokę  w ynagrodzen ia  m i k rzyw d , 
k tó ry c h  sam o w spom nienie oburzać b y ło  pow in­
no  serca oyczyźnie pośw ięcone. O dezw ę się raz 
ieszcze do w ładz rząd o w y ch , g d y  te  staną w przy­
zw o ity m  p o rząd k u  \ a ieżeli bez upodlen ia zdo­
ła m  uzyskać  spraw ied liw ość , będę się m iał czem

pocieszyć na resztę skołatanego tylą przesladowa-
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mm!  / C,a; ie ieh  P e w n i e  nie będzie m ożna 
^ s k a ć  sprawiedliwości, lub leżeliby ley Wypa­
dało zebrać u niechętnych albo u niewyrozum ia- 
jc h  urzędm lców , zatrudnienia leg o  gatunku 

prędko  się skończą; obiorę M resztę d „ ; m oich

■7 ’ d°  Łl0,'e>  " t l i ł e m ;  lecz nie .iplamię po-
dłoscią zyc.a przeszło od 33. lal oyczyźnle poświe- 
conego ■ bo zasługi m óiey ani zazdrość, ani p o l  
Waiz> am przem oc zniszczyć nie potrałią Po­

wtórzę owszem spokoynie co niegdyś Stylipon, 
apy any  o stracone swe rzeczy w czasie gw ałto­

wnego zdobycia M egary Polikratesowi odpow ie- 
’ ^ - U l a d o m i n u m  m utantia  J i  sunt 

netcm , quod a d  res m ,a s  p ertin e t, m e cum  sunt] 
rnecum ęrunt. D oi moie schylaią , i ę ku  zacho­
dow i: i czem uzbym  ich nic m iał dokończyć,
-  jednaką um ysłu  w ytrw ałością? Ustawiczne nie- 
szczęsawosci tyle p rzynaym niey  cierpiącym  do- 
rodzieystw a świadczą, że im  d łużey  dokuczaią, 

tem  m m ey nareszcie czuć się  d a ią .”

„ A n i  m ożna tak osobliwego w życiu m oral- 
nem  skutku przypisać sam ym  praw idłom  nauki 

Oickiey, każdy to czuie, i i  n ie z b ę d n i  konie- 
cznosci chętnie lub  niechętnie poddadż ^  musi. 
Szczęśliw y! ieżeli gdy g0 świat rzu ca , zdolny ieśt 
wcześnie postrzedz się , i za opuszczaiącym na 
prozno m e gon.. Szczęśliwszy nie rów nie! ieze- 
* w ylany  dla dobra społeczności, pracuie póki 

Ze, 1 116 “ 0Ze> ” • wymagaiąc po nikim
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wdzięczności, nie zrażaiąc się niewdzięcznością, 
i p rześladow aniem  nawet'. N ie  dla lego więc czu- 
ię wstręt od dalszego poświęcenia się p racom  p u ­
b l ic z n y m , żem dozna ł  zapom nien ia ,  niewdzię­
czności i prześladow ania ,’ nie dla lego, że teraz 
naw et doznaię trudności w odzyskan iu  mego m a -  
ią lku  • n ie  dla tego nareszcie , a b y m  się lęka ł  
obudzić  na nowo zazdrość i p o lw a r z : nic b y  mię 
to  n ie  ustraszyło  , ani odstręczy ło  od u s łu g  win­
n y c h  oyczyźn ie ;  lecz że zriayduię w rzeczach 
i osobach tak  daleko zm ien io n ą  dawną postać ,  iż 
po trzydziestu  k i lk u  lalach p racy  pub liczney , w y ­
s taw iony  na ty le  p rz y p a d k ó w ,  o k tó ry ch  zapo­
m nieć  nie p o d o b n a ,  zdaię się wszelako byrlź ob-! 
c y m ,  iak ów niegdyś Z a p r z a n ie c , k tórego  w ła ­
śni nie uznaw ali  bracia. P o d o b n y  zupe łn ie  do 
starocianego d ę b u ,  k tó ry  ogołocony  z liści, o d a r­
t y  7. k o ry ,  p ozbaw iony  sw ych  roz leg łych  kona­
rów , s a m ’ty lk o  ieden pozostał  na rozleg ley  p o rę ­
bie wyciętego lasu. Często bardzo  lękam  się za­
py tać  o kogo z moich zna iom ych  niegdyś, a b y m  
me o t r z y m a ł  zasm ucaiącey odpowiedzi, iż go wię- 
cey  m iędzy  źyiącem i rachow ać nie wolno. P a ­
trz a łe m  na śm ierć  Jana  Jaśk iew icza ;  zdaw ał óri 
się ty lko  oczekiwać na m ó y  p o w ró t ,  a b y  m n ie  
o sw ey zapew nił  p r z y i a ź n i , aby m oie osłabione 
zdrow ie p o d ra lo w a ł ,  i aby mi zgon swóy tem  
bo lesn ieyszym  sprawił.  ~W m om encie , k ied y  len 
lisi p i s z ę , od b ie ram  sm utu ieyszą  leszcze dla serca
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mego w iadom ość , że i cn o tl iw y  S tanisław  M a ła .  
cliowski iuż w ięcey nie żyie. A h  p rz y ia c ie lu ! 
leżeli p rz y p o m n isz  sobie owe z w iązk i ,  - k tóre  m ię  
niegdyś ł ą c z y ły  z Ignacym  Po tock im  i S tan is ła­
w em  M ałachow skim , natrafisz pewnie na  tę m y ś l ,  
k tó re y  ia przed  sobą nie ta i ę ,  i i  p 0 stracie ty c h  
dwóch s ław nych  w o y c z y in ie  m ężó w , ostatnią 
n a  m nie p rzy p ad a  k o lć y ;  Solum  m ik i  superest 
scpulchruni. N ie  iestem więc w n iebezpieczeń­
stwie w ystawienia się na now e burz liw ości życia 
p u b l iczn eg o ;  nie dla te g o ,  żebym  m oię  o y c z y -  
znę  rnniey  teraz kochał, n ie  dla tego żeb y m  m n ie y  
b y ł  odw ażny  jak d aw n iey  poświęcić się 'iey u s łu ­
go m  : lecz że oyczyzna zdaie się nie potrzebow ać 
więcey ofiary z m ych  u s łu g ;  że po ty lu  pracach 
i w y t r z y m a n y c h  uciskach , m a m  praw o do ch lu ­
bnego spoczynku  ; że nareszcie gonić  za ueiekaią- 
c y m  św ia te m ,< b y ło b y  rzeczą  wstydliwą. T a k  
te d y  rad a  J W M .  Pana m oże byd ż -d o p e łu io n ą  bez 
skarżen ia  m ię o eg o izm , lub  o zb y tn ie  d o s p o -  
koynosci dążenie , k tó re y  zwłaszcza nigdzie nie 
n a y d z ie m y ,  ic ie l i  iey  w  nas s a m y c h ,  i w naszem  
sum .on iu  nie pos iadam y ,”

„  L u b o  teraz zupe łn ie  iestem  daleki od chęci 
poświęcenia się p u b l ic z n y m  ro b o to m  ; c z u i ę p rzc.  
cięż wstręt  do próżnow ania  i  całkowitego o p u ­
szczenia się. P racow itość ,  tow arzyszy ła  m i  z a ­
wsze w p o m y ś ln y ch  i n ie p o m y śn y c h  chwilach 
ż y c ia ,  n a  pub licznych  u rzędach  i  w  p ry w a lu e m



343
zaciszu, w więzieniu i na w ygnaniu ; nigdy zgoła 
nie znałem nudów , nigdy mi nie zbywało na po­
żytecznych i przyzwoitych .zatrudnieniach. W  te -  
raźnieyszym nawet czasie, przed natłokiem obcych 
interesów nie mogę się doćishąć do mpich litera­
ckich zabaw, które J W .  Pan  zbyt hipotetyczne­
mu zowiesz, a które napełnia ły  czćzość marnie 
up łyn ionycli  życia lat piętnastu w niewoli i na 
wygnaniu. Sądziłem albowiem za rzecz zgodną 
z moiem do o y cz y zn y 'p rz y wiązaniem,, nie odmó­
wić iednym rady, którzy jey odeinuie żądali; in­
n y m  pomocy, którzy ią za potrzebną dla siebie osą­
dzili. W  liczbie tych  obcych zatrudnień, uważa­
łem te za własne, które się tyczy ły  oświecenia 
publicznego; a m iędzy niemi wiele mnie zatru­
dnił p rzy tom ny  i przyszły los szkoły główney 
krakowskiey. W  tych i podobnych innych za ­
trudnieniach, m óy sposób myślenia zgodził s ięzu- 
pełriie z radą J W M .  Pana. Pracowałem za in­
nych  i dla dobra in n y ch ;  nie m iał lam  mieysęa 
m óy osobisty interes, «ni nawet moia miłość 
własna: i \Jon m i/ii Igboraęi, s e d  omnibus inqu i-  
renłibus verilcitem. Tego to gatunku pracy nie 
zrzekę się nigdy, nie odmówię iey ni,komu; a za- 
te im nie odpocznę aż w grobie.”

„ P rz y ie m n ą  iest dla mnie rzeczą zjednać sąd , 
tak chlubny o moich pracach i iakieykolwiek do 
pisania zdolności. - . I l a d a J W .  Pana zgadza się 
zupełnie z moią skłonnością, przedmioty pracy
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do których zachęcasz , nie przechodzą sił moich. 
Juz to drugi raz wzywasz mnie J W .  Pan do pisa- 
ma dziejów narodow ych, a zawsze do tego znay- 
duię nieobojętne przeszkody. Dawniey Tadeusz 
Czacki podiął się b y ł  tev pracy, iak roczniki lo -  
warzystwa Warszaw s. ogłosiły : i w sam ey  rzeczy 
posiada ón w sw ey bibliotece skarb c o  do lego 
naydroźszy,.którego ia pod ręką żadnym sposo­
bem miec nie mogę. G dy  znowu teraz towarzy­
stwo W arszawskie przyięło na siebie tę ważną 
p racę ,  gdy wezwało do współki wszystkich pisa­
rzu w i naznaczyło redak to rów , k tórzyby nadsy­
łane w ley mierze pisma zbierali, poprawiali 
i drukiem ogłaszali; widzę, iż ieżeli nie mogłem 
aię ubiegać z Tadeuszem Czackim o pierwszeń­
stwo w tein wieljdem przedsięwzięciu , a to dla 
niedośtaku potrzebnych pomocy iakie ón posiada; 
tern bardzićy nie śmiem się wystawiać na kon­
kurs z zaletami całego kraiu ; zwłaszcza' doświad­
czywszy iu i  raz niesmaku literacki,ćy spółki, 
przyrzekłem  sobie nigdy więcćy nie należyć do 
pracy, b tórćybym  sam dokonać nie b y ł  zdolnym. 
Nadewszystko wiek móy nachylony ostrzega; że 
napisanie całey historyi naszego krain przecho­
dzi moię zdolność, a podobno zdolność wszy-

*) N ie wiemy j co za pismo mial tu tay  KoIJątay w mysti. 
Czyli się to t^lko nie ściąga na dzieło o ustanowieniu i upa-, 
dku konstytucji 3go Maja ? F tzyp. Red.
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s t k i c b ,  ie z a l i  z e c h c ą  b r a ć  s i ę . d o  « y  p r a c y  w  s p o ­

só b  Jak b y ł o  d o t ą d .  Ż a d e n  n a r ó d  n ie  m o ż e  m i e ć  

d o s k o n a l e  w y p r a c o w a n e y  s w e y  h i s t o r y  i .  k a ż d y  

p i s a r z  p o d e y m u i ą c y  s ię  t a k  t r u d n e y  p r a c y , z a ­

w ie d z i e  o c z e k i w a n i e  p u b l i c z n o ś c i ,  p ó k i  w p r z ó d  

n i e  b ę d ą  z e b r a n e  i n a  w i j ł o k  p u b l i c z n y  w y d a n e  

w s z y s t k i e  d z i e ł a :  Scripthrum  rerum  pol.0nir.arum 
i  c a łe  corpus d y p l o m a t y c z n e  n a s z e g o  k r a i u .  J u z  

r a z y  k i l k a  b r a n o  s ię  u  n a s  d o  t e g o  i e d y u e g o  s p o ­

s o b u ,  k t ó r y m  n a p i s a n ie  d o b r e y  l i i s t o r y i  p o p r z e ­

d z i ć  n a l e ż y ,  le c z  n i e c i e r p l i w o ś ć  i p r o z n o s c  p r z e ­

s z k a d z a ł a  t e m u  d a w n i e y ;  p r z e s z k a d z a ć  b ę d z ie  

i  te r a z .  W  t a k i m  p r a c  l i t e r a c k ic h  n i e p o r - . ą d k  i,  

t r u d n o  s ię  b r a ć  d o  r o b o t y  s p ó l n ć y  (a ro b o ta -  c a ł ­

k o w i t a  p r z e c h o d z i  z d o ln o ś ć  i e d n e g o  p i s a r z a ) ,  p ó ­

k i  z b i o r y  d o  n i e y  n a le ż ą c e ,  b ę d ą  s k ł a d e m  p i ó ź n o -  

,ści i e d n e y ,  l u b  d w ó c h  b ib l io t e k ' ,  p ó k i  m ó w i ę  n ie  

b ę d ą  w  p r z ó d  w y d a n i  S crip tor es et corpus dipLo-

n ia licu in ” * )
„  W s z e l a k o  co s ię  t y c z e  c z ą s t k o w y c h  u w a g   ̂

n a d  h i s t o r y ą  p o l s k ą ;  t e  m n i ć y  w ięcóy .  d o k ł a d n i e  

z e b r a n e ,  i w  r ę c e  p u b l i c z n o ś c i  o d d a n e  b y d z  n i o -

*) Je.at to prawda którzy \ u nas dość często powtarzać nic 
m o Jb ia  zwłaszcza l e  nie wielu za oczywistą ią prawdę- 
uznaią , m i  a n o  wiciu co się tycze codicem diplomat icum , 
jaki zaczął niegdyś wydawać Ma. D ogiel Piiar. Gdy iednak 
uskutecznienie lego, znacznych wymaga nakładów, pou­
czone zatem siły uiścić to dopiero potrafią. Zapewne i Kroi. 
Towarzystwo Warsz. przyiacioł nauk, czyunem się W Wy 
mierz* okaż*. P rzyp. Red.



gą: potrzebuiemy nawet tych pism tem pilniey  
im hardziey widziemy, ze obcy pisarze chcą nas 
uczyć historyi kraiowey.' Z tego powodu ułoży­
łem  sobie napisać przeciw Rulhierowi uwagi nad 
stanem politycznego rządu w Polszczę, od nav- 
wcześnieyszych początków aż do 1791 roku; bo 
widzę ze ten pisarz, nie tylko obcych, ale nawet 
ośvi 1 eceń.szych Polaków zwodzi. N icby mię. ie -  
dnak w przytomnym rzeczy moich stanie nie ba­
wiło więcey, iak pracować nad historyą nauk 
w naszym kraiu. Miałem do lego pilnie zebrane 
pamiętniki w aktach m oiey w izyty  i reformy 
akademii krakowskie'y; lecz te akia we czterech 
grubych tomach in folio zebrane, zginęły w czasie 
m oiey niewoli ź tylą innemi mcmi. zbiorami: pra­
ca jedenastu la t, zawieraiąca w sobie wszystkie 
autografy, i historyą autentycznych robot kom - 
■missyi ednkacyyney: ktokolwiek len zbiór nie­
sprawiedliwie posiadł, wyrządził mi krzywdę, 
wyrządził większą nierównie kraiow i; bo bez tych  
pomocy nie iestera w stanie napisać dokładnego 
dzieła historyi nauk w naszym kraiu; a len, któ­
ry zbiory tego gatunku posiadł, nie zdoła idy 
tak napisać, iakbym ią napisał, będąc oczywi­
stym świadkiem i współpracownikiem robot kom-, 
missyi edukacyyney. A le na cóż się rozwodzić 
ze stratą, którey mi nikt nie nagrodzi? Zycie 
moie z tego naybardzie'y względu iest osobliwe, 
że ci, którzy zamierzyli sobie mnie zniszczyć, 
nie tylko-targnęli się na móy maiątek, ale nawet
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starali się wytępiać ślady i świadectwa moich za­
sług : usiłowania złośliwe lecz próżne.”

,,Z lego obszernego tłumaczenia się mego, prza- 
konasz się J W . Pan naprzód; że na resztę dni 
moich pożegnałem wszelkie publiczne zatrudnia­
n ia ; powtóre, że m im o tego, nie oddam się gnu- 
śuey nieczynności, lecz ty le , ile mi moia dozwo­
li możność, pracować'nie przestanę; potrzecie-. 
ze prace moie stosować muszę nie tylko do zdol­
ności, ale naybardżiey do mego położenia, w ia- 
kiein się nie przestaję znaydować: nayważniey- 
say albowiem warunek, który JW M . Pan kła­
dziesz, ieszcze nie iest dokonany: nie odzyskałem 
dotąd moiey własności, nie zapewniłem sobie by­
tu  wygodnego i przystojnego na resztę życia, nie 
jestem tyle szczęśliwy x abym się mógł przyró­
wnać do Tacyta lub Eakona: iestem i będę podo­
bno aż do końca życia w takim stanie , w iakim 
się znaydował KLuweryusz.

Zostawam etc.”

Recenzent oderwać się nie może od tego in­
teresownego dzieła, i następuiące ieszcze wyymu- 
ie z niego uwagi; K ołłątay stawa tu przed oczy-x 
ma czytelnika nie iak święty ale iak mąż prawy, 
o którym  dopiero potomność bezstronnie sądzić 
będzie mogła. On nadto podług kar. 106. iest 
autorem dzieła o Ustanowieniu i upadku Konstylucyi 
3go M a j a ,  które za zwyczay Ignacemu Potockie-
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m u  p r z y p i s y w a i io  * ) .  Na k a rc ie  107 pisze Snia. 
„ N a l e ż y  to  d o  O sobliwszych K o ł łą fa ia  p r z y p a ­
d k ó w  , ze go p r z e z  dz iew ięć  la t  w ięz i ł  r z ą d  A u -  
s t r y a p k i , k tó r e g o  an i  w  p ism a c h  an i  w  s w y c h  

p o s tę p k a c h  nie o b r a z i ł ,  a w ró c i ł  m u  w o ln o ść  

s z la c h e tn e m  p r z y c z y n ie n ie m  się d w ó r  P e t e r s b u r ­
s k i , k tó r e m u  się u a y w ię c e y  n a p r z y k r z y ł .  T e n  

g o d n y  c z y n  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  A l e x a n d r a  I .  
s k u tk i e m  iest tk liW ey  i n i e p o r ó w n a n e y  o s w y c h  

z io m k a c h  p ie cz y  X c ia  C z a r to r y s k ie g o  M in i s t r a  
p o d  ów  czas S p ra w  Z a g r a n ic z n y c h ,  k tó r y  za sw o-  

ic t r u d y ,  za cn o t l iw ie  sp r a w o w a n e  u r z ę d y ,  n ie  szu ­
k a ł  inney*  n a g r o d y ,  t y lk o  d o b r a  o y c z y z n y , p o ­

m o c y  i u lg i  w c ie rp ien iach  dla s w y c h  r o d a k ó w . ” 

I ł ó m a c z  r e c e n z y i  t e y ,  sądzi nie m a łą  c z y te l ­
n ik o m  p a m ię tn ik a  sp ra w ić  p r z y j e m n o ś ć ,  u m ie ­

szczając  n a d to  op is  m a ło  z n a n e g o  h is to ry c z n e g o  

z d a rz e n ia  i n a d e r  c z u łą  p r z y  t e y  oko licznośc i  
m ia n ą  m o w ę .  P o  d łu g ic h  za ta rg a ch  a k a d e m i i  
z  J e z u i t a m i ,  w id zą c  ta  p r z y w i le ie  sw oie  z g w a łc o -

*) W  m iejscu  przy tocz,mcm nie mówi autor w yraźnie, i 1 pi­
smo to ;est dziełem Kołłątaja, wyliczywszy bowiem pisma 
iego drukiem  ogłdszohe, mówi o innych pracach uczonych 
^w drukow anych, fi daley Wspominaiąć o Kołłątaiu pod 
rokiem 1792.'te kładzie wyrazyr „D zie łu  o nstnnowieuiu 
„i upadku konstytucji 5go Maia bardzo dobrze pisane — w 

1 „stylu i myślach wyda/c K olłątaia.” Nie zbiia tu ietzeze 
zatóm autor powszechnego w publiczności zdania, ze  do ukła­
dów tego pisma, ni,-tylko Kołlątay ale i Ignacy Potocki, a 
Ineźe i kto więcey należał. P rzy jn se ł tlóm .

ne,



nr., kilkakrotne proźby  i przełożenia nadaremnie 
do tro n u  podawane, a nie chcąc się narażać na 
kłótnie naukom i młodzi szkodliwe, ani tez po­
woli z hańbą upadadź ,  postanowiła wszystkiego 
Jezuitom ustąpić i rozeyśdż się, iezeli swoich praw 
nie potrafi ocalić. W  dniu na audyencyą publi­
czną u króla wyznaczonym ( w roku ?), stawił 
się R ektor K rysztó f i\a ym a n o w icz z całą akade- 
miią pi'zed m onarchą otoczonym ministrami i li* 
cznym  dw orem , a trzymaiąc na wezgłowiu p rz y -  
wileie Kazimierza W . ,  W ładysław a Jagiełły  i 
Z ygm unta ,  m iał w ięzyku łacińskim mowę w ta­
kich m yślach ułożoną;

„Niepoślakowana w śwey wierności matka na­
uk, postanowiona rę k ą ,  i karmiona dobrodziey- 
stwami wielkich kró lów , W .  K. Mości poprze­
dn ików , nosząca drogie zadatki ich przychylności 
i opieki w tych m artwych i znieważonych dzis 
papierach , wyzwana iest przed sąd twóy N ay ia -  
śnieyszy Panie! o dziecię, które przez dwa wieki 
z tak czuyną pielęgnowała troskliwością. Podo­
bało sie W a sz e y  królewskićy Mci dadź w yrok  

"  I •mądrego S alom ona, aby to dziecko na dwoie roz­
darte m iędzy walczące matki podzielić. Idziemy 
|tliłościwy królu za przykładem  prawdziwey i 
rozczuloney przed Salomonem matki, kiedy prze­
ciwnikom naszym odstępuiemy całkiem tego lu­
bego dziecka, żeby ie ocalić i uratować od zgu­
by. Pozbawione w ręku  naszych opieki twoiey

i 8 i 5 Mirzec. 33
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lako istotnego żywiołu, musiałoby słabieć i ni­
kczemnieć: ciągnione w różne strony od dwóch 
niezgodnych mistrzyń, mogłoby się zwichnąć, 
stracić swóy nadobny wzrost, wreszcie domowemi 
niesnaskami skazić się i zarazić. Troskliwi o ie- 
go dobro, o pożytki raiłey nam oyczyzny, i 
Chwalę panowaaia W aszćy Królewskiey Mości, 
me godzi nam się należyć do zepsucia tego, co 
miało pod nasze'm okiem nadobnie wzrastać i 
kwitnąć. Ta oliara naymilszey własności otwiera 
dziś grób powołaniu akademickiemu, kończy byt 
i życie naszego społeczeństwa. Przez głębbkie 
uszanowanie naszych załoźycielów i dobroczyń­
ców, obraliśmy sobie / raczey umrzćć od razu 
z chwałą, iak długo konać z poniżeniem. Od 
tronu wzięliśmy pierwsze natchnienie życia: 
u tronu przyszliśmy ie wyzionąć z sercem peł- 
nćm skruchy i żalu, żeśmy nie umieli, albo nie 
mogli stać się godnemi służyć oyczyżnie,. stawszy 
się niegodnemi potężney króla opieki. Składamy 
u pod nóżka tronu tę drogą po sobie puściznę {tu  
przyklęknąwszy do trond zło iył przywileie, przy 
nich dwa berła i tak skończył). Odbierz Miłości, 
wy królu ! to ,  czegoś nie dał {Accipe R ex , quae 
non dedisti. ) ”

„Król tak by ł wzruszony tą mową, i e zaraz 
wrócił Rektorowi przywileie i dwa berła, przy­
dał nadto swoie trzecie; szkoły Jezuickie zam­
knąć kazał, i  probostwo Sgo Floryana ze wsiami
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Skawce i Bieńczyce akademii nadał. Po iego śm ier- x 
ci W ład y sław  IV . w yrob ił konstytucyą na wie­
czne zamknięcie szkół Jezuickich w Krakowie. 
Skończyła się ty m  sposobem kłótnia z Jezuitam i 
w s to iic y , ale się ciągle nieciła po prowiucyach, 
osobliwie o akadem ią Jezuicką w Poznaniu i we 
Lwowie. ”

R Z E C Z Y  R O Z M A I T E .
O honorach i  honorze.

M o z ę  w inniśm y nayw iększą część nieszczęść na­
szych iednem u n ieporozum ien iu , iednem u słów 
nadużyciu , to iest brakow i obięcia różn icy , iaka 
się m iędzy honorem  a honoram i znayduie: prze­
cież eóż te rzeczy wspólnego m iędzy sobą m aią?

H o n o r iest początkiem  wszystkich wielkich 
działań, honory  prostą sprzyjania i łaski oznaką, 
a części ey ieszcze cechą in try g i, lub  podłego po­
b łażania, iak rzetelney zasługi.

H o n o r wzbudza szlachetne ubieganie się , hono— 
ry  podłą zaw iść; —■ one czynią oboiętnym  na lo* 
ogólny n a ro d u , różniąc i odosobniaiąc tego , co 
iest niem i p rzyozdob iony , kiedy przeciwnie ho­
no r każdego obyw atela, nie iest czem in n em , 
iak w ypływ em  i cząstką honoru narodowego.

Tw ierdzenie co się zdaie naywięcey sprzyiaę 
honorom  iest, że nie są istotnie niezgodnenii z ho­
norem  j lecz człowiek ze p su ty , skażony , o h y -
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dzony w publicznem mniemaniu, może w swoiey 
osobie połączyć wszystkie zaszczyty, wszystkie 
ozdoby, wszystkie h o n o ry ,  k iedy człowiek pe- 
ł.en skrom ności, pełen uczciwości cnot i talentów, 
nakoniec prawdziwego h o n o ru ,  może nie posia­
dać, żadney z tych oznak, które ludzie honoram i 
zowią.

H o n o r  iest nieodłącznym od tego co go na- 
bydź umiał, zdeymuiąc suknią składam y honory . 
Lecz nieszczęściem w oczach gm inu drugie uwal- 
niaią od pierwszego, za którego uchodzą wierne 
wyobrażenie: iesL to fałszywa m oneta , często
przenoszona nad dobrą ;  w tem rzeczy położeniu, 
zachęconem iest oszukanie, rzecz zaniedbaną dla 
znaku , potępioną na pewną utratę dobra wiara 

Zaiste wielką jest dla narodu korzyśc ią , m o- 
Ż b o ś Ć opłacenia gałązką dębową lub laurową, 
krzyżykam i lub wstążkami naywiększych p rz y -  
s ług ,  jakie m u wyświadczyć m ożna; lecz ieźli te 
zaszczyty staią się nagrodą zabaw społeczności, 
śpiegostwa, i wstydliwszych ieszcze przysług, ia -  
każ wkrótce ich użyteczność dla narodu będzie? 
któż zechce poświęcić się naycięższym pracom , 
naytwardszym ofiarom, by ie o trzy m a ł?  kto ich 
szukać w obozach będzie, ieźli ie można garściami 
w  przedpokojach zbierać ? przecież kiedy te ozdo­
b y  , do tego punk tu  pospolitemi i zniweczonemi 
ślaią się, ze w oczach nawet g m in u ,  nie ieśl za­
szczytem mieć ie , lecz poniżeniem nie mieć, ci
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którzy niemi gardzą, widzą się nayczęściey p rzy -  
n ag lonem i, pokornie o nie dopraszać i płaszczyć 
się , by  ie otrzymali ; a tyra to sposobem podro­
bione honory  zabiiaią honor p raw dziw y, i spra- 
wuią upodlenie i demoralizacją, kiedy b y  powin­
n y  wznosić i oczyszczac duszy, kładą proznosc 
na mievscu wielkości, oyczyzna iest niczem 
wpośrzód tych mamideł. Nie ma pokarmu ubiega­
nie się, a wieki up ływ aią ,  wie zostawuiąc nawet 
śladu tych niezliczonych dziecirmości.

Lecz iakżei przywrócić prawdziwy honor do 
praw iego? Jakżeż ustanowić prawdziwą wartość, 
ty lu  próżuażernych zaszczytów, ieżli nie dozwole­
niem  wolnego prawdzie krążenia ? dosyć na tem  
będzie, bo w tedy , zamiast tego mnóstwa w ym y­
ślonych zdarzeń , któremi omamić iest rzeczą 
tych co się za honoram i ubiegaią, by  ie sobie 
przywłaszczyli wyłącznie, wiedzieć będziemy 
co te zdarzenia rzeczywistego w sobie zamykaią-, 
oświeceni możnością roztrząsania ich i, im  zaprze­
czania, ogołocieiny ie z przysadnóści i fałszywych 
kolorów co ie każą, a wyiaw'ioua obłuda nie bę­
dzie mogła przywłaszczać sobie nagrody , iedy -  
nie zasłudze należnćy, w tedy oddana iey spra­
wiedliwość, coraz więcey iey dzielność rozw inie , 
a gdy głos iey wzniesie się n ieprzy tłum iony  
wziętością i przechwałką, każdy będzie usiłować 
by  zyskać szacunek współobywateli swoich, bez 
obawy widzenia się ogołoconym z niego, od bez«
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czelnego kuglarstwa. —  Nadzielą’ pub licznej
wznętośći wzrosną władze ie g o , i poprowadzą 
drogami wskazanemi wszystkim klassom obywa­
te l i ,  ku naywiększey szczęśliwości narodu.

Jest to rzeczą pew ną, iż Jedynie roszerzenic  
światła , odkryć następnie te drogi m oża, więc 
wolne krążenie m y ś l i ,  wraz te dwie przysługi  
wyświadczyć powinno, to iest: osuszaiąc. źrzódła  
błędu i in tryg i ,  dadi poznać naylcpsze rzeczy ,  
i  naylepszycdi ludzi.

List do Redakcji Pamiętnika.

Jeżeli  przy łączony  wyiąlek z spaceru do S yra-  
k u z y ,  wytłum aczony z niemieckiego ięzyka m o­
że mieć mieysce w Pam iętniku, upraszam reda-  
kcyi aby go tamże umieścić chciała. Przyiemną  
będzie dla publiczności, umioiącey cenić zasługi 
i woyskowe talenta Jenerała Dąbrowskiego, w i­
dzieć w tym krótkim wy iątku, oddany sprawiedli­
wość rodakom i naczelnikowi ich, szukaiącemu na 
A uzońskićy ziemi imienia Polaków,-które w ciągu  
lat 20 we wszystkich częściach świata dało się po­
znać przez m ęz tw o , wytrwałość i poświęcenie się 
bez granic, a które podobne dało przykład in­
nymi narodom, ;ak za b y ł  oyczyzn y  walczyć po­
winny, {

P ó ł  h. o w n i k . . .
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W Y C I Ą G  /
tłómaczony z dzielą  niemieckiego pod tytu łem  

Spacer do Syra iu zy  przez J. G. Seurne.
z M e d y o l a n u  r. i f  02.

M ia łe m  niektóre zlecenia do Jenerała Dąbro­
wskiego z Rzymu, będącego na ów  czas W M ed y -  
olanie. P rzy ię ty  by łem  od niego z tą up rzey m o - 
scią i gościnnością, iakie są właściwe północnym  
mieszkańcom. Z ap ro u ł  mnie do swego stołu na 
cały  czas nioiego tu tay  pobytu. Miałem przeto 
sposobnosć poznania go. bliżóy, równie iak innych 
społeczeństwo iego składaiących Polaków. Znałem  
go iuż wprawdzie w kwaterze g łówney Suwa- 
rova .  Pierwiastki s łużby j'ego woyskowey, słodką 
wzbudzały w nim pamięć Saxonii oyczyzny na— 
szey. M iędzy  wspołczesnemi Jene ra łam i, iest ón 
ieden z ty ch ,  k tó ry  naywięcćy posiada z ra iom o- 
ści rzemiosła swego.-— ZnayćTuią się u niego księ­
gi i m a p p y , k tó rychby  na próżno w wielu innych 
szukano mieyscacli. Sądzi z naywiększą trafno­
ścią i łatwością o rysunkach woyskowych, w ym a­
gając W inch bardziey dokładności rzeczy , ani­
żeli ozdób Powierzchownego up iękrzen ia .— Posia- ' 
da p iękny zbiór kopersztychów wyobrazaiących 
popiersia wielkich l u d z i , znayduiący się mię­
dzy jiiemi Gustaw A do lf ,  iest bardzo dawny i 
charakterystyczny; tego ón szczególniey po.waża.

Powieść, świeżo ukończouey w o y n y ,  którą
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tu przytaczam, potrafi zapewne przyiemnie zaba­
wić czytelnika. Dąbrowski lubiąc 3oletnią woynę 
przez Schillera napisaną, nosił ją za nadrząpod czas 
wypraw woiennych. W  bitwie po nad Trebią 
czyli Novi, kula karabinowa trafiła właśnie w to 
dzieło, co mu bez wątpienia ocaliło życie — W i ­
działem sam na własne oczy w Rzymie przedziu­
rawiony exemplarz, który darował na pamiątkę 
iednemu z swoich przyiaciół. — Gdy mi sam je­
nerał opowiadał to zdarzenie, dodał żartuiąc: 
„Schiller ratował mi życie to prawda, lecz mo- 
,, że też i niebezpieczeństwo ściągnął, gdyż kula 
„Wybiła fałsz, gilzie mówi że Polacy walczyli 
>,pod Lutzeii, co nie ie.st prawdą, gdyż tam byli 
j, Kroaci-, Poldcy bowiem nigdy się za pienią- 
„dze  nie bili, i ieżeli dziś ieszcze walczemy, to 
„ zawsze w celu odzyskania bytu politycznego 
j, straconey oyczyzny.” To nam właśnie dało mate- 
fyą do rozumowania o zasadach dawney polity­
ki i t. d. i t. d.

L i s t  .IW. Kosińskiego Jenerała Dywizyi do Re- 
dakcyi Pamiętnika adresowany, wydrukuie się 
w następuiącym numerze; w mnicyszym bowiem 
dla krótkości czasu umieszczonym bydż nie mógł.

" W  poprzedzającym numerze Pamiętnika, 
na t .  107. u samey góry, dopisać trzeba w niektó­
rych exemplarzach, opuszczony w przeniesieniu 
wiersz następtiiący: ■> nośćf był pochlebną do wysła­
wienia myślą śmierłel-
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w  tym numerze zawartych.
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